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PROGU PÓŁWIECZA
Stojąc u pr<gu ncego po i- 

ńecza, św ia t ;ocja lilu  z du­
mą dokonywaj e b i lsu Prze' 
szłości i  z uinością>at rzy  w  
orzyszłość. H>łwie<> rozpo­
częte la ta m i n ie u^ei w a lk i 
3 p raw a  p ro le ta i;u, w a lk i 
wielkiego Lenina (¡tworzenie 

w a łych  podstaw rzodującej 
co le taria tow i org*zacL  Par 
/ jn e j, rew o luc ją  r "’ Prze'  
hodzi do h is to r ii^ 0 P® wle. 
ze R ew o luc ji Pa?e rn ^ oweP 
ółw iecze budów pierwszego 
•j św iecie państi socja lizm u, 
ló lw iecze pogro‘ faszyzmu 
i stworzenie d ^ k ra c ji ^u" 
dnwvch. chińsk re w o lu c ji

r s , bs r " k :  m u .  . » » ^
hvszcwa i bohaterskiego Stalingradu wznoszą duuowił
komunizmu, dzięki którym miliony he^tar„0J u 
ziemi przemienią slie w żyzne pola. Na zdjęciu arch tek. 
F ie d o rPT o p u n o w  i Siergiej Biriukow przy opracowywaniu 

projektu kujbyszewskiej hydroelektrostaeji.

n istyczne j re w o lu c ji recnmcz- 
r.ej, wprowadzając do budow ­
n ic tw a  zatom atyzowane fab ry - 
k i, tw orze nowe, na nieznana 
skalę dziia jące maszyny. Po 
raz p ienszy w  h is to r ii doro­
bek k u lt iia ln y , naukow y, tech­
n iczny pzestał być przedm io­
tem  hancu, s ta ł się w spó lnym  
dobrem jrzodujących narodów. 
Po raz perwszy w  h is to r ii lu ­
dzie nracf uczą się z własnego K ob ie ty  chińskie —  boha te rk i pracy z fa b ryk i w  Mukdente.

kości oparte na przodu jące j 
techiice, nauce, organ izacji, 
kulturze. Im pe ria lizm  zakończył 
półwecze m edytac jam i o uży­
c iu  tom by atom owej na K o re i 
i w  M andżurii, obóz poko ju  
zam tną ł je m anifestem  I I  Św ia­
towego Kongresu, naród po lsk i 
uwieńcz:/! je  ustaw ą o obronie 
pokoju, k tó ra  ostrzega:

»A rt. t. K to  słowem lu b  p is- 
mfcm> za pośrednictw em  prasy, 
radia, fUm u j ub w  ja k ik o lw ie k  
in n y  s^qs^  Upra w j a propagan­
dę wojeąn ą; p 0pej n i a zbrodnię 
przeciw  poko jow i i  podlega ka ­
rze w ięzienia do la t 15“ .

„A r t .  2. Zbrodnię przeciw  po­
k o jo w i p p e łn ia  w  szczególnoś­
ci k to :

—  podżega lu b  naw o łu je  do 
w o jny ,

—  u ła tw ia  szerzenie p ropa­
gandy, prowadzonej przez oś­
ro d k i uprawiające kam panię 
podżegania do wojny,

—  zwalcza l ub spotwarza 
Ruch Obrońców Pokoju .

Nasz św ia t jest s ilny. W yw al­
czym y i u trzym am y trw a ły  po­
kó j. Zbrodn iarze i podżegacze 
■wojenni stana w  nadchodzącym

Szllfiernia stall w Groeditz w  Niemieckiej Republice De' 
mokratycznej.

Kombajny radzieckie na chińskich polach.

Nowe wieże wiertnicze w albańskim zagłębiu naftowy« 
Kuczowa

'***%)&(*

Dzięki zastosowaniu nowoczesnych maszyn rolnictwo buł1 
jarskie osiąga coraz wspanialsze rezultaty.

Górnik czechosłowacki, przodownik pracy 1 racjonalizator 
s synem.
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ROMAN Z IM A N D W ITOLD WIRPSZA

Dyskusja o bazie i nadbudoiuie
Na m arginesie grudniow ej sesji naukow ej IK K N  i „Nowych D róg“

HYMN NARODOWY

Prace towarzysza S talina 
poświęcone zagadnieniom 
językoznawstwa o tw o rzy ły  
przed nauką m ożliwości 
nowych rozw iązań, poka­
zały naukowcom  nowe d ro ­

gi m yś li badawczej, uśc iś liły , wzm o­
cn iły  i  rozw inę ły  metodę m arks i­
stowską. N ie ulega w ątp liw ości, że 
bo jow ym  zadaniem nauk i po lsk ie j— 
a w  szczególności naszej hum an i­
s tyk i — jes t w ykorzystan ie  tego o l­
brzym iego w k ładu  w  skarbnicę w ie­
dzy, ja k i stanowią ostatnie prace 
towarzysza Stalina, jest dalsze roz­
w iązanie problem ów i  m etody jaką 
w  swej pracy da ł nam  towarzysz 
S ta lin . Twórcze, naukowe dyskusje, 
po len inow sku rozum iana k ry ty k a  
i sam okrytyka, p rzysw ajan ie sobie 
doświadczeń na uk i radzieck ie j 
a przede w szystkim  ogromnego do­
rob ku  naukowego Lenina i  S ta lina— 
oto droga rozw o ju  na uk i po lskie j.

W ażnym  etapem te j drog i była 
zorganizowana 4 .X II. ub. r. przez 
Redakcję „N ow ych D róg“  i  In s ty tu t 
Kształcenia K ad r Naukowych przy 
K C  PZPR (I. K . K . i i . )  publiczna 
sesja teoretyczna poświęcona omó­
w ie n iu  prac towarzysza S talina o ję ­
zykoznawstw ie. Zarów no re fe ra ty  
wygłoszone na sesji, ja k  i  dyskusja 
w ykaza ły  o lbrzym ią aktualność tych 
prac d la  na uk i po lskie j, postaw iły  
szereg ciekawych problem ów , w y ­
ja ś n iły  pewne zagadnienia.

W ydaje się, że szczegółowe oma­
w ian ie  re fera tów , k tó re  zostały ju ż  
w  prasie opub likow ane („Nowe D ro­
g i“  N r. 6, „M y ś l Współczesna“  N r. 
12), jest niecelowe. W arto  natom iast 
podkreślić te ich fragm enty, k tó re  
d la  zagadnień este tyki czy te o rii po­
szczególnych dziedzin sztuki posia­

da ją isto tne — teoretyczne lu b  me­
todologiczne —  znaczenie. Szczegól­
n ie  ważny jest tu  re fe ra t tow . Ja­
kuba Berm ana „Baza i  nadbudowa 
w  św ietle prac towarzysza S talina 
o językoznaw stw ie“ .

Po opub likow an iu  prac tow arzy­
sza S talina toczyły  się u nas dysku­
sje na tem at zakresu nadbudowy 
i ideo log ii, p rzy  czym w ie lu  lu d z i 
n ie  rozum iejąc istotnego sensu w y ­
pow iedzi towarzysza Stalina, u toż­
sam iało ideologię z nadbudową. B y ­
ły  to rzecz jasna poglądy błędne 
i re fe ra t tow . Berm ana w ykaza ł 
bezpodstawność tych tw ierdzeń. 
„Nadbudowa —  pow iedzia ł tow . 
B erm an — nie obejm uje byn a jm n ie j 
całokszta łtu ide i i  poglądów is tn ie ­
jących w  danym  okresie w  społe­
czeństwie. lecz określony zespół 
poglądów oraz odpow iadających im  
in s ty tu c ji. Cechą rozpoznawczą przy 
tym  jes t fu n kc ja  tych poglądów i  in ­
s ty tu c ji, ich ro la  służebna w  stosun­
ku  do danej bazy.“

W ydaje się, że d la  h is to ryków  
sztuki czy lite ra tu ry  wskazanie to  
posiada isto tne znaczenie. Z  p rzy to ­
czonego tu  cy ta tu  w y n ik a  bowiem , 
że do danej kon k re tne j nadbudowy 
należały te u tw o ry  artystyczne, k tó ­
re spe łn ia ły  wobec swej bazy ro lę  
służebną; zakres zaś tych  dz ie ł nie 
zawsze chyba odpowiada zakresow i 
dzie ł sztuki, ja k ie  pow sta ły  w  da­
nej fo rm a c ji społeczno -  ekonomicz­
nej.

Tow . Berm an w ie le  uw ag i poświę­
c ił czynnej ro l i nadbudowy, pod­
kreśla jąc, iż  w yw ody towarzysza 
S ta lina  w  tym  zakresie „m a ją  szcze­
góln ie  doniosłe znaczenie d la  nas 
i  d la innych k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej i  zna jdu ją  w  pe łn i po tw ie r­
dzenie w  naszym doświadczeniu.“ 

I lu s tru ją c  to  zagadnienie p rz y k ła ­
dam i, tow . Berm an m ó w ił: „C zym  
by ła  w a lka  z gomułkowszczyzną, je ­
ś li n ie  w a lką  o um ocnienie naszej 
nadbudowy, o to, aby ak tyw n ie  w a l­
czyła o lik w id a c ję  daw nej bazy, 
szczególnie w  ro ln ic tw ie , aby nasza 
nadbudowa nie spełzła na pozycję 
obojętnego stosunku do now e j ba­
zy, na pozycję trak tow a n ia  na ró w ­
n i ’ różnych klas, na pozycję, k tó ra  
oznacza fak tyczn ie  otw arcie  drog i 
pow ro tu  stare j bazie“ .

A  czyż na teren ie lite ra tu ry  i  sztu­
k i  n ie  m ie liśm y do czynienia z ową 
obojętnością wobec now e j bazy. 
Czy dziś sztuka nasza doskonale 
pe łn i ju ż  swą zaszczytną służebną 
fu n k c ję  wobec bazy soc ja lis tyczne j. 
Czy n ie  zdarza się, że u tw ó r a rty ­
styczny jest wobec nowej bazy fo r­
m a ln ie  dek la ra tyw ny, a w  istocie 
obojętny. Czy może byc dla dzieła 
sztuki coś bardzie j ponad tę obo­
ję tność zabójczego?

Tow. Berm an zw ró c ił rów nież 
uwagę na kwestię, d la  h is to r ii i  teo­
r i i  sztuk i niesłychanie ważną, na 
sprawę stosunku do dziedzictwa 
ku ltu ra lnego . A na lizu ją c  znac^™ ,e 
w a lk i Len ina  i  S ta lina  z „p ro le tk u l 
tem “  i  „rappow cam i" m ó w ił:  

I  u  nas tro s k liw y  1 pe łen p ie tyzm u 
stosunek do naszej w ie lk ie j spuściz­
ny  k u ltu ra ln e j, do na jp iękn ie jszych 
w z lo tów  postępowej, tw órcze j po l­
sk ie j m yś li naukow ej łączyc w inn iś ­
m y  z konsekwentną i  w y trw a łą  ana­
liza  k ry tyczną  naszego dorobku, 
z odrzuceniem tych  wszystkich na­
w a rs tw ień , k tó re  b y ły  wyrazem  na­
cisku s ił wstecznych, zn iekszta łcają­
cych obraz rozw o ju  historycznego.

D ła  h is to ryków  sztuk i i  l i te ra tu ry  
to wskazanie P a r t ii posiada wagę 
w y ją tkow ą . . ,

R e fe ra t tow . Schaffa „O  n iektó ­
rych  filozo ficznych  pracach J. Sta­
lin a  o językoznaw stw ie“  poświęco­
n y  b y l g łównie te o rii ew o luc ji i  re ­
w o lu c ji oraz zagadnieniom twórcze­
go cha rakteru  m arksizm u. O m awia­
jąc sprawę m arksistowskiego  ̂P°J" 
p iow ania d ia lektycznego zw iązku

ew o luc ji i  rew o luc ji, tow. Schaff 
podkreś lił, że prob lem  ten posiada 
doniosłe znaczenie dla h is to r ii ideo­
logii. „Rozstrzyga ona m ianow ic ie  — 
m ó w ił re fe ren t — zagadnienie kon ­
tynu ac ji w  rozw o ju  ideologicznym  
oraz zagadnienie cha rakteru  zm ian 
jakościow ych w  tym  rozw oju . Teo­
ria  m arksistowska daje na to py ta ­
nie odpowiedź jednoznaczną i  w  pe ł­
n i adekwatną. W  rozw o ju  ideolo­
gicznym  m am y do czynien ia z je d ­
nością ew o luc ji i  rew o luc ji. Nowe 
zjaw iska ku ltu ra lne , nowe cechy 
jakościowe są rezu lta tem  poprzed­
n ie j e w o lu c ji i  zaw iera ją  w  sobie 
je j rezu lta ty ; jednocześnie jednak 
nie  jes t to ty lk o  prostym  gromadze­
niem  zm ian ilościowych, lecz na 
pewnym  etapie prow adzi do zm ian 
zasadniczych.“

W ydaje się n iew ą tp liw e , że za­
gadnienie to  posiada rów n ież  d la  h i­
s to r ii sztuk i is to tną wagę. W  bada­
niach h is to ryczno -lite rack ich , szcze­
góln ie tego typu  co np. „P ie rw iosn ­
k i rom antyzm u“  Kubackiego, w łaś­
ciw e u jęcie  stosunku ew o luc ji do 
re w o lu c ji w  ciągu rozw o jow ym  lite ­
ra tu ry  za jm uje  jedną z k luczow ych 
pozycji.

Spośród innych  zagadnień poru­
szonych przez pro f. Schaffa nale­
ży zw rócić uwagę na kw estię  w łaś­
ciwego pojm ow ania wo lności k ry ­
ty k i naukow ej. Tow. S cha ff pod­
kreśla jąc, że w  w arunkach po l­
skich g łów nym  wrogiem  rozw o ju  
na uk i jest idea lizm  —  uderzy ł w  l i ­
bera lnych obrońców „ab so lu tne j“  
w olności k ry ty k i:  „G łosić w  na­
szych w arunkach „w o lną  w a lkę “  
poglądów faszyzmu czy re lig ian e - 
k iego obsku ran ty i i  z m arks iz­
mem... znaczy to  stawać o b ie k tyw ­
n ie  po stron ie  re a k c ji społecznej, 
znaczy to  dzia łać ob iektyw n ie  na 
szkodę rozw o ju  n a u k i: nawet je ś li 
się to  rob i d la  samej „zasady w o l­
ności“ , zastrzegając się, że się n ie  
solidaryzu je samemu z ty m i poglą­
dam i“ .

T rzeci re fe ra t wygłoszony na se­
s ji a opracowany wspóln ie przez 
tow . tow . S tre lcyna i  Le w icką  do­
tyczy ł prob lem ów  i  zadań języko­
znawstwa po lsk iego ;w  św ietle  prac 
towarzysza Stalina. P ro f. Strelcyn. 
k ry ty k u ją c  idealistyczne założenia 
burżuazyjnych szkól w  językoznaw­
stw ie , ja k  np. s tru k tu ra liz m  czy 
fonologię, s tw ie rdz ił jednocześnie, 
że językoznawstwo polskie, m im o iż  
posiada w ie lu  w yb itn ych  naukow ­
ców, nie p o tra fiło  w łaśc iw ie  usto­
sunkować do prac towarzysza 

'S ta lina  i  . Wyciągnąć z tych prac ! 
w n iosków  dla  sw o je j dziedziny. 
„Językoznawstwo nasze — s tw ie r­
dz ił tow . S tre lcyn —  cechuje raczej 
eklektyczne połączenie różnych p rą ­
dów panujących w  lingw is tyce  b u r-  
żuazy jne j“ . Obecna sytuacja w  ję ­
zykoznaw stw ie po lsk im  wym aga 
zdecydowanego ustosunkowania się 
do różnorak ich  szkół bu rżuazyjnych 
i  rozpoczęcia tw órcze j p racy w  k ie ­
ru n k u  w y tk n ię ty m  przez towarzysza 
Stalina.

Dyskusja, jaka  w yw iąza ła  się po 
re fera tach, ob ję ła w szystk ie  n iem al 
dziedziny nauk hum anistycznych, od 
h is to r ii począwszy, poprzez filozo fię , 
prawo, ekonomię, językoznawstwo, 
aż do te o rii sztuki.

W  dyskus ji w z ię li m  .in. udz ia ł 
w y b itn i językoznawcy, ja k  profeso­
row ie  N itsch, L e h r -  S p ław ińsk i, 
Doroszewski, Stieber i  U rbańczyk. 
Jakko lw iek  sam fa k t ich  udzia łu  
w  dyskus ji pozwalałby przypuszczać, 
że ta k  w y b itn i uczeni p rzy jdą  na 
sesję z pew nym  kon kre tnym  dorob­
kiem , że wskażą na zasadnicze pro­
blem y, n iem n ie j w łaśnie te w ys tą ­
pienia od zw ie rc ie d liły  zasadnicze 
b ra k i naszego językoznawstwa. Je­
dyn ie  pro f. Doroszewski poruszył 
pewne zagadnienia metodologiczne 
związane ze stosowalnością te o rii 
Raw łowa w  językoznaw stw ie. In n i 
raczej s tro n ili od prob lem ów  szer­
szych, od zagadnień m etodologii czy 
teo rii. W praw dzie  jeden z m ówców 
oświadczył, że m arryzm  b y ł tą  prze­
szkodą, k tó ra  n ie  pozwalała języko­
znawcom po lsk im  zb liżyć  się do 
m arks izm u, n iem n ie j trzeba pow ie­
dzieć, że n ie  by ła  to  przeszkoda je ­
dyna an i najważniejsza. K ry ty k a  
i  odrzucenie idealistycznego ek lek ­
tyzm u —  oto droga przejścia na po­
zycje m arksistowskie. N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że w łaśnie uczeni te j 
m ia ry  co pro f. Leh r-S p ław ińsk i i  in ­
n i po tra fią  w  ogniu m erytorycznych 
dyskus ji przezwyciężyć stare posta­
w y  i  w ykorzystać to bogactwo my­
śli, ja k ie  zaw arte jest w  pracach 
towarzysza S ta lina  o językoznaw­
stwie.

Z  szerokiego wachlarza zagadnień 
poruszonych w  dyskus ji w a rto  zw ró­
c ić  uwagę na problem y związane 
z teo rią  sztuki, i  lite ra tu ry .

W ie le  ciekaw ych z tego p u nk tu  
w idzen ia  uw ag zaw ierało przemó­
w ien ie  tow . p ro f. Żółkiewskiego, 
k tó ry  za ją ł się m . in . problem am i 
sto jącym i na pograniczu lite ra tu ry  
jako  z jaw iska klasowego i  nauk i 
o ję zyku  ja ko  n iek iasow ym  zjaw is­
k u  społecznym. W skazując na no­
w e problem y, ja k ie  stanęły obec­
n ie  przed lite ra tu roznaw stw em  po l­
skim, tow . Ż ó łk iew sk i podał nastę­
pu jący p rzyk ład :

„G dy  badam y system w e rsyfika - 
c y jn y  M ickiew icza, m usim y pam ię­
tać. że je go w iersz syłabiczny jest 
różny od sy la iow ca  •KochanowsKte-

go i  różny od sylabowca K onopn ic­
k ie j. We w łaściwościach i  zm ienno­
ści sylabowca m ickiew iczowskiego 
w inn iśm y w idz ieć w  określonej m ie­
rze fa k ty  ideologiczne, fa k ty  zależ­
ne od w k ładu  klasowego do języka... 
Lecz z d rug ie j strony system w er- 
s y fika cy jn y  M ick iew icza  opiera się 
na podstaw ie, o k tó re j m ów i nam  
prozodia języka polskiego. Prozodia 
m ó w i nam  o danych nie należących 
do nadbudowy. Prozodia języka po l­
skiego służy zarówno bu rżuaz ji ja k  
i  p ro le ta ria tow i. Przed badaczami 
lite ra tu ry  i  języka sta je  doniosłe 
zadanie przeprowadzenia ścisłych 
rozróżnień porządkujących tę  po­
graniczną stre fę“ .

Tow . Ż ó łk iew sk i, naw iązu jąc do 
re fe ra tu  tow . Berm ana stw ie rdz ił, 
że lite ra tu roznaw stw o  polskie zbyt 
m ałą jeszcze uwagę p rzyw iązu je  do 
swych postępowych tra d y c ji,  które 
należy ja k  na jp rędze j zbadać i  w y ­
dobyć na św ia tło  dzienne. W ska­
zawszy na szereg aktua lnych zadań 
lite ra tu roznaw stw a polskiego, tow. 
Ż ó łk iew sk i po dkreś lił, że „d rogę do 
naukow o praw id łow ego urzeczyw ist­
n ien ia  tych  zadań u to row a ły  przeło­
mowe, g run tu jące  p raw dziw ie  m a rk ­
sistowską w iedzę o języku  h is to ry ­
czne prace S ta lina “ .

Tow . p ro f. Łissa poruszyła ak tu ­
a lne p rob lem y m uzyko log ii i  wska­
zała, że prace towarzysza S talina 
o  językoznawstw ie pozwalają na ro ­
zw iązan ie w ie lu  tru d n ych  zagadnień 
te j dziedziny estetyki. Przede wszy­
s tk im  należy s tw ie rdz ić  —  ośw iad­
czyła p ro f. Lissa —  że wypow iedzi 
towarzysza S ta lina  o  stosunku nad­
budow y do bazy d a ją  nam  wreszcie 
w  ręce m ożliwość sform ułowani®  
is to ty  k ry te r iu m  w artośc i w  m uzy­
ce.

O m awiając szereg zagadnień ści­
śle już  związanych z teorią  m uzyki, 
ja k  np. stosunek u tw o ru  muzyczne­
go do nadbudowy, kw estię  fo lk lo ru  
muzycznego i  tzw . m uzyk i profesjo­
na lne j, tow . Lissa om ów iła  sprawę 
tz w . języka muzycznego. „N ie  na-

J U L IA N  S T A W IŃ S K I

N ie przebrzm ia ły  jeszcze echa 
zw ycięskie j w a lk i stoczonej przez 
uczonych radzieckich w  dziedzinie 
genetyki, w  zakresie dziedziczenia 
cech nabytych, o oto m am y ju ż  d °  
odnotowania nowe wspaniałe osią­
gnięcia, tym  razem na odcinku, b io ­
log ii. W  oparciu o sprawozdania 
czasopism radz ieck ich  podajemy 
k ró tk ie  podsum owanie na jw aż­
nie jszych w iadomości.

leży —  m ów iła  —  wysuw ać w n ios­
ków, że m uzyka jest „ ję zyk iem “  m u­
zycznym  i  że ja ko  taka je s t z ja w is ­
k ie m  ponadkłasowym... M uzyka nie 
jest ani środkiem  porozum ienia się 
m iędzy ludźm i, ja k  język, ani kom ­
pleksem  znaków. Pojęcie „języka  
muzycznego“  jest używane w  sensie 
przenośnym... i  n ie  oznacza nic in ­
nego, ,ja k  zespół środków kon s tru k ­
cy jnych w łaściw ych danemu okre­
sowi h istorycznem u“ . Uwaga ta  w y ­
daje się szczególnie istotna dlatego, 
że można się u nas spotkać z w u l-  
garyzatorsk im i tendencjam i do utoż­
sam iania t.zw . języka artystycznego 
z język iem  w  ogóle.

Zagadnieniom  este tyki pośw ięcił 
rów nież swoje przem ówienie tow. 
p ro f. S tarzyński.

Całokszta łt dyskus ji o b ją ł szereg 
zagadnień bardzo is to tnych dła  po­
szczególnych dyscyp lin  nauk społe­
cznych.

O m awiano m. in . spraw y ro l i nad­
budow y w  dem okracji ludow ej, 
wstecznej r o l i  państwa w  okresie 
im p eria lizm u  (tow. B rus); problem  
mas ludow ych ja ko  zasadniczego 
elem entu rozw oju  historycznego 
(tow. K orm anow a); kw estię  stosun­
k u  prawa m iędzynarodowego do 
nadbudowy (tow. E hriich) i  w ie le 
innych .

Sesja wykazała, ja k  doniosłe zna­
czenie dła na u k i po lsk ie j posiadają 
ostatnie prace towarzysza Stalina. 
W skazanie słabych m iejsc naszej 
hum an istyk i, w ytypow anie  Istotnych 
problem ów i  k ie ru n ku  ich rozw ią ­
zania —  oto n iew ą tp liw e  korzyści, 
ja k ie  dała sesja.

Jesienny deszcz. Kraty w oknach. Tępo 
wagon o progi rozjazdów uderza.
Na stopniach dozorca. Z automatem w $ku 
odwozi ojczyźnie greckiego żołnierza.

Pociąg idzie z Belgradu. Stacja końcowa:Atenj 
Przystanki — pola bitew, potyczki, wspomieni; 
Kiedyś po tych nasypach biły cekaemy -  
dzisiaj smuga szyn łączy odległe więzienia

Granica. Wiadukt. Czyż dawno po tym zboa 
Grek ze strzaskanym udem przeczołgał sięifnie’, 
Jeszcze bił się. Rzucił granat i błyskiem oa 
sprawdził, czy wybuchnie.

Dzisiaj tu cisza. Przeczepiają wagon.
I  znowu — zmieniwszy mundur — dozorestaje na stopu 
Pociąg rusza. Miażdży Grecję jak prawo 
królewskie —  i krzyk: odejść od oknal

Ojczyzny nie wolno oglądać żołnierzom. 
Pociąg w górach dyszy, gdzie ongiś 
potwory w legendach powalał Tezeusz 
i lord angielski padł pod Missolongi.

Jesienny deszcz. Listopad. Nad Tamizą, 
w  gmachu, który jest fałszerstwem gotyku, 
mówca Wysokiej Izby głos poufnie zniżył:
— Trzeba otworzyć kredyt w wysokości trzyestu srebri

Oczywista, że problem y te  n ie  zo­
sta ły „na  m ie jscu“  rozw iązane; jest 
to zadanie, k tó re  można rozw iązać 
w  to ku  d łu g ie j i  mozolnej pracy 
naukow ej, w  toku k ry tycznych  i  sa- 
m okrytycznych naukow ych dyskusji. 
Sesja teoretyczna IK K N  i  redakc ji 
„N ow ych  Dróg“  zm obilizow ała uczo­
nych polskich do te j pracy.

Trzy miliony funtów. Dla Belgradu — bezintenwnie. 
Rząd Tito sam wdzięczność okaże. —
Trzy dni później w Atenach podpisano umowę 
o wydaniu niebezpiecznych zbrodniarzy.

Żołnierzu grecki! Wybuch socjalizmu 
rozszarpie więzienny parowóz i dokona dzieła. 
Rzucam na twoje góry strzęp mojego hymnu: 
Jeszcze Grecja nie zginęła!
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K r y s z t a ł y  życ i a

R uchy p ie rw o tn ia ków  i  W ie łk a 
Im prow izac ja  —  to  napozór dw a 
krańcow o odm ienne św iaty, w rze­
czywistości, m im o różn ic  nie ty łk o  
ilościowych, ale i  jakościowych^ róż­
n ic  w  treśc i i  kształcie, są to  z ja w i­
ska jednorodne, p rze jaw y te j fo rm y 
ruchu  m a te rii, k tó ra  nazyw a się ży­
ciem. Jak i jest jednak stosunek tych 
z ja w isk  do św iata nieorganicznego? 
Czy, ja k  sugeruje d ia le k tyka  przyro­
dy , łączy je  ze sobą ja k iś  nieznany 
nam  dotąd pomost? F ilozo fia  m ate- 
r ia lis tyczna  dawno ju ż  odpowiedziała 
pozytyw n ie ; w  b io lo g ii zaś powstał 
spór, k tó ry  obecnie, d z ię k i Pracom 
b io logów  radzieckich, zbliża się do
rozw iązania.

„O m nis eelłu la e ce llu la  —  g łosił 
s łynny  uczony n iem iecki V irch ow  —- 
kom órka  może powstać ty lk o  z innej: 
kom órk i. Teza V irchow a stała się 
kam ien iem  w ęgie lnym  ca łe j idea li­
stycznej b io log ii. B io log ia  m ateri M i­
styczna n ie  zadow oliła  się odpowie­
dzią Virchowa, któ ra  jes t w łaściw ie 
ty lk o  uchylen iem  się od odpowiedzi.

p,»dania nad rozw ojem  zarodka 
ssaka w ykaza ły, że w  życiu płodu 
pow tarza ją  się w  o lb rzym im  skrócie 
w szystkie  fazy rozw ojow e prowadzą­
ce od jednokom órkow ca do naczel­
nych kręgowców. Na te j podstawie 
znakomity rosy jsk i popu la ryza to r 
wiedzy D Pisariew ogłosił tezę, ze 
„życ ie  zarodka przebiega w  postaci 
k ró tk ie j h is to r ii całego gatunku, sta­
nowiącej jego tab licę  genealogiczną - 
Tw ierdzenie to  w kró tce  potem  
Haeckel u ją ł w  praw o, nazwane 
„praw em  H aeckla“ , k tó re  po dziś 
dzień je s t fundam entem  bioger.e-
ty k i.  A le  ja k ie  jest pochodzenie 
kom órk i?

„G ene ra tio  aequivoca _ sive spon­
tanea“  — życie pow sta je  z m a te rii 
m a rtw e j. Teorię o sam orództw ie ży­
cia w ysunę li jeszcze m ateria lis tyczm  
filo zo fow ie  starożytności, g łos ik  ją 
filo zo fow ie  Renesansu i  p rzyrodn icy  
w ieku  Oświecenia. Ich  metody P° 
znawcze b y ły  na iw ne i  rud ym en ta r­
ne ale zasada metodologiczna byfa 
słuszna. W  po łow ie X IX  stulecia 

uczony fra n cu sk i Pouchet przy po­
mocy dość p rym ityw n ych  środkow 
uzyskał ob jaw y zbliżone do samo- 
rództw a kom órk i. Doświadczenie 
Poucheta po w tó rzy ł Pasteur —  
„w  poczuciu odpowiedzialności wo­
bec re l ig i i i  w  obronie ide i S tw ór­
cy“ , ja k  się w y ra z ił —  i  doszedł do 
w yn ików , k tó re  uzna ł za ujem ne. 
A u to ry te t w ie lk iego Pasteura roz­
strzygną ł sprawę na b lisko  stulecie. 
Jeden ty lk o  Haeckel nie pogodził się 
z jego orzeczeniem i  u s ta lił dwa eta­
py przekszta łcania się m a te rii m ar-

DialKO
tw e  <
Oświe ■
łek ni e
cji. A  więc? iviamy przd sc 
cie w  stanie krystalicaym . 
przy  podnoszeniu emp 
znacznie powyżej 100° giełl 
zm ienia jąc kryszta łu , w y l 
nagle b łęk itnaw ym  odblskiei 
te ria  żywa osiąga punk śmi 
przechodzi w  m artwą.

Lepieszyńska umieszca p  
kroskopem  zamiast em tsji 
całe i  ruch liw e  infuzoia. 
ba rw n ika  anilinowego vywoł 
znieruchom ienie i  krystąizac 
czątkowo zachowują cepy i 
kom órkoWej i  osobliwy kszia 
by rozgwiazdy. Pod wlływe 
w ych odczynników (heni 
z rozgwiazdy powstaje i  
sześcienny kryształ. Bio-crs 
— żyw y kryszta ł.

!X

Olga Lepieszyńska Fot. A P I

tw e j na  żywą: 1- Autogenía, czyli 
powstawanie ze zw iązków  nieorga­
nicznych najprostszych c ia ł żyjących; 
i  2) Rłaznaogonia —  powstawanie 
p ierwszych p ry m ity w n y c h  organiz­
mów.

X.
H yd ra  vu lgaris  —  hydra pospoli­

ta —  je s t drobnym  ży ją tk iem  zamie­
szkującym  wszelkie kałuże, stawy 
ltd . Jeżeli szereg tak ich  stworzonek 
ugnieść na miazgę, przetrzeć przez 
gęstą tkan inę  jedwabną i  odw irować 
w  precyzy jńe j centryfudze o szybko­
ści 3.000 obrotów  na m inutę  —  o trzy­
ma się rodzaj b ia ław e j emulsji za­
w ie ra jące j ju ż  nie (uległe zmiażdże­
n iu ) kom ó rk i i  jądra kom órkowe, 
lecz ich s k ła d n ik i — b ia łka  i  nuk ieo- 
pro te idy. W  lecie 1937 w ie lka  uczona 
radziecka, św ia tow e j sławy cytolog, 
Olga Lepieszyńska dokonała swego 
pierwszego doświadczenia z hyd rą  
fusca. K ro p lę  em u ls ji umieszczono 

pod m ikroskopem . Dodano pożywki, 
zabezpieczono przed wsze lk im  zaka­
żeniem przez pow ietrze. Po godzinie 
W po lu  w idzenia p o ja w iły  się liczne, 
drobne, lśniące ku leczki, rosnące 
w  oczach. Bez pożyw ki kuleczki 
szybko zan ika ły , na pożywce ró w ­
n ie  szybko ro zw ija ły  się: n iew ąt­
p liw e  'z jaw isko anabolizm u —w ch ła ­
n ian ia  i  asym iłow ania cząsteczek 
m a te rii czerpanych z zewnątrz, czy­
l i  —  życie. Zycie w  postaci bez- 
kom órkow e j! Po 3 — 4 godzinach 
w ew nątrz kuleczek ukazały się pę­
cherzyki stopniowo przekszta łca ją­
ce się w  jądra . Pow sta ły norm aln ie

ukształtowane kom órk i, k tó re  z ko­
le i zaczęły się dzielić.

Tw ierdzen ie V irchow a upadło. H i­
poteza haecklow skie j p lazm ogonii zo­
stała dowiedziona eksperymentalnie. 
Odwieczny spór został rozstrzygn ię ty 
na rzecz m ateria lizm u, na rzecz d ia - 
le k ty k i żywej przyrody. Wcześniej 
jeszcze Lepieszyńska przeprowadziła
obserwacje nad powstawaniem  ko­
m órek w  masie żó łtkow ej inkubow a- 
r.ego ja ja  kurzego oraz nad zanika­
niem  i  ponownym  powstawaniem  
jąd ra  w  kom órce ja jow e j ik ry  n ie­
k tó rych  ga tunków  ryb. Co w ięcej — 
ta k i sam zan ik prze jściowy jądra  
i  chromosomów w ystępow ał przy 
każdym  podziale kom órek. Z aw a liła  
się cała nauka Weissmanna o „n ie ­
przerw anym  ciągu genów“ , o „n ie ­
śm ierte lne j p lazm ie zalążkowej.“

Lepieszyńska coraz g łęb ie j zanu­
rza sondę badacza sięgając do dna 
ta jem n icy życia. Do umieszczonej 
pod m ikroskopem  k ro p li em u ls ji 
z h y d r dodaje ba rw n ika  an ilinow e­
go. W  po lu w idzenia ukazują się 
natychm iast liczne czerwono-pom a- 
rańczowe ig ie łk i. K rysz ta ły ! A le  cóż 
to za k rysz ta ły , skoro emulsja, 
w  k tó re j nastąpiła krysta lizac ja , 
jes t m aterią  żywą, zdolną do roz­
w ijan ia  się i  rozmnażania? Lepie­
szyńska podwyższa tem peraturę do 
4-37° Celsjusza. Ig ie łk i zaczynają 
szybko rosnąć i rozmnażać się. W  z i­
m nie i  p rzy  w ysychan iu em ulsji 
kurczą się.

Is tn ie je  znana próba badania ciał 
budkow ych przez ośw ietlanie ich 
prom ien iam i u ltra fio łk o w y m i: żywe

W irusy  są to zarazki prze: 
Na podstawie dotychczasow, 
dań szkoła idealistyczna 
dwa „p e w n ik i“ : w irusy nie s 
żyjącym , lecz „samorepro 
cym się“  b ia łk iem  i  istnieć 
wyłącznie w ew nątrz kotnórl 

A le  uczony radziecki 3- 
szian nie ty lk o  uzyskał wirus 
n ie  „chem icznie czystym“ i 
dzie ln ie istn ie jące poza k< 
zdoła ł ponadto przekształ 
w  bakterie , czyli drobnotstri 
w ą tp liw ie  i  bezspornie żywi 
cy lina  jest preparatem  wy: 
nym  z cząsteczek grzybka ; 
wego ca łkow icie  — ja k  sąd: 
m artw ych . Boszian w y l 
z pe n icy lin y  pierwotny L  
Z  „idea ln ie  ja łow e j“  sza  
ospy w yhodow ał w irusy, a 
nie bakterie  ospy. Z tub e rk i 
łasecznika Kocha. C a łko y ick  
n ia  się w sku tek tego pojęcie 
fekc ji.

Zb liżam y się coraz bardz 
pomostu łączącego tfmterię 
z m aterią  żywą, do źródeł 
O dkryc ie  ich  jest ty lko  kwes 
su.

Badania uczonych _ rad: 
m ają doniosłe znaczenie p fa l 
W  r. 1948, posługując się w 
w a nym i przez siebie m ik ro l 
postaciami w irusa anem ii in 
nej, Bcszian w ynalaz ł prepa: 
zwalafący na nieom ylne ro: 
war>ie u ta jonych  form  te j i 
oraz surowicę leczniczą. Zau 
już oddawna, choć nie prz j 
wano do tego większego zn; 
że duże rany zasklepiają się 
nie prędzej niż drobne. Lep 
ska poddała szczegółowym 
niom  m ikroskopow ym  proce 
nia się ran u zw ierząt doświ 
nych. Okazało się, że zmi< 
kom órk i regenerują się zupel 
samo ja k  cząstki em u ls ji z hy 
żyw kę stanow i tu krew . k t  
raz po zran ien iu  napływa 
1 przepaja ranę. W  1943 r.

(Dokończenie na str. 4
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Kielce id hołdzie Żeromskiemu
HENRYK GAWORSKI

DROGA POWROTU
Autochtonce z nad Łeby 

G ertrudzie  K lu c k  —1 poświęcajn

lelce sta ły się praw dzi-

K w ym  m iastem  Stefana 
Żeromskiego. N ie chodzi 
byna jm n ie j o zewnętrzne 
i  o fic ja lne  p rze jaw y k u l­
tu, k tó rym  to m iasto oto­

czyło „najw iększego syna ziem i k ie ­
le c k ie j“ , ja k  się tam  zw yk ło  m ów ić. 
Nie chodzi o to, że z nazw iskiem  
Żeromskiego spotykam y się dziś 
w  K ie lcach na każdym  kroku , że 
jes t tu  skw er i pa rk Żeromskiego, 
4e jego im ien iem  nazwano m iejsco­
w y  tea tr państw ow y i  gim nazjum , 
W k tó rym  się niegdyś uczył. Cho­
dzi o rzeczy głębsze i  istotniejsze.

Ten pisarz, k tó ry  ty le  gorzkich 
słów  pośw ięcił bogobojnemu k o ł- 
tuńs tw u  i  niezłom nem u zacofaniu 
społecznemu swego rodzinnego m ia­
sta, długo żyjącem u wspomnieniem 
h is to r ii b iskupów  krakow skich , 
swych dawnych, feudalnych w łaś­
c ic ie li, popchnął tu  już  na drogę 
bun tu  k ilk a  pokoleń młodzieży, t ra ­
f i ł  do izby robotn ika  z m iejsco­
w ych  fab ryk , zaraził b u rz liw ym  i  
tw órczym  ferm entem  um ysły 
chłopskich dzieci, przybyw ających 
z da lek ie j i b lisk ie j oko licy na na­
ukę do tute jszych szkół. Swym  czy­
te ln iko m  i  entuzjastom  nie  dał 
w  ręce te j bron i, k tó rą  jest jasny, 
konsekw entny i  bezwzględny w  dą­
żeniu do swych celów św iatopo­
gląd rew o lucy jny, ale budz ił i  p ro ­
w adz ił ich serca, o tw ie ra ł im  oczy 
na piękno zasad spraw iedliw ości 
społecznej, uczył kochać ludzi, za­
n im  w ypad ło walczyć o ich dobro. 
Tę ro lę przyw ódcy uczuć społecz­
nych odgrywa Żerom ski po dziś 
dzień.

M ów iąc o Żerom skim  w  K ie l­
cach, k tó rych  stare, „pa tryc juszow - 
skie“  śródmieście w  bardzo dużym 
stopniu nasyciło się już  ludnością 
p ro le ta riack ich  przedmieść, stresz­
czam proste, chociaż — nie u k ry ­
w a jm y  — po trochu  młodzieńczo 
żyw io łow e słowa, k tó re  usłyszałem 
w  rozm owie z uczniem k ie leck ie j 
szkoły podczas tam tejszych uroczy­
stości związanych z dwudziestą p ią ­
tą rocznicą śm ierci autora „P rzed­
w iośnia“ . Uroczystości te b y ły  jesz­
cze jedną falą, zalewającą m iasto 
żywą pam ięcią o Żerom skim .

D .iia  21 g rudn ia  1950 r. w  M u ­
zeum Ś w ię tokrzysk im  o tw a rta  zo­
stała wystaw a o życiu i  twórczości 
pisarza.

W  pa rku  m ie jsk im  położono ka­
m ień w ęgie lny pod budowę pom ni­
ka, k tó ry  K ie lce  postanow iły  
wznieść Żerom skiem u. W ieczorem 
odbyła się w  Teatrze Państwo­
w ym  uroczysta akadem ia z re fe ­
ra tem  K azim ierza W yk i, naśw ie tla ­
jącym  całokszta łt twórczości w ie l­
kiego pisarza.

W ystawa w  M uzeum Ś w ię tokrzy­
sk im  ma cha rakter centra lne j w y ­
stawy ogólnopolskiej. W  czterech 
salach zgromadzono eksponaty obra­
zujące życie i  twórczość Żerom ­
skiego w  ścisłym  zw iązku z epoką.

Tem u w yznan iu  towarzyszy, n iby  
drogowskaz na przyszłość, postać 
L u d w ika  W aryńskiego.

Celowe było  rów nież pokazanie 
postaci Antoniego Gustawa Bema, 
h is to ryka  lite ra tu ry , k tó ry  w  tymże 
czasie b y ł nauczycielem szkoły k ie ­
leck ie j i  w y w a rł s ilny w p ływ  na 
młodego Żeromskiego. B y ł to p ie rw ­
szy k ry ty k  m łodzieńczych u tw o rów  
pisarza. Żerom ski poświęca mu 
w ie le  ciepłych słów w  swym  
„D z ienn iku “  i wspom ina n ieza ta r­
te wrażenie, jakiego doznał na jed ­
nej z le k c ji języka polskiego, gdy 
Bem odczytał po raz p ierwszy „M a ­
ra ton “  K ornela U je jskiego. Z m ło ­
dzieńczych u tw o rów  Żeromskiego 
zna jdu jem y w  gablotce na te j sali 
przekład „P ragn ien ia “  Lerm ontowa, 
d rukow any w  roku  1882 w  „T ygod­
n ik u  mód i  powieści“ . P ieśniowa 
ry tm ik a  tego przekładu, przep la ta­
jąca dwunastozgłoskowiec z dzie- 
więciozgłoskowcem, ja k  rów nież 
samo s łow nictw o przypom ina Syro- 
kom lę, którego entuzjastą b y ł pod­
ówczas Bem:

Na zachód, na zachód polecia łbym
lotem,

Gdzie przodków mych kwitną
rozłogi,

Gdzie zamek ich pusty błyszczący
ja k  złotem,

Gdzie popiół mych ojców śpi
drogi!

Druga sala opracowana jest w e­
d ług na jw ażnie jszych zagadnień 
z wczesnej twórczości Żeromskiego. 
A kcen tu jąc tło  b iograficzne: okres 
rap pe rsw ilsk i (1892) i  pracę w  B i­
bliotece Zam ojskich w  Warszawie, 
w ystaw iono, tu  pierwsze edycje 
„O pow iadań“  (1895)) i  „U tw o ró w  
pow ieściowych“  (1898), by przejść 
do „L u d z i bezdomnych“  j  „P op io­
łó w “ . W  tych dziełach p łyn ie  po­
dw ó jny  n u r t twórczości Żerom skie­
go: współczesny i  h istoryczny. Na 
przykładzie doktora Judym a, uka­
zano in te ligen ta , k tó ry  odwołuje 
się do sum ienia bu rżuaz ji i  ja k  n a j­
dalszy jes t od rew o lu cy jn e j koncep­
c ji przebudowy św iata. Na przy­
kładzie historycznych powieści Że­
rom skiego unaoczniono z ko le i jego 
czujność na sprawę społeczną w  prze­
szłości. Okres napoleoński, rok  
1846 i  Powstanie Styczniowe z la t 
1863 — 1864 są następu jącym i po 
sobie etapam i dz ie jów  w idzianych 
przez Żeromskiego oczami „p rz y ­
wódcy uczuć społecznych“ .

Dzie je te ilu s tru je  rów noleg ła h i­
storia działaczy rew o lucy jnych  po l­
skich i rosyjskich. W  m aksym al­
nym  skrócie pokazano działalność 
W orcella, Lelewela, Kamieńskiego, 
Dembowskiego, He ltm ana i  M azur­
kiew icza, a z okresu Powstania 
Styczniowego u jaw n iono współpracę 
Centralnego K om ite tu  Narodowego 
z K om ite tem  W olnej R o s ji z k tó ­
rym  lewe skrzydło powstańcze na­

Fot. E. Massalski

„W ie rna  rzeka“  (Łosośna) pod Małogoszczem,

Scenariusz w ystaw y opracowa­
ny  został przez M ariana Topo- 
rowskiego.

W  pierwszej sali zgiomadzono 
m a te ria ł przede wszystkim  b iog ra­
ficzny, k tó ry  jednakże daje zara­
zem żywe świadectwo epoki, uka­
zując towarzyszącą dzieciństwu Że­
romskiego nędzę wsi św iętokrzys­
k ie j i  bo rykan ie się uzdolnionego 
chłopca z trudnościam i m ate ria l­
n y m i za czasów nauki w  Kielcach. 
»Nie zapłaciłem  jeszcze wpisu za 
szkołę — no tu je  Żerom ski w  swym 
»D zienniku“  z roku  1883 i czeJ  
kam  lada chw ila , że mnie wygonią

w iązało ścisły kon takt. „W o jskow i 
rosyjscy w  Polsce — czytam y w  no­
cie Centralnego K om ite tu  Narodo­
wego do K om ite tu  W olnej Rosji 
z końca roku 1862 — biorący udzia ł 
w  spisku, zjednoczą się w  zwartą 
organizację k ie row aną przez K o m i­
tet, k tó ry  m ieć będzie swego przed­
staw icie la  w  W arszawie i  p rzy  k tó ­
rym  znajdować się będzie przedsta­
w ic ie l organ izacji W ie lk ie j Rosji. 
P rzedstaw icie l ten nada swej orga­
n izac ji cha rakte r narodowy w  sen­
sie w a lk i o sprawę wolności R o s ji'. 
Potw ierdzeniem  te j de k la ra c ji było  
n ie w ie lk ie  liczebnie, ale doniosłe

ideologicznie p o lsko ,- rosy jsk ie  b ra ­
terstw o b ro n i w  P ow staniu Stycz­
n iow ym , upostaciowane chociażby 
w  osobie A ndrze ja  Potiebn i, ofice­
ra rosyjskiego, k tó ry  zg iną ł w  b it­
w ie  pod Pieskową Skałą.

Trzecia sala w ystaw owa, otoczo­
na o lb rzym im i fo tog ra fiam i k ra jo ­
brazów św iętokrzyskich , prowadzi

ówczas „P rzedw iośnie“ , k tó re  je d ­
nak m im o doświadczeń h is to rycz­
nych nie dało wyraźnego i  jedno­
znacznego rozw iązania postawy ide­
ologicznej polskiego in te ligen ta . Ce­
zary B aryka pozostał s tarym  in te ­
ligentem  po lsk im  z żeromszczyzny, 
k tó ry  —  m ówiąc stylem  samego au­
tora —  „p a r ł oddzieln ie“ , m ając

Fot. E. Massalski
Radostowa, „góra  dom owa" Żeromskiego.

dale j ciąg w ydarzeń historycznych. 
P o jaw ia ją  się późniejsi rew o luc jon i­
ści, o k tó rych  Żerom ski w  „N o k tu r­
n ie “  z roku  1907 wypow iada nastę­
pujące zdania: „T am  powstaniec To­
czyski pod szubienicą... Tam  czte­
re j mężowie P ro le ta ria tu , k tó rzy  po 
raz pierwszy w  dziejach Europy złą­
czy li wo lne ręce i  spo ili św ię ty  en­
tuzjazm  ludu  P o lsk i ze św ię tym  po­
święceniem ludu  Rosji, a za n a j­
dostojniejszą sprawę po społu gar­
dła dali... Tu n ieśm ie rte lny  O krze- 
ja...“

Fot. E. M assalski 

K laszto r na Karczówce pod K ie lcam i.

W ydźw iękiem  w ystaw y jest prze­
ciw staw ienie utopistyczno - f ila n ­
tro p ijn y m  złudzeniom Żeromskiego 
rea lnych osiągnięć w a lk i o spraw ie­
d liw y  ustró j społeczny. Plastyczne 
eksponaty sym bolizu ją w  skrócie 
odbudowę W arszawy i  pokazują 
kom pleks osiedli robotniczych jako 
sprowadzony do rzeczywistości m it 
„szk lanych dom ów“ .

Na w ystaw ie pokazano, jaką  ro ­
lę  w  te j walce odegrała Rewolu­
cja Październikowa, k tó re j Żerom ­
sk i co na jm n ie j nie docenił. To­
też zagadnienia nie rozwiązane w 
Polsce drogą rew o lucy jną  stanęły 
przed n im  z tym  większą mocą 
i  drastycznością w okresie pierwszej 
niepodległości. „Polska nie dlatego 
powstała — pisa ł w  „Snobizm ie 
i  postępie“  zaraz po pierwszej w o j­
n ie  św iatow ej —  żeby w  n ie j stara 
nędza ja k  za czasów najeźdźców, 
k rw a w e  łzy la ła . Polska nie  d la­
tego powstała, żeby dygn ita rz cy­
w iln y  czy w o jskow y, pędząc w  au­
tom obilu , ob ryzg iw a ł dziadów i  że­
braków , w tu lonych  w  każdy kąt, 
w  każde załamanie m urów  sto licy 
państwa. Polska nie dlatego po­
wstała, żeby w  je j granicach m ia ła 
rozpostarcie fab ryka  paskarstw , 
szw indlów  i  oszustw. Polska odro­
dziła się z k rw i męczenników po 
to, żeby na m iejscu, gdzie stała 
ciem nica n iew o li, rozpostarło się 
najjaśniejsze pracow isko postępu .

Okres pierwszych la t po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatowej ży ł pod zna­
k iem  o lbrzym ie j fa li s tra jkó w  i  bez­
robocia. P ro le ta ria t po lski nauczył 
się w ładać rew o lu cy jn ym i narzę­
dziam i zorganizowanej w a lk i. P ra ­
sa reakcyjna rozp isywała się sze­
roko o „te rro rze  stosowanym przez 
kom unistów “ . Żerom ski p isa ł pod­

dobro ludu  na ustach. Ten okres 
wystaw a ilu s tru je  rozleg łym  fo to ­
montażem niezliczonych w yc inków  
z ówczesnej prasy, m ów iących
0 procesach po lskich lew icow ców
1 o surowych w yrokach  od ka ry  
w ie lo le tn iego w ięzienia do ka ry  
śm ierci w łącznie. W  ten sposób h i­
storia uzupełnia lite ra tu rę , h is to ria  
ko rygu je  lite ra tu rę  w łaśnie w  oso­
bie je j w ie lk iego  „przyw ódcy uczuć 
społecznych“ .

Czwarta i  ostatn ia sala w ystaw o­
wa poświęcona jes t osobistym pa­
m ią tkom , k tó re  pozostały po Żerom ­
skim . W idz im y tu  sprzęty i  różne 
przedm ioty, k tó re  m u s łuży ły  w  ro ­
zm aitych okresach życia: skromne 
i  m ałe b iu rko , prosty budzik, opraw ­
ne ry c in y  z jego pokoju, fo tog ra fię  
przedszkola w  Nałęczowie, k tó re  
Zbudował w  la tach 1906 — 1909 za 
honorarium  z „D z ie jó w  grzechu“ , 
dom w  Konstancin ie , pierwsza w y ­
danie ks iążk i o synu zm arłym  w  la ­
tach p raw ie  jeszcze chłopięcych na 
gruźlicę. Ta sala ma cha rakte r in ­
tym n y  i  muzealny. P o jaw ia  się tu  
Żerom ski p ryw a tny , Żerom ski po­
za wytężoną działa lnością pub licz­
ną, k tó re j pośw ięcił większość sił 
swego pracow itego życia. A le  i  tu  
w idać w  pe łn i jego cnoty społecz­
ne: poświęcenie i skromność. Ten 
człow iek, k tó ry  ob róc ił całe honora­
r iu m  uzyskane za jedną ze swych 
w iększych książek na budowę 
przedszkola, n ie  m ia ł dość p ien ię­
dzy na swe osobiste potrzeby. Z m i-  
r ia m ow sk ie j „C h im e ry “  w yc ią ł w i­
zerunek Dantego i  w  tan ie j ramce 
pow ies ił go w  swym  pokoju, gdy 
zapragnął m ieć stale przed oczyma 
tw a rz  w ie lk iego F lorentczyka.

Bez względu na to, że w ystaw a 
Żeromskiego w  M uzeum  Ś w ię to ­
k rzysk im  odznacza się tra fnością  
koncepcji h istoryczne j i  ideologicz­
ne j, należy podkreślić je j b rak i. N ie ­
dostateczne uw ypuk len ie  m omen­
tów  najdonioślejszych czyni m yśl 
przewodnią te j w ystaw y niedostate­
cznie zrozum iałą dla masowego w i­
dza, o czym mogłem się przekonać 
chociażby w  rozmowach z m łodzie­
żą. Oprócz tego za m ało w idz im y 
Żeromskiego — pisarza, za m ało je ­
go rękopisów i  lis tów , a zwłaszcza 
jego książek w  dawnych i  w spół­
czesnych wydaniach, n ie  m ów iąc 
ju ż  o p ierw odrukach w  czasopis­
mach, do k tó rych  n iew ą tp liw i®  da­
łoby  się jeszcze dotrzeć.

Żerom ski —  pisarz reprezentowa­
ny jest na w ystaw ie  ta k  skąpo 
i  fragm entarycznie, że masowy w idz 
n ie  zdoła się zorientować w  cało­
kszta łc ie  twórczości autora „S łowa
0 bandosie“ . P rzyda łoby się ró w ­
nież w ystaw ien ie  ważnie jszych prac 
kry tycznych  o twórczości Żerom ­
skiego. P rzyda łoby się wreszcie w ię ­
cej ikonogra fii.

Tempo pracy i  związana z tym  
konieczność im prow izow ania  w ie lu  
rzeczy są poważnym  usp raw ied li­
w ien iem  dla braków  k ie leck ie j w y ­
stawy, jednakże dopiero po ich usu­
nięciu  odegra ona w  pe łn i swą rolę
1 będzie mogła ruszyć na objazd 
Polski, do czego n ie w ą tp liw ie  p re­
destynuje ją  je j treść unaocznia ją­
ca doniosłość postaci Stefana Że­
rom skiego w . lite ra tu rze  i  h is to r ii 
po lskie j.

Adolf Sowiński

Jak kamyk bursztynowy 
na brzegu nowych czasów 
porzucona odpływem 
historii —

pozostałaś,
słuchając polskiej mowy 
dziwnej, jak poszum lasu, 
jak Łeby oczy siwe 
pięknej, niezrozumiałej.

Sparzył twe młode ręce 
gorący oddech przemian 
i życie miało w pędzie 
twarz ostrą, nieprzyjazną.
Lecz oto coraz więcej 
radości rodzi ziemia, 
śpiewu,

co jutro będzie, 
nigdy łzy nie ujarzmią.

Jeszcze myślą nie możesz 
drogi powrotu objąć, 
bo prowadzi przez wieków 
nieustającą przemoc.
Jeszcze Bałtyckie morze, 
jeszcze las,

jeszcze obłok,
zwycięskim dniom na przekór 
twarz mają dawną, niemą.

Lecz skibami,
bruzdami 

przez ból wyoranymi, 
po ludzkich twardych rysach, 
po ziemi twej pomorskiej 
idzie

i goi rany
ustrój, który tworzymy, 
który dla ciebie dzisiaj 
jest pokojem

i Polską.

Za rok, za dwa,
za dziesięć,

gdy spojrzysz w oczy syna, 
który po polsku ciebie 
pozdrowi ciepłym słowem —  
łatwiej, niż dziś, uniesiesz 
przemian trudne godziny 
i jak mewa na Łeb’e 
pieśnią powitasz nowe.

Inne, szersze gościńce 
twoją świadomość przetną.
Ścieżki przeszłości kręte 
porosną żytnim łanem.
I  ufniej p rze d  p ró g  wyjdziesz 
owocną porą letnią 
jak ziemia uśmiechnięta, 
której jesteś oddana.

EDWARD HOŁDA

d ia l e k t y k a

Przyjacielu, wątpić nie wolno.
Cóż, że niewyuczoną 
robotnicą myśl.
Wczorajszy fornal 
jest stachanowcem dziś.

Żeś mu bratem — życiem to wykaż. 
Ten zwycięski, 
kto naprzód prze.
Niemożliwość — to metafizyka. 
Metafizyka łże.

Zwal wahań zmurszały pień, 
oczyma horyzont rozszerz!
Prawdę i fałsz jak noc i dzień 
rozłupuje klasowe ostrze.

Mrok wściekły uchodzi.
I  oto
brzask się w walce rozwidnia.
Iż cię nie znalem dotąd —  
wstyd mi.

Pada świadomość dawna.
Godzi w nią 
światła wystrzał.
Taka jest nasza prawda 
najmilsza.

Lecz niełatwa to droga. Wyrwy.
Gdzie wyrwa — przerzucaj most!
Zakuj się w woli
swobodne
dyby.

Wola.
Ramię.
Cios.

Pogoda potrzebna i trzeźwość.
Grzbiet zgięty krzywdą — Wyprostuj! 
Przesądy siecz razów ulewą.
Po parobczańsku.
Po biedniacku.
Po zetempowsku.

Dialektyka się schyla
nad naszą epoką
jak nad rodzącą —  lekarz.

Młoty wzniesione wysoko!

Potężnieje budowa człowieka!

*
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Pan K a je ta n  jes t drobnego 
k a lib ru  w łaścic ie lem  ziem ­
skim . Z p ietyzm em  przecho­
w u je  w ą tp liw ego zresztą au­
toram entu tradyc je  rodowe. 
Uważa się za dobrego Polaka. 

N ie lu b i zasadniczo N iem ców. A le  
to byn a jm n ie j nie przeszkadza mu 
zajm ować odpowiedzialnego stano­
w iska  w  n iem ieck ie j fabryce, a na­
w e t u trzym yw ać dość ścisłych sto­
sunków  tow arzysk ich  z je j dy re k to ­
rem . Bardzo swoiście po jm u je  swój 
pa trio tyczny  obowiązek: być lo ja l­
nym  wobec okupanta. A  lo jalność 
oznacza w  praktyce — współpracę.

M acie j Bociek jest bardzo zamoż­
nym  gospodarzem. Różnica m iędzy 
n im  a domem pana K a je tana  jest 
ty lk o  różnicą towarzyskiego kręgu. 
Ż yc iow y cel M acie ja  Boćka, s fo rm u­
łow any przezeń o tw arc ie  i  cynicz­
n ie  — to nieustanne pomnażanie 
m a ją tku . W p o litykę  się, ja k  pow ia ­
da, nie baw i. „M n ie  ta k rzyw d y  
N iem iec n ie  zrobi. G run tu , co jest 
m ój nie ugryzie... N aw et podatków, 
gadają, ponoć nie  będzie, a stare 
d ług i umorzone. S praw ied liw ie .“  
P och łon ię ty  fanatyczną re lig ią  zy­
sku, n ie  ma nawet — ja k  pan K a je ­
tan  — sk rup u łów  pa trio tycznych . 
Jest lo ja ln y . W ięcej: sk łonny do 
współpracy.

A nd rze j Osiecki jest obszam iczym  
synkiem . Jest człow iekiem  rozdar­
ty m  w ew nętrzn ie  i  niezdecydowa­
nym . N iezbyt ch lubn ie  spisał się w  
ka m p an ii w rześn iow e j; s trac ił wszel­

k ie  złudzenia co do w łasne j m is ji 
pa trio tyczne j: „O jczyzna. Wróg.
Zemsta. Jest w  tym  patos. N ie do­
w ie rzam  patosow i. Tam ten wrzesień 
po łam ał wyn iosłe  k o tu rn y .“  I  k iedy  
A nd rze j staje w  obliczu a lte rn a ty ­
w y : bierność czy w a lka  z okupan­
tem, konieczność w yboru  odsuwa od 
siebie św iadom ie upraw ianą grą 
psychologicznych masek. T ragiczny 
H am let, da jący w yraz swej nicości 
i  nicości w łasne j klasy, nie chw yci 
za broń, lecz zginie przypadkowo, 
zaplątany w  w ir  obcych d la  niego 
wydarzeń.

„Są in n i na szczęście, w iem  o tym  
także. To ci na jb iedn ie js i, z lasów, 
z p.Lsków, oni, pow iadam  ci, n a j­
lepsi. I  on i na jprędzej zaczną, co 
trzeba. Może już  zaczynają...“  Są to 
słowa Józka Boćka, pó łin te ligen ta  z 
bogatych chłopów, k tó ry  zbuntow ał 
się przeciw ko m ora lnym  i  k u ltu ra l­
nym  ograniczeniom  swego ku łack ie ­
go środowiska. M a on drobnom iesz- 
czańskie c iągo tk i do pańskich salo­
nów  — ale przezwycięży je, k iedy 
do jrzy  m ora lną nicość, u k ry tą  pod 
b lich tre m  luksusu i  dobrego w ycho­
w ania : Józek Bociek w yb ie ra  w a lkę : 
ucieka do lasu, do pa rtyzan tk i.

„D w ie  skrzyn ie narzędzi *) m ia ­
łem  w  ziem i schowane. I  co? Rdza 
zjadła. O, tacy oni. Od daw ien daw ­
na. T ak naród od w ierzchu przys ie-

*) M owa o broni,

szyńska proponuje przyśpieszanie 
zasKlepiania się ran przy pomocy 
kom presów z k rw i. D zięk i zastoso­
w a n iu  te j m etody ura tow ano życie 
tysięcy żo łn ierzy radzieckich.

P rak tyka  jest ponadto na jlepszym  
probierzem  praw dziw ości teo rii 
naukow ej i  bezbłędności opartych 
na n ie j doświadczeń w  labo ra to ­
riach.

B io log ia  radziecka w olna jest od 
ograniczeń dogmatycznych. Je j 
k ry te r ia  to k ry te r ia  poznawcze, 
pragn ien ie  zgłębienia is to ty  z ja ­
w isk , do tarcia  do sedna praw dy. 
A lb ow iem  „m arks izm , jako  nauka, 
n ie  może trw ać  w  m iejscu, lecz roz­
w ija  się i  doskonali. W  swym  roz­
w o ju  m arks izm  nie  może nie  wzbo­
gacać się o nowe doświadczenia 
i  nowe um ieję tności, a zatem po­
szczególne jego fo rm u ły  i  w n iosk i 
muszą zm ieniać się z biegiem  cza­
su, muszą je  zastępować nowe fo r ­
m u ły  i  w n iosk i, odpowiadające no­
w y m  zadaniom  h istorycznym . 
M arks izm  nie uznaje niezm iennych 
w n iosków  i  fo rm u ł, obow iązu ją­
cych we wszystk ich epokach i okre ­
sach. M arks izm  je s t w rogiem  wszel­
kiego dogm atyzm u“  (J. S ta lin  
„M a rks izm  i  zagadnienia języko­
znaw stw a“ , str. 48. W yd. „P ra w d a “ . 
1950). W  K ra ju  Rad — pisze G or­
k i  —  „ograniczeniem  d la  uczonego 
je s t ty lk o  w o la  lu du  pracującego, 
w o la, k tó re j dążeniem jest posiąść 
w szystk ie  praw dziw e w artości k u l­
tu ra lne  ludzkości.“

B io log ia  św iata kap ita lis tycznego 
jes t cząstką nadbudow y tego ustro ­
ju . Stąd rozsadzające ją  antynom ie 
wewnętrzne, .połączenie re lig ianc- 
kiego idea lizm u z w u lga rnym  m a­
teria lizm em , w ia ra  w  „na dp rzy ro ­
dzone powstanie życia“  oraz prze­
świadczenie, że organizm  w ie lo ko ­
m órko w y  jes t ty lk o  mechaniczną 
sumą kom órek, podczas gdy w  rze­
czyw istości jes t to złożony je d n o lity  
systemat, w  k tó ry m  w szystkie ko ­
m ó rk i w za jem nie się w a runku ją .

„W szystk ie  ta k  zwane praw a 
m end lizm u-m organ izm u —  m ó w ił 
w  s ie rpn iu 1948 akadem ik Łys ien - 
ko —  oparte są w yłącznie na zasa­
dzie przypadkowości. M organ iści 
w idzą przyrodę ja ko  chaotyczne na-

W  poszukiwaniu tajemniczej m iary
d li. Szczęściem, naród od żelaza w y ­
trzym alszy. Aaa, m ocny Boże, ze­
skrobać to to by łb y  czas“ . Te słowa 
potępienia ńa w szystk ich  panów K a ­
je tanów , M acie jów  Boćków  i  A n ­
drze jów , k tó rzy  posuwają się do 
zdrady narodow ej, w ypow iada b y ły  
parobek k rew nych  pana K ajetana, 
m a ło ro lny  chłop Jasiek Adam iec, 
jeden z tych  „na jb iedn ie jszych , z la ­
sów, z piasków...“  Jasiek posiada 
b iedniacką świadomość klasową. 
O kupację po jm u je  zapewne nie ty l ­
ko narodowo, ale i  społecznie, ja k  
to w  im ien iu  wszystk ich Jaśków 
sfo rm u łow a ł Józek: „D o starych 
k rzyw d  doszła jeszcze jedna“ . O ku­
pant jest jego w rogiem  także k laso­
wym . W ybiera w a lkę ; ucieka do la ­
su, do pa rtyzan tk i.

T ak i — w  swych prze jaw ach bie­
gunowych — jest rozk ład s ił spo­
łecznych w  powieści W ilhe lm a M a­
cha .pt. „R dza“ **. I  ta k i jest stosu­
nek tych  s ił do spraw y w a lk i w yz ­
woleńczej z okupantem  niem ieckim . 
A kc ja  powieści skondensowana w  ra ­
mach k ilk u  dn i — z re trosp ek tyw n y­
m i rzu tam i w  przeszłość —• toczy się 
w  październ iku  pam iętnego roku  
1939 i  w  czerwcu roku  1941. G ranica 
początkowo tego okresu — to p rzy­
gnębienie, chw ilow a depresja pod 
w p ływ e m  przeżytej traged ii, rozwa­
żanie przyczyn i sku tków  k lęsk i; 
granica końcowa — w ybuch w o j­
ny n iem iecko - radzieck ie j, k tó ra  
obudziła nowe nadzie je i  o tw orzyła  
nowe pe rspektyw y — to czasy 
kszta łtow an ia  się zorganizowanego 
ruchu  podziemnego. 1 stycznia 
1942 r. —  pó ł. ro ku  po zakoń­
czeniu a k c ji powieści powstaje P o l­
ska P a rtią  Robotnicza. K ry s ta liz u ­
ją  się n u r ty  iy a lk i podziemnej. Ge­
neza je j zdaje się być tem atem  za­
sadniczym „R dzy“ , k tó re j schemat 
socjologiczny służy określeniu spo­
łecznych źródeł konsp irac ji. D iagno­
za ta brzm i: do podjęcia w a lk i na ro ­
dowo -  wyzwoleńczej skłonne są 
przede w szystk im  elem enty pro le­
ta ria ck ie  oraz zbliżone do n ich  in te ­
ligenck ie  i  drobnom ieszczańskie; 
k lasy posiadające byn a jm n ie j nie 
kw ap ią  się do chwycenia za broń, 
za jm u ją  stanow isko biernęgo w y ­
czekiwania lu b  wręcz ko labo ru ją  z 
najeźdźcą, w yko rzys tu jąc  gospodar­
czą ko n iu n k tu rę  okupacji. Obraz za­
sadniczo słuszny. T y lk o  nieco up ro ­
szczony. Załóżm y, że sytuacja przed­
staw ia się tak : zstępuje do podzie­
m ia obszarniczy synek A ndrze j, aby 
zmyć hańbę wrześniowej ucieczki, 
ciążącą na jego szlacheckim  hono­
rze, lu b  by tym  ciekawszy zyskać 
m a te ria ł dla wewnętrznego przeży­
w ania  i  bu fonady psychologicznej. 
To samo czyni stary k u ła k  Bociek, 
k ie dy  N iem cy zaczynają zdzierać 
kon tyngenty  i  rekw irow ać  bydło. 
Czy sam udzia ł w  kon sp irac ji reha­
b il itu je  ich i  ich społeczne środow i-

**) W. M ach: Rdza. C zyte ln ik  1950, 
str. 402.

y s z t a ł y  ż y c
(Dokończenie ze str. 2-e j)

gromadzenie przypadkow ych i  riie -
powiązanych z jaw isk. Posługują się 
teorią prawdopodobieństwa prze­
kształcając b io logię w  odcinek sta­
tys tyk i... M y  usuwam y z b io log ii 
przypadkowość pomnąc, że wiedza 
jest w rogiem  przypadkowości.“

Teoria prawdopodobieństwa re ­
prezentu je n ie w ą tp liw ie  określoną 
wartość, ale nie można trak tow ać 
s ta tys tyk i i  przypadkowości jako 
ostatecznych granic poznania, gdyż 
przekreśla to rozw ój na uk i i  postęp. 
„P rzypadek — m ów i Engels — to 
„zdarzen ie“  w yw ołane przez p rzy ­
czyny na tu ra lne  a n ie is to tne w  sto­
sunku do zasadniczych zw iązków  
przyczynow ych rządzących danym  
z jaw isk iem  jako  całością“ . („D ia le k - 
tyka  p rzy ro dy “  str. 173).

Zastanaw ia jąc się nad is to tą  ży­
cia _  tą szczególną, wyższą postacią 
ruchu  m a te rii — Engels jeszcze w  r. 
1876 podkreśla ł, że zasadniczą ce­
chą życia jest „c iąg ła  w ym iana m a­
te r ii z otaczającą przyrodą ze­
w nętrzną.“  Z ustaniem  te j w ym iany  
usta je  życie. „P rzem iana m a te rii po- 
legą na w ch łan ia n iu  cząstek m ate rii, 
k tó rych  skład chemiczny zm ienia 
się i k tó re  u legają asym ilac ji przez 
organizm, a k tó rych  resztk i są w y ­
dalane w raz z p ro du k ta m i rozkładu 
organ izm u“ . Proces życia odbywa 
się w  cia łach b ia łko w ych  — połą­
czeniach węgla, azotu, tlenu, wodo­
ru , fos fo ru  i  s ia rk i. „Ż yc ie  jest p ro ­
cesem przebiegającym  samodzielnie, 
a w łaśc iw ym  i p rzyrodzonym  dla 
bia łka... Zycie jest fo rm ą is tn ien ia  
c ia ł b ia łkow ych... Jeśli uda się k ie ­
d yko lw ie k  w y tw o rzyć  cia ła b ia łk o ­
we syntetycznie, vyykażą one n ie ­
w ą tp liw ie  p rze jaw y życia i  będzie 
się w  n ich odbywać przem ianą m a­
terii... T y lk o  drogą obserw acji moż­
na będzie w y jaśn ić  w  ja k i sposób 
odbywa się proces rozw o ju  od zw y­
kłego b ia łka  do k o m ó rk i“ . (K . M a rx  
i  P. Engels. Dzieła, t. X IV , str. 
425— 426).

Lo g ika  zdum iewająca w  swej 
p recyz ji. M e ta fizycy  nazw a liby  ją  
jasnow idzeniem . Współczesna nam  
rzeczyw istość jes t pe łnym  p o tw ie r­
dzeniem i  rea lizacją  przew idyw ań 
Engelsa. Pow stawanie ko m ó rk i ze 
zw iązków  b ia łko w ych  zostało ju ż

sko? Nie. A lbow iem  nie  ulega w ą t­
p liw ości, że gdyby im  w ypad ło  w y ­
bierać: okupant faszystow ski czy 
Polska przebudowana na nowych 
społecznych zasadach —  w y b ra lib y  
okupanta. I  skrytobó jcza ich  ku la  
dosięgłaby w  p ierw szym  rzędzie 
Józka i  Adam ca. To w  rów nym  
stopniu, co ja w na  współpraca z oku­
pantem  oskarżałoby i  kom prom ito ­
w a ło  tych  typow ych  przedstaw icie li 
k las posiadających, k tó re  od daw ­
na już  p rzesta ły  reprezentować in ­
teresy ogólno-narodow e i  u tra c iły  
swą ro lę  w  ruchach na rodow o-w y­
zwoleńczych.

Przedstaw icie le  obu obozów — 
bierności i  ko laborac ji oraz w a lk i 
i  przebudow y społecznej — nie za j­
m u ją  w  powieści — ja k  to w yn ika  
z je j kom pozycji — m ie jsc rów no ­
rzędnych. Na czoło w ysuw a ją  się 
przede wszystk im  ci p ie rw s i — d ru ­
dzy występują w  ścisłej od tam ­
tych  zależności kom pozycy jne j: po­
ja w ia ją  się w  ich rozm yślaniach lu b  
w  rozm owach z n im i. Dopiero w  f i ­
na le książki, zaw iera jącym  opis ak­
c ji dyw ersy jn e j i  ucieczki do lasu, 
od ryw a ją  się i  usam odzie ln ia ją a r­
tystycznie. B ohaterow ie pozy tyw n i 
is tn ie ją  — m ów iąc paradoksaln ie — 
nie ty le  po to, by czynić dobre rze­
czy, lecz przede w szystk im  po to, 
by  praw em  kon trastu  zawstydzać 
bohaterów  u jem nych o czułym  su­
m ieniu , a tym  bardzie j kom p rom i­
tować bohaterów  u jem nych bez su­
m ienia. W p ływ a to w yda tn ie  na te­
m atyczny i  ideow y p ro f i l u tw oru , 
k tó ry  jest n ie  ty le  obrazowaniem  
lu dz i lew icowego n u rtu  podziem ia, 
ile  oskarżeniem pod adresem po l­
skich klas posiadających, k tó re  n ie­
zdolne są do podjęcia w a lk i narodo­
w o-w yzw oleńczej.

I  tu ta j dochodzim y do zagadnie­
nia tra d y c ji lite ra c k ie j „R dzy“ . P y­
tan ie: o ile  k lasy posiadające zdol­
ne są do podjęcia w a lk i narodowo 
wyzwoleńczej, stanow iło  bodajże 
naczelny prob lem  postępowego n u r­
tu  naszegp rom antyzm u z M ick ie ­
w iczem  i S łow ąckim  na czele. I  t ra ­
dyc ja  bliższa: Żerom ski — znako­
m ity  obserw ator i  trag iczny m ito - 
man — k tó ry  w  całej ostrości do­
strzegł łączność m iędzy zagadnie­
niem  w yzw olenia społecznego mas 
pracujących a sprawą niepodległoś­
ci, ale ostatecznie nie p o tra f ił się 
w yp lą tać z błędnego koła sprzecz­
ności. „R dza“  w yraźn ie  naw iązuje 
do pewnych schematów ujęcia 
spraw  narodowych, g łów n ie do te j 
ich odm iany, k tó re  narzuciła  m yśle­
n iu  po lsk ie j in te lig e n c ji żerom - 
szczyzna. M a ły  i w ie lce znam ienny 
p rzyk ład : A ndrze j Osiecki, w strzą­
sany szlochem nad grobem N iezna­
nego Żołn ierza, czyż nie przypom ina 
P io tra  Rozłuckiego, rozkopującego 
grób powstańczy 63 roku  ń o k ryw a - 
j4cego pocałunkam i czaszkę ojca? 
G rób — sym bol, w a lk i i tra d y c ji n ie­
podległościowych hudzi w  obu bo­
haterach sum iępie narodowe. T y lko  
że ’ P io tr  R ozłucki p rze łam ał impas

i a

przedm iotowo, dośw iadczaln ie w y ­
jaśnione. Pozostaje jeszcze ostatecz­
ne w y jaśn ien ie  autogonii haecklow - 
sk ie j —  powstaw ania m a te rii żywej 
ze zw iązków  nieorganicznych. Ba­
dania Lepieszyńskie j zdają się n ie­
odparcie przem awiać za tym , że za­
sadnicze stad ium  pośrednie stanow i 
tu  kryszta ł. W  zaraniu dz ie jów  na­
szej p lane ty  życie zrodziło się z 
kryszta łów .

S to im y w  ob liczu zasadniczego, 
a twórczego przew rotu , w  ob lićzu 
przebudow y samych podstaw te o rii 
budow y m a te rii. Radzieccy fizycy  
i  b io lodzy w kracza ją  na drogę w io ­
dącą do now ych wspan iałych od­
k ry ć  i  do nieznanej dotąd, o lb rzy­
m ie j w ładzy nad m aterią.

W iem y ja k  głęboko sięga współ­
zależność rozw o ju  społecznego i  roz­
w o ju  nauki, współzależność rozwo­
jow a odkryć naukow ych i  wszyst­
k ich  innych czynn ików  w a ru n k u ją ­
cych życie społeczeństwa i  jednost­
k i. Zagadnienia i  odkryc ia  b io lo ­
giczne w kracza ją  bezpośrednio 
w  nasze życie, ksz ta łtu ją  nasz św ia­
topogląd i  same z ko le i stają się 
tw orzyw em . D latego w łaśnie 
w  ZSRR obszerne sprawozdania 
ukazują się n ie ty lko  na łam ach pism  
fachowych, ale i  w  czasopismach 
lite racko  -  społecznych. Chodzi bo­
w iem  o spraw y Związane nierozer­
w a ln ie  ze w szys tk im i n iem a l aspek­
tam i i  z całokszta łtem  przem ian 
k u ltu ra ln y c h  i  po jęciow ych doby 
obecnej.

Ju lian  S taw ińsk i

i  zadecydował. A nd rze j Osiecki zgi­
n ie  przypadkowo, zagubiony i  n ie ­
zdecydowany. Żerom ski obrazował 
in ny  etap h istoryczny. I  Żerom ski 
m ógł m ieć złudzenia. M ach ich m ieć 
nie pow in ien. I  na szczęście n ię  ma. 
P raw ica konsp iracy jna  w ydaw ała 
w  ręce gestapo lew icow ych dzia ła­
czy n i e p o d l e g ł o ś c i o w y c h .  
Adam  Doboszyński w spółpracował 
z w yw iadem  niem ieckim . „B oh a te r“  
z pod M onte Cassino —  Anders 
zna jdu je  dziś w spólny ję zyk  z n ie ­
m ie ck im i rew iz jon is tam i i  generała­
m i h itle ro w sk im i, k tó rzy  zdobyw ali 
Polskę. W nioski nasuwa sama h i­
storia. Jasne i  niedwuznaczne.

To też p raw id łow o  w  „R dzy" po­
stawione są w n ioski. To znaczy: 
słuszny jest schemat społeczny i  de­
k la ra tyw n e  sform uł<|wania kom en­
tarza, włożonego w  usta bohąterów 
pozytywnych. D a le j, n iestety, koń ­
czy się rea lizm  u tw o ru . Jego kon ­
s ty tuc ja  artystyczna nie  p o tra fi na­
leżycie um otyw ow ać w n iosków  ide­
ologicznych, rozm ija  się — lu b  • co 
gorsza —  pozostaje z n im i 
w  sprzeczności. Jest to błąd sym p­
tom atyczny. P ięta achillesową n ie ­
jednej ks iążk i powojennego pięcio­
lecia.

2.
Żerom ski — to n ie  jedyna odno­

ga genealogiczna „R dzy“ . Jest jesz­
cze jedna: P roust — w idzenie św ia­
ta poprzez zmienne kategorie  psy­
cho log ii jednostkow ej. I  tu ta j znów 
powraca Żerom ski. T ym  razem nie 
pisarz społeczny, lecz s ty lis ta  i  psy­
cholog — ten w ybuchow y, ro z lirycz - 
n iony, barokowy, a fektow any, sto­
ją cy  o k ro k  od — „nag ie j duszy“ .

Zasadniczym bow iem  m ateria łem  
ks iążk i Macha jest drobiazgowa,, pe­
dantyczna, pre tendująca do m iana 
fine zy jn e j analiza psychologiczna, 
k tó ra  na swe usług i posiada całą 
skom plikowaną, rów n ie  subtelną co 
starą, m aszynerię na rracy jną , kom ­
pozycyjną i  językową. Jest tam  m o­
nolog w ew nę trzny i  m owa pozornie 
zależna; jes t chłodna, logiczna ko n ­
statacja stanu, w yrażona językiem  
n iem al dyskursyw nym , i  dynam icz­
ny  tok  n iekon tro low anych  sko ja­
rzeń obrazowych i  sytuacyjnych, 
operujący upoetyzow ąnym i katego­
r ia m i psychicznego św iata człow ie­
ka; są swobodne prze rzuty  kom po­
zycyjne, oparte na n a rrą c ji re tro ­
spektywnej lu b  sym ultaneiczhej, 
i kok ie te ry jne  ig ran ie  perspektyw a­
m i czasowym i; jest naw et swoisty 
chw yt sko jarzeniow ej kom pozycji, 
zbudowanej na ' m ateria le  słowa za­
czętego w  jednej, a skończonego 
w inne j sy tuac ji; i  nie obeszło się 
także, rzecz jasną, bez w m ontow a­
nego w  powieść pam ię tn ika . Ta róż­
norodność chw ytów  służy z jednej 
s trony urozm aicneiu grożącej m o­
no ton ii i  zdynam izow aniu statycznej 
w  założeniu książki, z drug ie j zaś 
pozwala na m aksym alną w ie los tron ­
ność i  drobiazgowość analizy psy­
chologicznej. A le  ten pościg za je d ­
nostkow ym  fenomenem ludzkiego 
w nętrza  pozornie ty lk o  wzbogaca 
poznawcze ho ryzon ty  u tw o ru . Bo 
rea lizm  jes t sztuką syntez i  uogól­
nień. A  psychologizm  pociąga za so­
bą sprzeczne z n im  konsekwencje.

Rzeczywistość okupacyjna i  je j 
p rob lem atyka  przedstaw iona została 
w  „R dzy“  przez p ryzm at in d y w i­
dua lnych  doznań i kom pleksów  bo­
ha terów . O stosunkach pana K a je ­
tana z N iem cam i w iem y z jego w ła ­
snych rozm yślań lu b  rozm yślań nie­
kom peten tnych św iadków . O tra ­
gicznych rozterkach A ndrze ja  do­
w iadu je m y się z jego_ w łasnych 
w ew nętrznych m onologów, a na 
p rzedstaw ic ie li w a lk i podziem nej 
Józka i  Adamca —  pa trzym y przez 
w ykrzyw ia jącą  soczewkę urazów 
powrześniowych Andrze ja . D latego 
zam iast ob iektyw ne j w iedzy h is to ­
ryczne j o ludziach i  ich dzia łaniach 
o trzym u jem y m nie j lu b  w ięcej do­
w o lne glossy obserwatorów ; zamiast 
rzeczyw istości, żywej, , zm iennej, 
ostre j — quasi-rzeczywistość, u ję tą  
w  form ę psychologicznych ogó ln i­
ków , podlaną sosem nie zawsze w y ­
brednej l i r y k i ;  zam iast p raw dy
0 świecie — prawdę jednorazowego, 
subiektyw nego przeżycia. To jest 
konsekw encja pierwsza.

Skoro w  centrum  au torsk ie j uw a­
gi stoi n ie  rzeczywistość o b ie k tyw ­
na, lecz sub iektyw ne doznanie pod­
m io tu , obojętne są fak ty , k tó rych  
ten podm io t jest uczestnikiem ,
1 dzia łania, k tó ry m  podlega. Psy­
chologizm  posiada swą w łasną za­
sadę h ie ra rch iza c ji z ja w isk : siłę, in ­
tensywność wewnętrznego przeży­
wania, podlegającego zm iennej ko ­
n iun k tu rze  c h w ili. Upada rzeczyw i­
sta h ie ra rch ia  św iata. Jednakowo 
ostro można doznawać pod w p ły ­
wem  ape ty tu  na knedle ze ś liw kam i 
i  pod w p ływ em  miłosnego zawodu; 
jednakow e c ie rp ien ia  spraw ia cia­
sno up ię ty  k o łn ie rzyk  i  hańba 
ucieczki przed wrogiem , w ad liw e  lu ­

W ilhe lm  Mach.

stro w ykrzyw ia jące  ludzką tw arz,
i  uśw iadom ione tchórzostwo w  o b li­
czu w a lk i z okupantem . O bojętny 
jest typ  k o n flik tó w : stąd nagm inne 
u  Macha uwodzenie żon i  płodzenie 
dzieci, k tó rych  ojca trudno  potem 
z iden tyfikow ać. Te kwestie rodz in ­
ne są w  „R dzy“  tak  w y ra fino w an ie  
zaw iłe, że przywodzą na m yśl ową 
hum oreskę M arka  Tw aina, w  k tó re j 
bohater drogą skom plikowanego 
w yw odu genealogicznego dochodzi 
do w niosku, że jes t w łasnym  p ra ­
dziadkiem ... Obojętna jest m o tyw a­
cja ; dlatego w ahania A ndrze ja  nie 
sa sku tk iem  jego sy tuac ji k lasowej, 
k tó ra  n ie  staw ia przed n im  koniecz­
ności zbrojnego zmagania z najeźdź­
cą, lecz w yn ika ją  zgoła z czego, in ­
nego; z urazów  dzieciństwa. Oto A n ­
drze j zn ienaw idz ił ojca — przypusz­
czalnie pod w p ływ e m  kom pleksu 
Edypa. Za tę dziecinną nienaw iść 
uczuł lęk  przed ka rą  boską. „N a j­
donioślejsze przeżycia wczesnego 
dzieciństwa — czytam y w  książce — 
u tra ta  ojca i  strach przed Bogiem 
zadom ow iły się w  A nd rze ju  na całą 
przyszłość... Treść owych p ie rw ­
szych doświadczeń nie  um arła  n ig ­
dy.,.“  K ie d y  g ro z iły  odnowieniem, 
szukał „ fo rm  zastępczych“ : „W ciąż 
by ło  to jedno i  to samo: ucieczka“ . 
No, i  k ie dy  w ypad ło  m u w ybrać 
w  h is to r ii m iędzy biernością a w a l­
ką, A ndrze j zareagował tra d ycy jn ie  
ucieczką.

Zaburzenia w  typowości fak tów , 
k o n flik tó w , m o tyw a c ji — oto kon ­
sekwencja druga.

Znam ienną cechą szeregu bohate­
ró w  „R dzy“  są kom pleksy, k tóre 
można by określić m ianem  tow a rzy­
skich. C ie rp i na nie n ieporadny 
i  nieporęczny Józek, k tó ry  w  domu 
A ndrze ja  czuje się, ja k  gdyby „b y ł 
bez spodni wśród eleganckiego to ­
w arzys tw a“ ; c ie rp ia ła  na nie stara 
pani Rotterowa, k tó ra  — rezygnując 
już  z w a lk i o ogładę — świadomie, 
d la  zaznaczenia chłopskości swego 
pochodzenia akcentuje nieokrzesa­
nie  m an ie r i niedbałość s trs ju ; 
a M acie j B ociek—  parweniusz i  no­
wobogacki —- us iłu je  stapąć ponad 
konwenansam i obyczajow ym i przy 
pomocy s iły  pieniądza. Jeśli nawet 
postaci „R dzy“  nie posiadają bezpo­
średnio kom pleksów  obyczajowych, 
sam cha rakter k o n flik tó w  m iędzy n i­
m i postaw iony zostaje na płaszczyź­
n ie  w ąsko-tow arzyskie j. I  nie mogło 
być inaczej, gdyż m ik ro skop ijn a  ana­
liza  psychologiczna może wydobyć 
jedyn ie  na jdrobnie jsze, elementarne 
węzły m iędzyludzkie  — w ęzły bez­
pośredniego obcowania — i  tkw iące 
tu  zalążki k o n flik tó w . I  oto zamiast 
społecznej k o n s tru k c ji ludzkiego lo ­
su, wyrażonej w  kategoriach h is to­
rycznych, o trzym u jem y koncepcję — 
towarzyską, opartą na k o n fro h ta c ji 
p raw dy w ew nętrzne j bohatera z je ­
go zachowaniem, m ożliw ą do zde fi­
niowania w  języku  savoir v iv re 'u . 
Zam iast w a lk i klas — o trzym u jem y 
kam eralną socjologię kręgów  tow a­
rzyskich. Jest to konsekwencja trze­
cia.

„M a ła  socjologia“  — to jeszcze sto­
sunkowo nieźle. Gorzej, że je ś li chce 
się w yjść poza savo ir v iv re , od „m a ­
łe j soc jo log ii“  jeden k ro k  do — na- 
tu ra lls tyczne j m e ta fizyk i, do — „n a ­
giej duszy“ . Jak niepotrzebne re l ik ty  
odpadają reą lia  i  wszystko to, co 
świadczy o h is to ryczne j typowości 
lu dz i i k o n flik tó w . Pozostaje psycho­
logiczna miazgą, m ieszanina in s ty n k ­
tów  i  m yśli, odruchów i  wrażeń. 
Człow iek przeistacza się w k łębek 
czującej substancji, przeciw staw iony 
całej reszbie św iata, żyjący w łasnym , 
autonom icznym  życiem, n ieprzen i- 
ka ln y  i samotny. „O to  św ia t: rzeczy 
Wiadome, zwierzęta wiadome, czło­
w iek  n iew iadom y“  — konsta tu je  Jó­
zek. „P raw da  rozp rysku je  się na ca­
ły  obwód błędnego ko ła  gęstym ró ­
żańcem prawdopodobieństw : w  gra­
nicach p raw dy nie m ieści się na je -

den raz i  „ ta k “  i  „n ie “ : ...ale praw-* 
dopodobieństwo —  to studnia ^ ^ 
sprzeczności, studńia bez dna. K im  t 
jes t Józek? —  a ojciec, Irena, Joa- 'zen 
sia? — wszyscy ludzie?“ — m edytu je  azn' 
A ndrze j. Te rozm yślania, należące do ńę i 
ludz i z przeciwstawnych obozów, ;i: z 
a w  treści swej n iem al identyczne, i , 
zdają się być wyrazem  nie ty lk o  ży­
ciowych doświadczeń bohaterów, 
lecz rów nież — m ów im y bez in s y - łsztE 
nu ac ji — św iadectwem  trudności p i-  nał 
sarskich W ilhe lm a Macha, ponieważ nj as 
n ie  są one n iczym  innym , ja k  w y -  ■ 
ciągnięciem  słusznych wniosków, su- Jlel1 
gerowanych przez artystyczną k o n - Jt*ai 
s ty tuc ję  powieści. „T ro je  lu d z i 5dw. 
w  m ałe j, zaćm ionej lichym  św ia tłem  o t  
izbie. T rzy  s trug i m yśli, obce sobie, , j . 
n ib y  rzek i płynące w  trzech różnych ' 4
stronach. D opóki n ie  spotkają się ,rzy  
w  biegu, będzie trw a ło  m ilczenia ibog 
w  te j izbie, w  dom u ogarn ię tym  yie li 
przez c iem ny w ieczór październ ika“ . L CV( 
Czyż ja ko  kom entarz filozo ficzny do  ̂
te j sceny nie  może posłużyć senten- nor2 
cja z rozm yślań A ndrze ja : „P rze - Na 
strzeń dzieląca lu dz i nie jest w y -  ttrz j 
m ierna m etrem  — oni sami reg u lu ją  „  
je j rozpiętość tajem niczą m ia rą “ ? y  
I  tu  tk w i sedno pisarstwa M acha: r aja 
poszukiwanie te j „ta jem n icze j m ia - pwc 
ry “  — m ia ry  porozum ienia m iędzy rod' 
ludźm i. Następuje ja k  gdyby p rze- ow r 
sunięcie tem atu. „R dza“  nie jest po- , , 
w ieścią o sprawach okupacji, lecz “ ori 
k ron iką  jednostkowego trag izm u c lln 
lu dzk ie j egzystencji, postaw ionej O 
w  obliczu na jw iększe j ta je m n icy  me 
św iata: drugiego człowieka. Ź ród łem  , 
k o n flik tó w  staje się wzajem ne n ie - . 
zrozum ienie ludzi, pojęte bardzo sze- el 1 
roko, rzec by się chciało —  te o rio - nsk 
poznawczo. I  w  poszukiw an iu „m ia -  rężi 
ry  porozum ien ia“  analiza psycholo- ly rr  
giczna doprowadzona zostaje do , 
szczegółowości tak  w ie lk ie j, że aż ro 
zakraw ające j na perwersję. Lecz raw 
m iara nada l pozostaje tajem niczą. roń

A  tymczasem rzeczywistość w y k a - ra li 
żuje  ̂ zadziw iające praw id łow ości. 
W spółpracują z okupantem  przed­
staw icie le  klas posiadających, ja k  1 a 
pan K ajetan , albo lum py, ja k  b y ły  boć 
lo ka j Roch. W ahają się co do w yb o - zież 
ru  stanowiska przedstaw icie le k las r ^  
posiadających, ja k  Andrze j. Zaczy­
nają w a lkę  „c i na jb iedn ie js i, z lasów, "e : 
z p iasków “ , ja k  Jaś Adamiec. Dlacze- 
go w łaśnie oni, a n ie  tamci? Na to  olsl 
powieść nie da je  odpowiedzi. Na to  tó ri 
nie da odpowiedzi na jbardz ie j naw et izj 
w yra finow ana  w iw isekc ja  ludzkiego 
wnętrza. Słuszne w n iosk i h is to rycz- :>r01 
ne pozostają bez m otyw acji. I  ja ko  Os 
p ro d u k t uboczny tego stanu pow sta- lagi 
je  — fa ta lizm , k tó ry  jest sku tk iem  ¡er( 
n iedow ładu m otyw acyjnego w  kon ­
struow an iu  lud  ziej ego losu, n a s tę p -  aS 
stwem dysharm on ii m iędzy de k la ra - ciei 
tyw n ie  zaznaczoną przynależnością jaw 
postaci a artystycznym  uzasadnię- . n 
n iem  je j postępowania. „Upajasz się zna 
sztucznie spreparowanym  n a rk o ty ­
k iem  fa ta lizm u “  — powiada gdzieś 
do siebie A ndrze j. Sztucznie sprepa- in 
rowany? Raczej logicznie w y n ik a - itot 
jący z założeń pisarstwa W ilhe lm a ia 
Macha.

Znam ienna jes t w  „R dzy“  mnogość 
w ypow iedzi bohaterów, słusznie czę- W  
stokroć — i  na ogół k ry tyczn ie  — ite i 
kom entu jących własne losy i  w łasne ;un 
działania. Postaci, wypow iadające się 
o książce, na k tó re j kartąch ży ją  —  - z 
czyż nie są au torsk im  alib i, m ającym  fcz  
w ytrąc ić  oręż z rę k i k ry tyka?  Być [Ów 
może. A le  świadczą także o czymś am 
w ięcej: o poszukiwaniach.

3. ;szc
Na osta tn ie j stronie „R dzy“  w id -  Re 

n ie je  data je j napisania: 1945 —  N e 
1947. Na karc ie  ty tu ło w e j — data |CV 
w ydan ia : 1950. Owe trzy  lata, ja k ie  , 
ub ieg ły  od c h w ili ukończenia ks ią żk i ir0; 
do c h w ili je j w ydania — to okres r f 
in tensyw nych przem ian w  naszym p i 

życiu k u ltu ra ln y m  i przesunięć w  po- [ag. 
jęciach lite rack ich . I  o tym  trzeba , . 
pam iętać przy ocenie powieści M a - ^ 
cha. k tó ra  w  r. 1947 czy 48 by łaby, W0 
być może, pozycją pełnowartościową, ł  1 
nawet w  pewnym  sensie odkrywczą. acj ; 
N iew ą tp liw ą  k rzyw dą autora jest ta k  [ad 
późne je j opublikowanie. K rzyw d ą  
autora — i problem em  dla k ry ty k a . Pri 
Czy oceniać ją  k ry te r ia m i k r y ty k i ’eh 
la t 47/48, aby zachować lo ja lność olr 
dla rzetelnego pisarskiego, w ys iłku?
Nie. To nie by łoby kon s tru k tyw ne  . ^ 
ani d la  czyte ln ika , k tó ry  z zaufaniem  
bierze do rę k i „Rdzę“  jako  książkę erl 
odpowiadającą jego wymogom, ani —  )łe 
choć znacznie złagodziłoby ostrość 
oceny — dla samego pisarza.

A lbow iem  „Rdza“  jest d la  nas po­
zycją budującą i  ciekawą w łaśnie de 
przez swoje błędy. B łędy nader ty -  rb  
powe i  symptomatyczne. T rudności y jj 
Macha zb liża ją  się do tych, z ja k im i ^  
bo ryka ją  się Na łkow ska w  „W ęzłaCji 
życia“ , Breza, B randys — pisarze, 
us iłu jący  w yrąbać swą drogę do re -  de 
alizm u przez gąszcze nałogów w a r-  ca 
sztatowych psychologizmu i p ro u - a 
styzmu. Są to trudności, świadczące „  
o poszukiwaniach. Trudności prze ło­
mu. Ludwik Flaszen dc
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S T  Tj ' W  Tí B  R  Z  E  Ż  AL I
Tegoroczny grudzień zaznaczył się 

la  W ybrzeżu dużym  ożyw ieniem  na 
Ddcinku ku ltu ra lnym . Nasilenie róż­

n i p 0*1 im Prez związanych z zakoń- 
a_ izeniem Miesiąca Pogłębienia P rzy- 
je  aźni Polsko _ Radzieckiej zbiegło 
do ¡ię z wydarzeniem  szczególnej w a- 
w > fi: z przyznaniem  nagród a rtystycz- 
le’ łych  m iasta Gdańska i  G dyni. 
w  Nagrodę m iasta G dyn i za cało- 
y_ tszta łt dzia ła lności lite ra ck ie j o trzy - 
>i- na ł Franciszek Fen ikow ski, nato- 
aż niast gdańska nagroda lite racka, 
y ”  lierwsza w  dzie jach polskiego 
n_ gdańska przypadła w  udziale 
Izi Edwardowi F iszerowi.
:.In  O bydw aj m łodzi poeci, ściśle 
^  iw iązani z Wybrzeżem od k ilk u  lat, 
;ię >rzysporzy li naszej poezji, dość 
de Ibogiej w  m o tyw y m arynistyczne, 
m  y ie lu  w ierszy p lastycznie obrazu- 
¿g ^cych nowe życie nad po lskim  
n_ aorzem.
e- Nagrodę muzyczną m. Gdańska 
y -  'trzym a ł dyrygen t F ilh a rm on ii B a ł- 
^  yck ie j, dr. Zygm unt Latoszewski, 
g . ła ją c y  poważne zasługi w  dziele 
a - -tworzenia Opery Gdańskiej, na- 
zy rodę G dyni zaś — długole tn i k ie - 
e”  ow n ik  najlepszego z am atorskich 
°c z  hórów  na Wybrzeżu, dr. Stanisław 
nu -chmidt.
tej O ile  te nagrody zostały uchw a-
cy me nieom al że bez dyskusji, o ty le
:m rybór laureatów  nagrody plastvcz- 0 ■■
e_ ej by l trudn ie jszy, Tutejsze środo- 
o - osko plastyczne odznacza się dużą 
a- rężnością i ob fitu je  w ta lenty, przy 
° ”  zym m iody narybek nie ustępuje 

roku  swoim  zasłużonym wycho­
dź 'awcom  i  pedagogom i  zarówno 

rofesorow ie, ja k  i studenci zdoby- 
af  m li już  nagrody ogólnopolskie na 

óżnych konkursach i wystawach, 
ak ' la przyk ładu  można w ym ien ić 
■ly hoćby ostatn ią w ystaw ę prac m ło - 
° -  zieżowych z zakresu p las tyk i 
as ' Warszawie, gdzie pierwsze m ie j-  
w  :e zdobyła Wyższa Szkoła Sztuk 
ze- ięknych  w  Sopocie, czy też ogólno- 
to  olską wystawę Zw. P lastyków , na 
to tó re j m im o surowej selekcji zna- 
^  izło się aż trzynaście prac p ro fe - 
,z_ Drów tejże szkoły, 
ko Ostatecznie po dłuższej naradzie 
a- iagrodę m iasta Gdańska przyznano 
m  ie row n iko w i Gdańskiego Ogniska 
p_ lastycznego B olesławow i R ogiń- 
a_ ciemu, a nagrodę G dyn i — Bole- 
'ią  ,awowi Justow i. W ten sposób 
IG ' nagrodach tych znalazło odbicie 
y f  znanie M ie jsk ich  Rad Narodowych 
eś la tego, co jest w te j c h w ili w  ży- 
a- 'u artystycznym  W ybrzeża n a j- 
a - Itotniejsze i  na jbardzie j żywe — 
113 la upowszechniania amatorskiego 

Dohu artystycznego. 
ę_ W ybrzeże uzyskało w  tym  roku
— łte ry  nowe szkoły artystyczne: l i -
ae tum  choreograficzne, liceum  m u­sie

zczne, podstawową szkołę m u­
łu Rzną i  szkolę k ie row n ikó w  tea- 
yć ‘ów ochotniczych. Ponadto posia- 
nś amy gęstą już  sieć ognisk tereno- 

'ych. P rzyszły rok zapowiada się 
iszczę lep ie j, bo ilość ognisk w zro- 

d- pie z 12 do 26-ciu.
—  Najlepszy dowód, ja k  dynam izu- 

icy jest w p ływ  tych terenowych
^  środków sztuki — stanow ią im p re - 
es r grudniowe.
'm  Pierwsza z n ich to w ystaw a prac 
°~ lastyków  -  amatorów, urządzona 
a_ jednej z ładniejszych św ie tlic  
iy, ko rcow ych  w  k ra ju  — w  św ie tlicy  
rą, a D w orcu G dańskim . Okręgowa 

ada Z w iązków  Zawodowych zgro- 
dą ia<̂ z^ a tu  219 prac rob o tn ików  
:a. Prac°w n ik ó w  um ysłow ych rozm ai­
ła  'ch Przedsiębiorstw, k tó rzy  każdą 
sć olną chw ilę  w yko rzystu ją  na nau­
ce * W ogn*skach k u ltu ry  plastycznej, 
m  ' e^ ° r e  obrazy olejne, szkice wę- 
ią  em i  d rzew ory ty  są wręcz dosko-
— )łe- Zapow iadają samorodne ta len-

dużej m ia ry  np. Jackiew icz, m a- 
0_ rz poko jow y z zawodu, k tó ry  p ra ­
ca t j e . w  ognisku, jako rozrabiacz 
■7-  rb . C iągły kon tak t z p lastykam i, 
lCt ykame się z dobrym i w zoram i w y - 

b i ły  w  n im  smak i  nieprzeciętne 
■e, yczucie barw y. Obraz j eg0 „Nasze 
e- denko“  to kom pozycja przyciąga- 
r -  ca w zrok ciepłym , P rzyjem nym  

a oka ko lorytem .
0,  Wśród ogółu prac przeważa tema- 

rka związana z w a lką  o pokój —. 
w  ,razy pracy na różnych odcinkach. 

derza duży „o le j“ , ukazujący re - 
ont  tram w a ju . T y tu ł b rzm i „Z o - 
•wiązanie w ykonam y“ . A u to r, na­
ciskiem  B ie lan, jest robo tn ik iem  
ie jsk ich  Zakładów  K o m u n ikacy j­
nej G dynia — Gdańsk.

T en obraz k w a lif ik u je m y  do 
erwszej nagrody — m ów i przed­
św icie) Z w iązku  P lastyko -/, b io- 
£y udz ia ł w  kom is ji, wyb iera jącej 
ace na p ro jektow aną ogólnopolską 
ystawę p la s tyk i amatorów. 

K om is ja  ta w yb ra ła  24 obrazy.

Przez w ystaw ę dw orcową przew i­
nę ły  się tysiące osób. P rzy n iek tó ­
rych obrazach zatrzym ywano się 
grupam i, om awiano głośno zalety 
i wady. W idać było wyraźnie, ja k  
ta galeria prac am atorskich działa 
pobudzająco, ja k  kusi i zachęca do 
wypróbow ania w łasnych sił. I  kto 
wie, czy niejeden z podróżnych po 
powrocie z Gdańska nie zaintereso­
w a ł się, czy w  jego powiecie is tn ie ­

je  tak ie  ognisko plastyczne...
W ojew ódzki W ydzia ł K u ltu ry  

w  Gdańsku pierwszy bodaj zapo­
czątkował obsadzanie ognisk k u ltu ­
ry  plastycznej absolwentam i W yż­
szej Szkoły Sztuk P ięknych. Daje to 
obustronne korzyści: z jednej s tro ­
ny m łodzi plastycy wnoszą do ogni­
ska w iele zapału i doświadczenia, 
7\ d rug ie j sami zw iązują się ściśle 
z terenem.

Przykładem  takiego powiązania 
jest tea trzyk kuk ie łe k  w Kartuzach, 
zorganizowany przy tam tejszym  
ognisku k u ltu ry  plastycznej. Tea­
trz y k  jest wspólnym  dziełem  m ie j-

ny i telegrafistka Maszeńka —

Radiotechnika jest rów ieśnicą k i ­
nem atogra fii. Jedna i  druga liczą so_ 
bie po pięć krzyżyków , nieodrodne 
córy zarozum iałych la t tysiąc dzie- 
więćsetnych. M uzy — a także um ie­
ję tności — są nieśm ierte lne, ale ich 
kochankow ie um iera ją . Wśród ak­
tyw nych  p racow n ików  obu dziedzin 
bardzo dziś mało ludzi, k tó rzy  w  
n ich  p racow ali od początku. W spół­
pracow n ików  Popowa i  w spółp ra­
cow ników  Lum ie re ‘ów nie ma już  

m iędzy żyjącym i.
P rzyszli now i ludzie. W  codzien­

nym , tw órczym  trudz ie  pchają na­
przód dzieło swych poprzedników . 
Cóż pow iedzie libyśm y o człow ieku, 
k tó ry  chce skonstruować dziesięcio- 
lam pow ą superheterodynę, a k tó re ­
m u każą startować od zera, n ie  po­
zwalając zapoznać się nawet z tym , 
co ju ż  w y k ry ł i  poznał przed pół 
w iek iem  Popow? N ie jest to pytan ie  
re toryczne; odpowiedzmy. Samouk, 
k tó rem u nie pozwolą poznać dorobku 
lego poprzedników , nie stworzy na 
pewno rzeczonej superheterodyny. 
Co na jw yże j — k rysz ta łko w y  detek- 
torek.

Toteż w  rad io technice n ik t  n ie  
staw ia podobnie absurdalnych w y -

scowej ludności i  gdańskiej p la ­
styczki, prowadzącej ognisko.

Pewnego dn ia  zgłosiła się do 
ogniska nauczycielka z K a rtuz , W ła ­
dysława Hankusowa i  w raz ze swą 
trzynasto le tn ią  córką zao fiarow ała 
pomoc w  w yko nyw a n iu  kuk ie łek , 
k tó rych  technikę odziedziczyła po 
staruszce matce, przechowującej ży­
wo w  pam ięci tradyc ję  znanych 
w  te j oko licy  tea trów  objazdowych 
„z la lk a m i“ . W ystaw iona w  g rudn iu  
inscenizacja b a jk i M a r ii K ow nac­
k ie j „O  K as i co gąski gub iła “  cie­
szy się ogrom nym  powodzeniem 
w  K artuzach i  jest przedm iotem  
westchnień dzieci z oko licznych 
wiosek.

— T ym  m ałym  k u k ie łko m  — 
stw ierdza k ie row n iczka ogniska 
w  K artuzach — zawdzięczamy duże 
zainteresowanie p lastyką. Dzieci 
i  m łodzież sami w yko nu ją  wszyst­
k ie  prace, ucząc się przy te j oka­
z ji dekoracji, kostium ologii, rzeźby 
i m alarstwa...

Jeśli chodzi o „duży“ , „p ra w d z i-

Scenarzyści i sześciolatka.

magań. Natom iast staw ia się je czę­
sto w  k inem a tog ra fii. S taw ia się je 
scenarzyście, każąc m u z regu ły  star­
tować od zera, albo praw ie  od zera. 
Ciągle jeszcze niezm iernie mało 
przykłada się uw ag i do tego, by 
w  zrozum ia łym  d lań  języku p isar­
skiego w arszta tu  zapoznać go z tym , 
co już przed n im  z ro b ili inn i. Ci in ­
n i m ie li przecież do przezwyciężenia 
podobne przeszkody, co i  on sam. 
B o ry k a li się z n im i i  jakoś je poko­
nyw a li. Cóż za strata energii ska­
zywać go na potykanie się o te sa­
me kam ienie, k tóre in n i od dawna 
o d w a lili na bok!

Przeglądałem  swego czasu na jc ie ­
kawsze prace otwartego konkursu na 
scenariusz, rozpisanego rok  temu. tu  
uderzyła m nie głęboka prawdziwość 
obserw acji środowiska robo łn ikow  

budow lanych; tam  — szczerze, z k i­
piącą pasją i  drobiazgową znajomo­
ścią środowiska pokazany wycinek 
ostrej w a lk i klasowej na w si; jeszcze 
gdzie indzie j — masa ciekawych, nie 
przeczuwanych nawet uwag o istocie 
ruchu racjonalizatorskiego, skreślo­

na piórem  n iew ą tp liw ie  autentyczne­
go uczestnika tego ruchu.

A  rezu lta t ogólny tego szeroko po-

w y “  tea tr, o te a tr Wybrzeża, to 
praca jego w ym agałaby osobnego 
omówienia. W  om aw ianym  przez 
nas okresie wystaw iono trzy  nowe 
sztuki: Słowackiego „F an tazy“ , M a­
liszewskiego „W czoraj i  przedwczo­
ra j“  i  „'K to  z a w in ił“  radzieckiego 
autora M diwaniego. <

W  ostatnich dniach wszyscy a r­
tyści Teatru Wybrzeża uczestniczyli 
w  niezm iernie pożytecznym cyk lu  
w yk ładów  dr. Szałagana z M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  Sztuki, k tó ry  oma­
w ia jąc podłoże ideologiczne czte­
rech najb liższych sztuk, przew idzia­
nych w  repertuarze tea tru  wykazał, 
w  ja k i sposób, posługując się mate­
ria łem  językow ym  należy dziś od­
czytać sztukę zgodnie z naukowym  
wyobrażeniem o danej epoce i  w  od­
niesieniu do naszej rzeczywistości.

Dokładna analiza tego zagadnie­
nia, pogłębiona ogólną dyskusją po­
zwoli na pewno artystom  T eatru  
Wybrzeża przeżyć głęb ie j i p raw dz i­
w ie! czekające na nich role.
Eugenia Kochanowska W iśniewska

Bałtyk w obrazach 
Fraotiska Jiroudka
W spom inaliśm y swego czasu na ła ­

mach „N ow ej K u ltu ry “  o m łodym  
m alarzu czeskim F ran tisku  J iro ud ku  
(członek praskiego „M A N E S A “ ), k tó ­
ry  na zaproszenie M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i Sztuki b a w ił w  Polsce w  1949 
roku  w raz z V ilem em  K ra tochy ilem  

i  B. S. Urbanem . N a jw ięce j a r ty ­
stycznych wrażeń wyn iósł u ta len to ­
wany pejzażysta z nad polskiego 
B a łtyku , u trw a la ją c  k ilkanaście  ty ­
powych i  p rze jrzystych kom pozycyj, 
ja k : „M o tła w a “ , „Targow isko  w  
Gdańsku“ , „P o r t“ , „C h łopcy z owo­
cam i“ , „H o lo w n ik i“ , „T ra n sp o rt“ , 
„M o ty w “ , „T u  była  kiedyś u lica “  
(Szczecin 1949) itd . C yk l b a łty c k i Fr. 
J iroudka oddaje nie ty lk o  charakter 
portowego kra jobrazu, lecz przede 
wszystk im  istotn ie jszą chyba i ba r­
d z ie j1 uchw ytną syntezę „dn ia  pow ­
szedniego“  w  odrodzonym Gdańsku, 
Sopocie, w  M iędzyzdro jach i w  in ­
nych ruch liw ych  punktach W ybrze­
ża. Cała intensywność, sugestia w i- 
sualna oraz swoisty, n ieskopiowa- 
ny z n ikąd liryzm  ekspresji m a la r­
skie j skoncentrowały się u J iro u d ­
ka w  śm iałym , rea listycznym  dobo­
rze barw . Rysunek staw ia artysta 
na plan drugi. W k ró tk im  stosunko­
wo okresie dotychczasowej tw órczo­
ści (1939 — 1950) nazwisko J iro u d ­
ka znane jest za granicą z szeregu 
w ystaw , m. in. w  Paryżu, w  B ru k ­
seli, L icge, w  A n tw e rp ii (1946), w  
M oskw ie (1947), a ostatn io w  Sopo­
cie (1949).

R eproduku jem y obok dw a charak­
terystyczne obrazy z ba łtyckiego 
cyk lu  tego m alarza.

myślanego i  liczn ie  obesłanego kon ­
kursu? Żadna z nadesłanych prac nie 
nądawała się do wstępnych naw et 
prac adaptacyjnych. Ze stanowiska 
p ro d u kc ji b iorąc — wszystkie b y ły  
nieużyteczne. N ie w ie le  lep ie j było  
z podobnym  konkursem  zam kniętym , 
rozpisanym  wśród lite ra tów .

Okazuje się, że nie w ystarczy do­
nośnie krzyknąć: „piszcie scenariu­
sze!“ , by scenariusze rzeczyw iście 
by ły . Trzeba ponadto pomóc ich 
twórcom . Cudów nie ma.

Na parę la t przed w o jną  ubogi 
chłop pod G arw o linem  zbudował 
w łasnym  przem ysłem  samolot, zao­
patrzony w  stary m otor z zepsutego 
auta. In s tru k to r LO PP zakazał je d ­
nak w sze lk ich prób praktycznych 
z tą niezgrabną maszyną, k tó ra  
prawdopodobnie zaraz po starcie — 
o ile w  ogóle doszłoby do s ta rtu  — 
stałaby się grobem p ilo ta -ryzyka n ta .

Samolot spod G arw o lina  jest sm ut­
nym  rekw izy tem  epoki n iespraw ie­
d liw ości społecznej. W yobraźm y so­
bie, ja k im  geniuszem okazać by się 
mógł nasz ga rw o lińsk i kons truk to r, 
gdyby pozwolono mu zapoznać się 
z dorobkiem  poprzedników. N ie u le ­
ga kw e s tii: ludz i tak ich  nie nam a­
w iam y dziś do konstruow ania  czte- 
rom otorowców, lecz posyłam y n a j­
p ie rw  do szkoły.

Zatem i  przyszłych scenarzystów 
trzeba posłać do szkoły. A le  do ja ­
kie j?

„N iech oglądają f i lm y “ . Zbaw ien­
na to rada i  n ic nad nią  nie masz 
słuszniejszego. A le  bierne, tra w ie n ­
ne, konsum cyjne oglądanie film u , to 
bardzo mało. N ie m ów im y już  o ra ­
cjonalizatorze, ow ym  uczestniku kon­
kursu  otwartego (choć nie zapom i-

F rantisek Jiroudek 1949
Chłopcy z owocami.

F rantisek J iroudek (1949)
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0 startowaniu od zera
Swperheterodyna i detektorek —  Kamienie, odwalone na 

bok — Cudów nie ma — Samolot spod Garwolina — Jak oglą­
damy filmy? — Doświadczenia na kartce papieru — Iwan Groź-

Aleksander K u lis iew icz

Z tygodnia
Tegoroczny M iesiąc Pogłębienia 

P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej za­
znaczył się szczególnie żywo w  ży­
ciu po lskie j sztuki i  lite ra tu ry . Spo­
łeczeństwo nasze zapoznało się z l i ­
cznymi, niezwykle cennymi, u tw o­
ram i lite ra tu ry  radzieckie j, ja k ie  
ukazały się w tym  czasie w  języku 
po lskim . Około 15 m ilionów  w i­
dzów oglądało w  czasie Festiw a lu 
F ilm ów  Radzieckich najlepsze obra­
zy k inem a tog ra fii ZSRR. M . in. od­
b y ły  się po lskie praprem iery n a j­
nowszych f ilm ó w  radzieckich: „U pa­
dku  B erlina ", I I  części „B itw y  Sta- 
ling ra dzk ie j" , „Spisku bankru tów “  
itd . W  okresie Miesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i tea try  polskie w ystaw ia ły  
w  zwiększonej ilości sztuki radziec­
k ie  i  klasyczne rosyjskie. M. in. 
wystaw iono po raz pierwszy w  P o l­
sce następujące u tw o ry : „R odzi­
nę“  — Popowa, „K to  w in ie n “  — 
M diwaniego, „Za tych co na mo­
rzu “  — Ław ren iew a i  „Śnieżkę“  — 
Lub im ow e j.

Na teren ie całego k ra ju  odbyw ają 
się uroczystości związane z 25 rocz­
nicą śm ierci Stefana Żeromskiego. 
Uroczystoścbte zainaugurowała A ka ­
dem ia Centralna w  Państwow ym  
Teatrze P o lsk im  w  W arszawie, na 
k tó re j b y ł obecny Prezydent Rze­
czypospolite j. Delegacja Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich w  składzie — 
sekretarz generalny Jerzy P u tra ­
ment, wiceprezes Jarosław  Iwasz­
kiew icz, członek Zarządu Janina 
B roniewska — złożyła w ieniec na 
grobie pisarza.

W  licznych m iejscowościach, zw ią­
zanych z życiem i twórczością Że­
romskiego, odsłonięto pom nik i ; ta ­
b lice  pam iątkowe. M iędzy in n y ­
m i odsłonięto tab licę  pam iątkową 
na la ta rn i m orsk ie j na Rozewiu, 
gdzie Żerom ski napisał „W ia tr  od 
m orza“ ; odbyły  się akademie w  K ie l­
cach i  Nałęczowie. W  M uzeum 
Ś w ię tokrzysk im  w  K ie lcach Zorga­
nizowano w ystaw ę poświęconą ży­
c iu  i twórczości Żeromskiego, k tó ­
rą  om aw iam y osobno.

In s ty tu t Badań L ite rack ich  zorga­
n izow a ł dw udniow ą sesję naukową 
poświęconą twórczości Żeromskiego, 
w  czasie k tó re j wygłoszone zostały 
następujące re fe ra ty ; „Wczesna 
twórczość Żerom skiego“  —  pro f. 
J. Z. Jakubowskiego; „Rozdziobią 
nas k ru k i w rony...“  — M e la n ii K ie r -  
czyńskie j; „H is to ryczne  u tw o ry  Że- 
fó m s k iig b “ "— pro f. Kazim ierza W y­
k i;  „Twórczość Żeromskiego w  la ­
tach re w o lu c ji 1905 ro k u “  — Hen­
ryka  M ark iew icza; „D z ienn ik  Że­
rom skiego“  — A ndrze ja  W asilew ­
skiego; „Pow ojenna twórczość Że­
rom skiego“  — E w y Korzeniow skie j.

W  Pom orskim  Dom u S ztuk i od­
było  się zebranie organizacyjne K o ­
ła M łodych przy okręgu pom orskim  
ZLP. Do K o ła  przystąp iło  21 m ło­
dych lite ra tó w  z Bydgoszczy i To­
run ia . W  czasie zebrania organiza­
cyjnego 4 członków nowego Koła 
czytało w łasne u tw o ry .

W  czasie obrad P ierwszej Ogól­
nopolskie j K on fe renc ji Naukowej 
w  spraw ie badań nad sztuką, jaka 
odbyła się na W awelu w icem in is ter 
Sokorski w  im ien iu  Prezydenta RP 
udekorow ał pro f. Fe liksa Koperę — 
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nam y o n im  ani na chw ilę), ale weź­
m y choćby znanego pisarza, k tórem u 
zdarzyło się z istotnego zaintereso­
w ania  zasiąść w  fo te lu  k inow ym . Go 
w yniesie on z jednorazowego obej­
rzenia f ilm u , nie popartego żadną 
k ry tyczną  analizą? Uznanie, może 
nawet podziw  dla rea lizatorów , k ilk a  
oderwanych uwag o oryg ina lnych 
„ch w y ta ch “  dram aturg icznych, czy 
reżyserskich i  m n ie j w ięcej dokładną 
(raczej mnie, n iż w ięcej) znajomość 
przedstaw ionej przez tw órców  film u  
fabu ły .

Po jednorazowym  obejrzeniu f i l ­
m u w idz ta k i nie będzie um ia ł odpo­
w iedzieć na bardzo w ie le  pytań, in te ­
resujących go z p u nk tu  w idzenia je ­
go w arszta tu  twórczego (zjaw isko 
norm alne, nawet u w idzów , z gatun­
ku  uważnych). N ie będzie um ia ł na­
w et okreś lić  ilości d n i akc ji, je ś li 
jest ona skondensowana, lub  d ługo­
ści p rze rw  czasowych, dzielących są­
siednie sekwencje. N ie poda — na­
w e t w  przyb liżen iu  — ilośc i m iejsc 
akc ji, n ie  zachowa w  pam ięci sposo­
bów w iązania rozm a itych  w ą tków  
i  nie przypom ni, na czym polegała 
zaobserwowana na ekranie um ie ję t­
ność określania epizodycznej posta­
ci jedną —  dw iem a re p lik a m i w  d ia­
logu.

Jeśli ów w idz  jest pisarzem, wszy­
stk ie  w ym ien ione tu  b ra k i nie prze­
szkodzą m u w  pisan iu doskonałej po­
wieści. A le  um ów iliśm y się m ilczą­
co, że is tn ie je  różnica m iędzy nap i­
saniem powieści, a napisaniem  sce­
nariusza.

Oglądanie f ilm ó w  jest znakom itą 
pomocą dla  scenarzysty, ale pomocą 
zupełnie niewystarczającą. M a te ria ­
łem  porów naw czym  d la  jego tw ó r-

na tydzień
Krzyżem  K om andorsk im  -z gwiazdą 
O rderu Odrodzenia P o lsk i oraz prof. 
A do lfa  Chybińskiego —  orderem 
Sztandaru Pracy I  klasy.

P rof. Feliks Kopera jes t w y b it­
nym  autorem  k ilkudz ies ięc iu  cen­
nych m onogra fii i  prac z zakresu 
po lskie j a rch itek tu ry , m alarstwa 
i  rzeźby. Posiada w ie lk ie  zasługi 
na polu m uzealnictwa. Od 1901 ro­
ku  jest dyrekto rem  M uzeum N aro­
dowego w  K rakow ie , k tó re  postaw ił 
na jednym  z czołowych m iejsc wśród 
muzeów polskich. W  czasie okupa­
c ji o fia rn ie  i  skutecznie ch ro n ił eks­
ponaty i  zabytk j M uzeum  Narodo­
wego przed h itle row cam i.

P rof. A d o lf C hyb iński 50 la t  swej 
pracy naukowej pośw ięcił badaniom 
dzie jów  m uzyki po lskie j. W ydał 
ponad 500 prac naukowych, za jm u­
jąc się przede w szystkim  okresem 
czasu od X V  — X V I I I  w ieku. D ru­
gą dziedziną stud iów  pro f. C hyb iń­
skiego jest polska pieśń ludowa 
i in s trum en ty  ludowe. P rof. Chy­
b ińsk i pracuje obecnie nad w ie lką  
m onografią o K arłow iczu, k tó re j I I  
tom  ukazał się niedawno. Prof; Chy­
b ińsk i jest rów nież redaktorem  w y ­
daw nictw a zbiorowego „A n a lizy  
dzieł wszystkich Chopina“ . Jako 
pedagog pro f. C hyb iński jest' w y ­
chowawcą poważnego zastępu m ło­
dych m uzykologów polskich.

M in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i prze­
kazał przedstaw icie lom  Zarządu 
Głównego Zw iązku L ite ra tó w  Pol­
skich —  księgozbiór, Uczący ok. 1500 
tom ów. Księgozbiór ten powstał 
z zakupów w  an tykw aria tach, u bu- 
k in is tów  i  osób pryw atnych . P ie rw ­
sze zakupy za in ic jow a ł jeszcze w  
1945 r. C entra lny In s ty tu t K u ltu ry .

Księgozbiór zaw iera liczne, n ie­
zw ykle  cenne pozycje, ja k  kom ple t­
ne wydanie „S łow n ika  języka po l­
skiego“  — Lindego, zabytkowe w y ­
dania dzieł au torów  z X V I w ieku  
Jana Kochanowskiego, Ignacego 
Krasickiego, liczne, antologie, mono­
grafie, roczn ik i czasopism lite ra c ­
k ich  (m inn. „C h im erę“ , „W iadom o­
ści lite rack ie ). Szczególnie . boga­
to reprezentowana jest poezja m ię­
dzywojenna. U n ika tem  jest kon­
sp iracy jny zb iór z okresu o k u p ie ^ ' 
obejm ujący 7 odb itych na 
nie to m ikó w  poetyckich.

Ukazały "Się, 9 1 i  10 A rk  
ty c k i "Zw iązku L ite ra tó w  .
zaw ierające wiersze Edw 
szera i  Jana Koprowskiegi

W  Łodzi p rzy  cen tra lne j św ie tlicy  
Zw iązku Zawodowego W łókn ia rzy  
powstał L ite ra c k i K lu b  P isarzy Ro­
botniczych, którego zadaniem jest 
udzie lanie pomocy robotn ikom , za j­
m ującym  się pracą lite racką . K lu b  
organizuje konsultac je  lite rack ie  
i  w y k ła d y  z h is to r ii li te ra tu ry  po­
łączone z sem inarium .

W Państwow ym  Teaorze Opolskim  
odbyła się uroczystość z okazji 
przedterm inowego ukończenia p la­
nu przedstawień. T ea tr Opolski dał 
na jw iększą w  Polsce ilość — 726 — 
przedstaw ień, gra jąc w  70 proc. dla 
publiczności robotniczej i  chłopskiej. 
Sekretarz KC  PZPR Edw ard Ochab 
przesłał zespołowi tea tru  depeszę 
gra tu lacy jną.

czej pracy może być ty lk o  film , 
u trw a lo ny  na papierze w  fo rm ie  
drukowanego scenariusza. Scenarzy­
sta tw o rzy  na kartce papieru, cudze 
doświadczenie trzeba m u pokazać 
także na kartce papieru. T y lk o  w te ­
dy będzie m ógł dokładnie przeana­
lizować interesujące miejsce i  po­
wrócić do niego dowolną ilość razy.

Pomoc, niezbędna dla  lite ra ta-sce- 
narzysty ,jest jeszcze konieczniejsza 
dla wspomnianego już  rac jona liza to­
ra, uczestnika scenariuszowego kon­
kursu, człowieka, k tó ry  bystrze j ob­
serw uje życie, ale z pisaniem  nie b y ł 
n igdy za pan bra t. G dyby jem u i  je ­
mu podobnym wetknąć w  rękę ze 
trzy  praw dziw e scenariusze z p raw ­
dziw ych film ó w , dem onstrowanych 
uprzednio na ekranie, to połowa od­
pow iedzi na rzeczony konkurs nie 
zostałaby w  ogóle napisana, a pozo­
stała połowa by łaby napisana in a ­
czej.

Pora już postawić stanowcze pyta­
nie, czy można w  ogóle oczekiwać, 
że dobry scenariusz napisze ktoś, k to  
nie jest z zawodu ani lite ra tem , ani 
film owcem . Skoro m ów i się, że sce­
nariusz jest osobnym gatunkiem  l i ­
terackim , to można by z tego wyde- 
dukować, że zam awianie go poza 
gronem lite ra tó w  podobne jest doma­
ganiu się masła w  aptece.

Scenariusz jest osobnym gatun­
k iem  twórczości, na to zgoda. A le  
czy na pewno gatunkiem  lite rack im , 
w  potocznym słowa tego znaczeniu?

Przeczyta jm y fragm ent scenariu­
sza S. Eisensteina do głośnego film u  
„Iw a n  G roźny“  (w  oddającym  cha­
ra k te r o ryg ina łu  tłum aczeniu A. San- 
dauera):

Obok w izbie, ja k  p tak czarny 
nad Anastazją
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J a k i da ło rezu lta t poszukiwanie
k o n flik tu ?  Dało ta k i rezu lta t, że 
H ubert, - k tó ry  m ia ł stać się czło­
w iekiem , przeżywającym  w  „Dom u 
na P ustkow iu“  przem iany ideo lo­
giczne, i  k tó ry  rośnie pod w p ływ em  
a k c ji g rupy konsp iracy jne j: nau­
czycie lk i, W icka i  Jana, ani n ie  
zm ienia się, ani nie rośnie, ani się 
n ie  załamuje. W łaściw ie ty lk o  f ig u ­
ru je . na ekranie, a w idz nie może 
nawiązać kon tak tu  i  przejąć się je ­
go losami. P rze jm uje  się losem Ba­
si, a bohaterką f ilm u  staje się ja ­
kaś ciotka, k tó ra  rzeczywiście prze­
chodzi pewne przem iany, k tó ra  
prze łam uje uczucie ' strachu i  staje 
się. osobą aktyw ną i  czynną. Nastą­
p iło  tu  nieporozumienie. N ie cho­
dziło przecie o to, żeby z c io tk i Ba­
si . rob ić  pozytywnego bohatera. 
A  jednak n iew ą tp liw ie  ta sym pa­
tyczna i  m łoda cio tka Kazia jest 
pozytyw nym  bohaterem „D om u na 
P ustkow iu “ .

C hcia łbym  zasygnalizować jesz­
cze inny  przyk ład , pokazujący ja k  
n ie  należy pisać scenariusza.

Jedna ze scen: „P okó j H o rten ­
s ji. Basia czeka na Huberta . Za­
sypia w  fo te lu. H ube rt wraca c i­
cho w  nocy. N ie b y li ze sobą daw ­
no razem. (W ielka scena m iłosna).“

Jest to przyk ład niepełności sce­
nariusza i jakiegoś m arkow ania 
sceny. W ie lka scena m iłosna w  na­
w iasie jest symbolem un ikan ia  pro­
b lem u i  pozostawiania wszystkiego 
gdzieś do późniejszego rozpracowa­
nia.

K iedy  reżyserzy w z ię li ta k i sce­
nariusz do roboty — zaczęli go na 
swój sposób preparować. Typow ym  
plonem  tego preparowania jest 
scena, k tó ra  następuje po p rzy jśc iu  
Huberta do domu i  retrospekcja, 
k ie dy  pokazuje się w idzom, ja k ie  
b y ły  losy H uberta  od c h w ili p rzy ­
bycia z w ięzienia do domu. To 
m ia ło  pokazać, k im  jest H ube rt 
i  m ia ło pokazać pewne sprawy po­
trzebne dla dalszego biegu akc ji.

W ydaje m i się, że tu ta j nastą­
p iła  najw iększa pom yłka. A  to d la ­
tego, że zamiast odtajem niczenia 
H uberta  i  stworzenia z niego po­
staci zrozum iałe j, zrobiono z n ie ­
go —  ja k  w  angielskim  f ilm ie  „N ie ­
potrzebn i mogą odejść“  —  ja k iś  
koszmar w idz iany we wspom nie­
niach człow ieka rannego, rozgorą­
czkowanego, przez co tym  bardzie j 
stał się ten człow iek n iew yraźny.

T akie  są zasadnicze błędy scena­
riusza „D om  na P ustkow iu “ , b łę ­
dy k tó re  polegają na tym , że au­
to rzy  w ysz li z sy tuac ji i  do te j sy­
tu a c ji chcie li na gw a łt /wprowadzić 
ja k iś  k o n flik t,  gw ałtow nie  w tło ­
czyć do film u  pewną treść p o lity ­
czną. N ie um ie li być konsekw entn i 
pod tym  względem, n ie  w iedzie li 
ja k  ma wyglądać treść po lityczna 
i  ja k  postawić problem  konsp irac ji 
i  w tło czy li wszystkiego po trochu 
aż zrob ił się scenariusz, którego bo­
ha terką pozytywną stała się c io tka 
Kazia.

Takie  są losy scenariuszy zamar- 
kowanych, w  k tó rych  n ic  się nie 
dzieje, do k tó rych  można wszystko 
pakowp.ć, a nie powstaje żadna 
konstrukc ja . W  gruncie rzeczy w y ­
szedł f i lm  eskapistyczny, uc ieka ją­
cy od współczesności, będący po­
chw ałą mieszczańskiej poczciwej 
duszy, jaką  jest ciocia Kazia. W y­
szedł f ilm , k tó ry  zagadnienie w a l­
k i  sprowadza na zupełny m arg i­
nes.
. Przejdę teraz do drugiego film u , 
k tó ry  powstał dw a la ta  później — 
„D w ie  B rygady“ . F ilm  w  założe­
n iu  swoim  m ia ł być film e m  m ob i­
lizu ją cym  do pracy, m ia ł ukazać 
s ty l pracy, m ia ł się zająć zagad­
nien iem , ja k  sztuka pomaga w  
zm ianie naszego stosunku do p ra ­
cy, ja k  sztuka oddzia ływ uje  na lu -

Eufrozyna S ta ricka ja  siedzi 
Poprzez d rzw i cara śledzi.
Zerw a ła  się.
U k ry ła  się na schodach.
Iw a n  wszedł do izby.
Nad Anastazją  — półko lem  kagań­
ce niegasnące.
Dookoła  — tkan iny , d łońm i carycy 
wyszywane.
C h y li Iw a n  głowę ku Anastazji... 
M ów i Anastazja:
„T w a rd ym  bądź“ !
G niewnie słucha, stojąc w  m roku, 
słów carowej. _
Eufrozyna.
Pod czarną chustę ręką sięga.
Na p iers i czegoś szuka...

Bez żadnej w ą tp liw ośc i m am y tu  
do czynienia z dziełem  lite rack im . 
K toś powiedział, że ry tm u  tego sce­
nariusza szukać należy w  wierszach 
M ajakowskiego i  s trofach rusk ich  
by lin . K toś in n y  b y ł zdania, że gdyby 
nawet f i lm  Eisensteina nie  b y ł n igdy 
powstał, sam jego scenariusz by łby  
pe łnow artościow ym  dziełem  sztuki.

N ie u jm u jąc  nic lite ra ck im  w a lo ­
rom  eisensteinowskiego scenariusza 
należałoby jednak postaw ić pytanie, 
czy scenariusz, napisany bez proza­
to rsk ich  am b ic ji, język iem  n iea rcha i- 
zowanym, tonem potocznej n a rra c ji 
(w yjąw szy d ia log i) da łby w  sumie 
f i lm  gorszy?

Oto fragm ent innego radzieckiego 
scenariusza, opowiadającego o życiu 
prostych ludz i radzieckich, o ich dn iu  
powszednim, o dziewczynie, k tó ra  
śpieszy się na spotkanie z ukocha­
nym  (E. G aw riłow icz : „M aszeńka“ ): 

Na zegarze w  poczekalni szósta 
za kwadrans. P rzy ok ienku z te le ­
gram am i — potężny ogonek. Masa 
rą k  wyciąga się ku Maszy. Po­
śpieszna, nerw ow a robota.
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U ira g i o d iró ch  scenariuszach film ow ych

dzi pracy i  odw ro tn ie , ja k  ludzie  
pracy oddz ia ływ u ją  na sztukę, k tó ­
ra  jest s iln ie  związana z życiem 
i  przez nie  tworzona. T a k i b y ł p ro ­
b lem  f ilm u ; prob lem  socja listycz­
nego stosunku do pracy.

Bezpośrednią przyczyną stworze­
nia tego f i lm u  b y ły  trz y  fa k ty , k tó ­
re w łaśc iw ie  bardzo b lisko  w iążą 
się ze sobą. P ierw szy —  ukazanie 
się na scenach po lsk ich sztu­
k i  rea listycznej, napisanej przez 
czeskiego robo tn ika  o środow isku 
robotn iczym  pod ty tu łe m  „B rygada 
szlifierza K arhana“ . F ak t d ru g i — 
sztuka odniosła w ie lk i sukces w  
Łodzi, podkreślam  — w  Łodzi, bo 
w  W arszaw ie p rzy jęc ie  te j sztuki 
by ło  zupełnie inne. W  Łodzi ta 
sztuka w yw o ła ła  dużą dyskusję 
i  robotn icy  b iorący w  n ie j udzia ł 
przenosili tem atykę sztuki do za­
k ła dó w  pracy. Po prostu zestaw ia­
no to, co się dzieje w  „B rygadzie 
szlifie rza K arhana“  z tym , co się 
dzieje w  zakładach pracy.

Trzeci fa k t —  T eatr Nowy, w y ­
staw iając tę sztukę, współpracow ał 
z rob o tn ikam i i  s ta ra ł się ją  odpo­
w iedn io  opracować przy pomocy 
robotn ików .

Te trzy  fa k ty  posłużyły jako 
pu nk t w y jśc ia  dla scenariusza f i l ­
mowego „D w ie  B rygady“ . W id z i­
m y, że w  założeniu b y ł to w ie lo ­
płaszczyznowy scenariusz, bo nie 
wystarcza m ów ić o w p ły w ie  sztu­
k i  na życie i  o w p ływ ie  środow i­
ska i  życia na sztukę. „D w ie  B ry ­
gady“  różn ią się od f ilm u  ..Dom na 
P ustkow iu “ . A le  oba te  f i lm y  m a­
ją  ‘ en sam b łąd w  założeniu. W  f i l ­
m ie  „D om  na P ustkow iu “  punk­
tem  w yjśc ia  było  środow isko i  b y ­
ła pewna sytuacja, zaś w  f ilm ie  
„D w ie  B rygady“  punktem  w yjśc ia  
b y ł problem . W  jednym  i  w  d ru ­
gim  f ilm ie  nie by ło  k o n flik tu . W  
jednym  i  w  d rug im  f ilm ie  k o n f lik t  
b y ł czymś w tó rnym . Czymś co trze­
ba by ło  przyczepić.

Można by  odpowiedzieć na to, że 
przecież w  „D w óch B rygadach“  
is tn ie je  k o n f lik t .  Is tn ie je , ale nie 
o ryg ina lny. Is tn ie je  w  sztuce „B ry ­
gada szlifie rza K arhana“ . W alka 
nowego ze starym  i  zagadnienie so­
cja listycznego stosunku do pracy 
is tn ie je  w yraźn ie  jako  część n a j­
ważniejsza i  zasadnicza samej sztu­
k i. W ulgarn ie  u jm u jąc  sprawę, je ­
śli chodzi o „D w ie  B rygady“ , sce­
narzyści stanęli przed problem em , 
w  ja k i sposób obudować sztukę 
szlifie rza Karhana w  fabryce, w  
ja k i sposób tę sztukę, k tó ra  ma 
stanowić rdzeń film u , czymś po­
przedzić i  czymś zakończyć, w  ja k i 
sposób tę sztukę w  w ybranych  za­
sadniczych fragm entach w staw ić  
do film u . N iew ą tp liw ie , że roz­
poczyna się tu ta j ta k  samo, ja k  
w  „D om u na P ustkow iu “ . Po­
szukiwan ie k o n f lik tu  i  czytanie 
poszczególnych w e rs ji „Dw óch B ry ­
gad“  od tem atu aż do w e rs ji osta­
tecznej, z k tó re j f i lm  zrobiono, po­
kazuje nam w  ja k i sposób autorzy 
szukali tego k o n flik tu . N ie w ysz li od 
k o n f lik tu  zasadniczego, k tó ry  ju ż  
is tn ie je , ale chcie li stworzyć ten 
k o n flik t,  sztukę o sz lifie rzu  K a rh a - 
nie uzupełnić. W  pierwszej w e rs ji i  
w  t.zw. temacie f ilm o w y m  ten kon ­
f l ik t  m ia ł być fabryczny, a bohate­
rem  m ia ł być W alczak. W  fabryce 
m ia ło  istn ieć rów nież wąskie gardło 
p rodukcy jne  i  rów nież m ie li is tn ieć 
starzy i  m łodzi robotn icy, a W a l­
czak m ia ł się pod w p ływ em  sztuk i 
o sz lifie rzu  K arhan ie  zmienić. O ja ­
k ic h k o lw ie k  nowych k o n flik ta c h  nie  
było  m owy.

W edle d ru g ie j w e rs ji nastąpiła 
odwrotność. K o n f lik t  zostaje prze­
niesiony do teatru . Zostaje w prow a­
dzona postać, k tó re j n ie  ma w  dzi­

siejszym film ie , postać reżysera sta-

(Dokończenie ze str. 8 -ej)

rośw ieckiego, n ie  rozum iejącego no­
w ej sz tuk i i  sposobu je j w ys taw ie ­
nia. K o n f lik t  powstaje m iędzy n im  
a zespołem tea tra lnym .

Wreszcie w  osta tn ie j w e rs ji kon ­
f l ik t  W alczaka pozostaje ja ko  kon - 
f l i k t  m arginesowy, wprowadza się 
natom iast now y k o n f lik t  Borowicza, 
aktora, k tó ry  zastępuje konserw a­
tywnego reżysera.

Jak i jes t rezu lta t?  R ezu lta t poszu­
k iw a n ia  k o n f lik tu  jes t tak i, że f i lm  
żadnego z tych k o n f lik tó w  odpowie­
dn io n ie  rozbudowuje , że k o n f lik t  
zasadniczy, tkw ią cy  w  sztuce „B ry ­
gada sz lifie rza K a rhana“  pozostaje 
i  ty lk o  ponieważ pokazano go fra g ­
m entarycznie, jest osłabiony. Osła­
b iony tym , że k o n f lik t  W alczaka po­
kazu je się w  sposób niepełny, a kon­
f l ik t  Borow icza jes t zbudowany do­
p iero  w  trakc ie  rozpracow yw ania 
film u .

Jak się stało, że w  sam ym  scena­
riuszu k o n f lik t  Borow icza został 
rozw iązany de k la ra tyw n ie  i  dopie­
ro  autorzy w  fazie końcowej uznali 
ten k o n f lik t  za n iepełny i  zaczęli go 
rozbudowywać?

Jest scena, k ie dy  robo tn icy  fa b ry ­
k i przychodzą na próbę i  k ry ty k u ją  
grę Borow icza. W  scenariuszu jest 
to u ję te  w  sposób następujący:

„C hc ia łem  się spytać dlaczego on 
ta k i ja k b y  ojca, lu b  m atkę zabił? 
Czy to n ie  zw ycza jny robo tn ik , t y l ­
ko  ja k iś  łobuz?

Borow icz jest w yraźn ie  zakłopo­
tany. W staje pow o li ze swego krze­
sła. N ie — odpowiada z nam ysłem.— 
Ten K a rh an  to ma być zw ycza jny 
ty lk o  że starszy robo tn ik . Wasza 
uwaga —  spogląda na Józka, n ie  

kończy, siada zam yślony na krześle.
— Józek spogląda po obecnych 

z zakłopotaniem . Potem siada.
—  Cholera! —  m ów i półgłosem, 

k tó ry  jes t słyszalny w  panującej c i­
szy. —  D ia b li m nie podkus ili. Czło­
w ie k  teraz ma zm artw ien ie .

— A leż n ie  — zerw a ł się z m ie j­
sca Borow icz. —  W łaśnie bardzo do­
brze. Gdybyście się n ie  odezwali, to 
by łb ym  się w y g łu p ił na przedsta­
w ie n iu .“

T ak  k o n f lik t  Borow icza rozw iąza­
no w  scenariuszu. K ie d y  przyszło do 
rea lizac ji, to okazało się, że jes t to 
za mało, że n ie  ma napięcia an i 
w ew nę trzne j p rzem iany i  trzeba b y ­
ło  tę rzecz da le j rozpracować. Czy 
p rzy  tym  rozpracowaniu pogłębiono 
całe zagadnienie? W ydaje m i się, że 
nie. Po prostu dodano parę scen 
w raz z udaniem  się Borow icza do 
fa b ry k i i  w  ten sposób rozw iązano 
zagadnienie jego przem ian.

Tak w ięc p ierw szy i  zasadniczy 
grzech „D w óch B rygad“  to szukanie 
k o n f lik tu  i  dodawanie k o n f lik tu  do 
samego prob lem u — rozryw an ie  
n ie jako  problem u i  k o n flik tu .

D ru g i grzech to zagadnienie typu- 
wości i  dokum entacji. F ilm  jest po­
łow iczn ie  p raw dz iw y tam  gdzie uka­
zu je  fab rykę  i  n iep raw dziw y, je ś li 
chodzi o tea tr. N ie będę w  te j c h w ili 
m ó w ił tego, co m ów ią powszechnie 
akto rzy  i  ludz ie  tea tru , dochodzący 
niepraw dziw ości te a tru  z „D w óch 
B rygad“  od strony re k w iz y tu  i  p ra ­
cy tea tru . A le  n iew ą tp liw ie , n ie ­
prawdziwość tego tea tru  jes t w y ­
raźna i  w idoczna. N iepraw dziw a 
jest postać dy re k to ra  tea tru , w n ie ­
sionego z jakiegoś innego w y m ia ru  
i  będącego raczej pozostałością, ope­
re tkow ym  dyrekto rem , k tó ry  n ie  pa­
suje do a tm osfery tego f i lm u  i  jes t 
anachronizm em  tea tru . Ponieważ 
k o n f lik t  b y ł za słaby i  po łow iczn ie 
został rozw iązany — trzeba by ło  po 
prostu stworzyć dodatkowe sytua­
cje, k tó re  by absorbowały uwagę 
widza.

Przem iana W alczaka —  m ów ię 
o scenie, k ie d y  decyduje się on pójść 
do tea tru  —  jest raczej pow ie rz­
chowna i  w  rezu ltacie  obie posta­
cie czołowe są postaciam i n iew ą t­
p liw ie  n iepe łnym i i  w ystępu ją  bez 
odpow iednie j podbudowy, bez odpo-

„W ed ług  zlecenia obwodu roz ła ­
dow aliśm y osiem cystern“ ...

Teraz ju ż  i  K la ud ia  co chw ila  
spogląda na zegar. Szósta za dzie­
sięć.

Masza ciągle pracuje. Następuje  
depesza: „W yjeżdżam  dzis ia j po­
śpiesznym“ . K la ud ia  i  W iera patrzą  
na zegar. Dziesięć m in u t po szó­
stej. „P rzysy ła jc ie , bierzemy dw a­
dzieścia ton umówionego gatun­
k u “ ... K u  Maszy w yciąga ją  się no­
we ręce z now ym i depeszami.

W idzim y n iem a l tego scenarzystę: 
sze po prostu o podpatrzonym  przez 
ebię życiu, ja k b y  p isa ł o n im  lis t 
) kolegi.
Oczywiście, dwa cytowane p rzy - 
ady, to  mało. N ie ma, n iestety, 
iejśca, by mnożyć dalsze. O piera- 
c się na przytoczonych można je d - 
ik  je ś li n ie  udowodnić, to p rzyn a j- 
n ie j postaw ić tezę: jednym  z za- 
.dniczych czynn ików  powodzenia 
rzyszłego f ilm u  (obok, ma się rozu - 
ieć, po lityczne j do jrza łości autora) 
st głęboka znajomość środowiska, 
k tó ry m  się opowiada. A  znajomość 
(ja k  i  po lityczna dojrzałość) może 

rć rów n ie  dobrze udzia łem  lite ra ta , 
i i myślącego m urarza, nauczyciela, 
erow n iczk i tea tru  św ietlicowego, 
;y bosmana f lo ty  hand low ej. A  ta k .
. u rzędn iczk i oddziału te legra ficz­
no .
O dpow iadam y na postawione w y - 
:j pytan ie : do w ie lk ie j szkoły sce- 
rrzystów  w a rto  posłać, obok lite ra -  
w, także i  tych  wszystkich, k tó rzy  
obrze rozum ie ją  Nowe, rodzące się, 
•zodujące w  naszym ’ życiu.
Jeśli całej te j -m ii lu d z i udostęp- 
ć, w raz z w artośc iow ym i film a m i, 
ipow iadające tym  film o m  scenariu- 
- \  to  można żyw ić nadzieję, że ów

w iedniego zaplecza i  scenariusza, 
k tó ry  tych  postaci n ie  p o tra f ił do­
statecznie określić.

Jeśli chodzi o język  obrazowy f i l ­
m u i  o te rzeczy, o k tó rych  m ó w i­
łem  na zakończenie swych uwag 
ogólnych, to trzeba powiedzieć, że 
język  tego f i lm u  jest raczej ubogi. 
P rob lem atykę za ła tw ia  się ty lk o  
i  w yłącznie dialogiem .

Tam , gdzie można było  pokazać 
pewne rzeczy bez dialogu, np. p ro ­
ces p ro d u k c ji w  fabryce —  f i lm  jest 
w y ją tko w o  blady. To, czego m ają 
się uczyć aktorzy, je ś li chodzi o p ra ­
cę robo tn ika  i  poznawanie ich p ra ­
cy, nie jest na dobrą sprawę poka­

zane. Ta isto tna i  w łaściw a scena 
dla  f ilm u , k iedy  B orow icz p róbu je  
stanąć przy tokarce, rozp ływ a się

i  n ie  pokazuje tego, co m ogłoby 
m ów ić lep ie j, niż d ia log i — nie­
zgrabnych rąk  Borow icza i  zręcz­
nych rąk  Walczaka, pracującego 
p rzy  tokarce.

Wadą tego film u , ale też i  jego 
usp raw ied liw ien iem , jest to, że b y ł 
rob iony  w  dosyć dużym  pośpiechu. 
F ilm ó w  w  tem pie rekordow ym , je ­
ś li chodzi o pisanie scenariuszy, ro ­
b ić nie należy i  au torzy muszą mieć 
odpow iedni oddech, żeby pewne 
rzeczy do końca przemyśleć. N ie 
usp raw ied liw ia  to jednak fak tu , że 
założenie tego f ilm u  — szukanie 
k o n flik tó w  i  wychodzenie z pewne­
go problem u, do którego dorab ia ło 
się te k o n f lik ty  — b y ły  założeniem 
n iew łaściw ym .

Jerzy Toeplitz
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TRZEBA CHCIEC
O akcji „Teatr na wieś“ *)

(n iew ie lk i) tru d  w ydaw n iczy s tokro t­
nie się opłaci.

A kc ja  wydaw nicza! I  to od razu 
duża, nie partyzancka, dalekosiężnie 
rozplanowana.

W zorować się możemy pod tym  
względem na Z w iązku  Radzieckim , 
gdzie Państwowe W ydaw nic tw o F i l­
m owe „z urzędu“  p u b lik u je  scenariu­
sze wszystkich w yb itn ie jszych  f i l ­

mów, k tó re  ukazały się na ekranach.
Na początek pow innyby pójść 

w szystkie dotąd zrealizowane f i lm y  
polskie, z na js łabszym i pozycjam i 
w łącznie (można się w ie le  uczyć na 
cudzych błędach), a potem, lu b  też 
rów noleg le na leżałoby sięgnąć do 
dzieł obcych, dokonując z góry ja k  
na jrac jona ln ie jsze j selekcji.

Is tn ie ją  jeszcze tu  i  ówdzie opory 
przeciw  d ru kow an iu  scenariuszy, 
k tó re  w  toku  rea lizac ji u leg ły  is to t­
nym  zmianom. D la celów dydaktycz­
nych, o k tó rych  m yś lim y  przede 
wszystkim , może się to okazać do­
da tkow o korzystnym : _ k ie runek 
zm ian może przecież zainteresowa­
nym  nasunąć n ie jedną płodną w  na­
stępstwa re fleks ję . Z tych samych 
względów w a rto  by rów nież p u b li­
kować scenariusze f ilm ó w  n ie re a li- 
wanych w  ogóle (M azur W aryńsk ie­
go _  w . W oroszylskiego), bądź jesz­
cze n iezrealizowanych (Gromada — 
J. K aw alerow icza i  K . Sumerskiego).

W ym agania tak ie  —  to program  
m in im um . Bez tego ani rusz.

Jeśli p lanujem y, że za la t  sześć 
zdo ln i będziemy w yprodukow ać dw a­
dzieścia f ilm ó w  fabu la rnych  rocznie, 
to z d ru g ie j strony trzeba się zawcza­
su zatroszczyć o to, b y  owe m ożliw o­
ści techniczne m og ły być is to tn ie  w y ­
korzystane.

J e n y  PłażewskI

G m ina N iechanowo zostaje za 
nami.

W ydosta jem y się z b ło tn is te j d ro ­
g i na szosę. Skręcamy. Oglądam się 
i  patrzę na migocące zza przydroż­
nych drzew  św ia tła  wsi. Jest chłod­
no. O tu lam  nogi kocem i  sadowię 
się w ygodnie j w  n iew ygodnym  krze­
śle samochodu. A k to rz y  m ilczą. N ie­
k tó rz y  drzem ią. Są zmęczeni pracą 
w  p ry m ity w n y c h  w arunkach, na 
m a leńk ie j scenie, w  dusznej, zatło­
czonej sali. „K o w r ig in “  siedzi obok 
mnie.

— Ciężka robota, — m ów i, zau­
ważywszy, że przyg lądam  się jego 
zaczerw ienionej ze zmęczenia tw a ­
rzy  i  k rope lkom  potu b łyska jącym  
na czole. —  A le  potrzebna, —  doda­
ła  po c h w ili. —  Bardzo potrzebna 
je s t ta nasza robota!

W  czasie jazdy, aż do przybycia  
przed gmach T ea tru  w  Gnieźnie, 
rozm aw ia liśm y o dobrych i  z łych 
stronach pracy w  terenie.

G dy sk łada liśm y koce w  ś w ie tli­
cy, jedna z akto rek przeglądała n u ­
m er „N ow e j K u ltu ry “ . „W ieś czeka 
na te a tr“ ! —  w ykrzyknę ła , chrząka- 
jąc  dwuznacznie. M ia ło  to znaczyć: 
„też  od kryc ie !“ ... P rzeczyta liśm y 
w spó ln ie  a r ty k u ł dyskusyjny, potem 
rozgadaliśm y się na dobre. C iekawe 
b y ły  te  uw agi, rzucane na gorąco 
przez lu dz i zespołu, k tó ry  przed 
chw ilą  w ró c ił ze wsi, gdzie daw a ł 
przedstaw ienie radzieckie j sztuki 
„K to  z a w in ił“ .

K toś pow iedzia ł, że ja k  dyskusja 
to  dyskusja  i  trzeba napisać co m y 
o ty m  m yślim y. Wszyscy spo jrze li 
na mnie.

Piszę:
S. S iek ierko poruszył w  swym  ar­

ty k u le  n iezm iernie ważne, palące za­
gadnienie tea tru  d la  wsi.

O tym  ja k  bardzo konieczne jest 
rozw iązanie tego zagadnienia na 
dzisiejszym  etapie w a lk i o soc ja li­
zację wsi, zdajem y sobie, bodaj n a j­
lep ie j, sprawę m y, k tó rzy  od w ie lu  
m iesięcy p racu jem y w  terenie i  w ie ­
m y z własnego doświadczenia co to 
jes t głód sztuk i i  w  ja k  ostrej fo r ­
m ie występuje on w  m ałych osie­
dlach robotn iczych i  w ioskach. O 
potrzebie szybkiego zrealizowania 
hasła „ te a tr  na w ieś“ , m ów ią nam  
stale sygnały świadczące o pomocy 
z jaką może przy jść i  przychodzi 
tea tr w  rozw iązyw an iu  zasadniczych 
problem ów  terenu.

D latego chcemy, żeby się o tych 
sprawach m ów iło  i  pisało. Chcemy, 
żeby przyśpieszyć rea lizację  tego 
hasła.

Koncepcja stworzenia p laców k i 
tea tra lne j d la  obsługi wsi, w  opar­
c iu  o w zór czechosłowacki, jest 
słuszna.

W  naszych po lsk ich  w arunkach  
nie  w ystarczy jednak jedna, cen tra l­
na placówka w  W arszawie, ja k  su­
geru je  S iekierko. N aw et gdyby po­
siadała osiem zespołów. Trzeba zor­
ganizować . k ilk a  tego rodzaju p la ­
cówek w  różnych częściach k ra ju . 
Pow iedzm y w  W arszawie, K ra k o ­
wie, Poznaniu i  Szczecinie. O czyw i­
ście, b y łyb y  to Ośrodki mniejsze, 
o dwóch, trzech zespołach. W  ten 
sposób będziemy m og li dzia łać ba r­
dzie j operatyw nie, docierać do 
wszystkich, lu b  p raw ie  wszystk ich 
ośrodków w ie jsk ich . Poza tym , um o­
ż liw i to  ściślejsze uw zględn ian ie  po­
trzeb terenu, jego specyfik i, przez 
odpow iedni dobór repertua ru . De­
cen tra lizac ja  zm niejszy w yda tn ie  
koszta, związane z transportem  sa­
m ochodowym  oraz inne, w y n ik łe  z 
przebyw ania w ie lk ic h  przestrzeni.

Doświadczenie pracy objazdowej 
tea tró w  poznańskich, a przede 
wszystk im  Państwowego T eatru  
w  Gnieźnie, wskazuje na m ożliwość 
objęcia akcją już dziś p raw ie  każ­
de j wsi, dysponującej chociażby 
bardzo p rym ityw n ą  salą.

Ścisła koordynacja  pracy w  te re-. 
n ie  poszczególnych tea trów  zawodo­
w ych  (dziś każdy te a tr w  zasadzie 
posiada lu b  tw orzy zespoły objazdo­
we) um o ż liw i objęcie wszystkich  
w si posiadających sale. Jeśli weź­
m ie  się ten fa k t pod uwagę, dopo­
może się tea trom  przez dostarczenie 
transportu , (Samochody! Nasz samo­
chód w ys łuży ł się ju ż  zupełnie przed 
pó ł rokiem . Obecnie na sześć w y jaz ­
dów, trz y  są z „paną“ . Zespół za­
m iast o 24.00 jes t w  domu o 3 — 5 
rano!) zwiększenie budżetu na bu ­
dowę dw u  rodza jów  dekoracyj do 
jednej sztuk i (jedne specjalne, p rzy ­
stosowane do p ry m ity w n y c h  w a ru n ­
ków , na wyjazd), oraz dopomoże się 
w  szkoleniu kad r akto rsk ich  przy 
teatrze —  obsługiwanie w s i posiada­
jących sale przez specjalne placów ­
k i nie będzie konieczne.

•) Por. artykuł St. Siekierki „Wieś 
czeka na teatr" w  n-rze 38/1950 „Nowej

K u l t u r y “ ,

Podobnie ja k  w  Czechosłowacji, 
zespoły objazdowe, „w ie js k ie “ , będą 
m ogły skierować swą uwagę praw ie 
wyłącznie na najm niejsze wsie.

W yn ika  z tego, że należy nastaw ić 
się na tw orzenie „te a tró w  na k ó ł­
kach“  o k tó rych  pisze S iekierko. 
W  okresie jesienno _ z im ow ym  „tea ­
try  na kó łkach “ , rzecz jasna, nie 
przerwą pracy, będą obejm ow ały 
rów nież wsie większe, posiadające 
sale, oraz ośrodki robotnicze w  ma­
łych  osiedlach. (Scena nie będzie 
m ieściła się wówczas na wozie. Sa-r 
m ochody będą ty lk o  transportow a ły  
dekoracje i  rekw izy ty ).

Powracam  do zagadnienia pracy 
w  terenie zespołów objazdowych 
p rzy  teatrach sta łych, albo stało- 
objazdowych, ja k  to się słusznie co­
raz częściej nazywa.

Z akcją „ te a tr  w  teren“  łączą się 
dw ie  sprawy: stosunek terenow ych 
w ładz (nie terenowego w idza!) do 
przyjeżdżającego zespołu tea tra lne ­
go i  do sztuk i w  ogóle, oraz stosu­
nek poszczególnych k ie ro w n ic tw  
tea tró w  i  ak to rów  do a k c ji w y jaz ­
dowej.

N iektó re  terenowe władze, ja k  się 
w ydaje , n ie  rozum ie ją  jeszcze w  
p e łn i co to jest dzisiejszy tea tr i  po 
co on przyjeżdża do w si czy osady, 
z bazy odległej o dz ies ią tk i k ilom e­
trów . Na to tw ie rdzen ie  m am y do­
wody, dz ies ią tk i bolesnych dow o­
dów. Świadczą o tym  sale pozbawio­
ne zupełnie krzeseł czy ław , k i lk u ­
cen tym etrow y b rud  na podłodze, 
garderoby pozbawione naw et stołu, 
sale i  garderoby bez pieców, dz iu ra ­
we su fity , z k tó rych  woda kapie 
w p ros t na g łow y gra jących aktorów , 
sceny pozbawione k u rty n . B ra k i te 
można usunąć. W  w ie lu  przypad­
kach przy m in im a lnych  kosztach. 
N ie usuwa ich  się m im o in te rw e n - 
cyj. Poszczególni ludzie  we w ła ­
dzach terenow ych dziś jeszcze (ja k  
to  w yn ika  z rozm ów) sądzą, że tea tr 
przyjeżdża przede w szystk im  dla 
zarobku.

Doszło do tego, że zmuszeni by ­
liśm y  zagrozić zupełnym  w yklucze­
n iem  tak ich  m iejscowości z p lanu 
objazdów.

Z drow ie  ak to ra  jes t dziś b. cen­
ne.

Należy przeprowadzić poważną 
robotę nad przygotow aniem  terenu. 
Trzeba użyć wyraźnego nacisku ad­
m in is tracy jnego  w  stosunku do n ie ­
św iadom ie lu b  św iadom ie szkodzą­
cych spraw ie ośw iaty i  po lityczne­
go uśw iadom ienia mas.

D ruga sprawa to stosunek po­
szczególnych lu dz i tea tru  do pracy 
w  terenie. Trzeba sobie w yraźn ie  
powiedzieć: is tn ie ją  tendencje wśród 
k ie row n ic tw a  teatrów , reżyserów i  
akto rów , do bagatelizowania tere­
nu. Niechęć do w yjazdu , spowodo­
wana jes t nie ty lk o  tru d n y m i dziś 
jeszcze w a run kam i pracy w  terenie. 
Zespół objazdowy jes t lekceważony 
niezależnie od tego ja k i poziom ar­
tystyczny reprezentuje . W ie lu  ak­
to ró w  nie  chce grać w  m ałe j osa­
dzie czy na w s i bo „n ie  może się 
w yg rać“ , bo nie w ie rzy  w  zdolności 
odczucia jego g ry  przez członka 
spółdzie ln i p rodukcy jne j czy robo t­
n ika  cegielni. A k to rz y  gra jący w y ­
łącznie na jednej scenie, uważają 
kolegę grającego w  teren ie za ak ­
to ra  d rug ie j ka tegorii. K ie row n ic ­
tw a  poszczególnych tea trów  podsy­
cają te fa łszyw e i  szkodliwe m ity , 
przez niedocenianie wyjazdów , 
przez w yszuk iw an ie  „przeszkód“  
un iem ożliw ia jących  w y jazdy  lub  
powiększenie ilośc i w yjazdów .

Należy i na tym  odcinku przepro­
wadzić poważną robotę.

K to  .na p rzyk ład  zbadał dokład­
nie m ożliwości tea trów  w  obsłuże­
n iu  określonego terenu?

W  ciągu ro ku  w  Państw ow ym  
Teatrze w  Gnieźnie raz ty lk o  b y ł 
inspektor, k tó ry  zainteresował się 
akcją objazdową. O dważył się na­
w e t pojechać z zespołem do n iebar- 
dzo odległej osady. N ie do jechał 
zresztą do celu. Z rezygnow ał za ro ­
ga tkam i m iasta. A  szkoda. Zoba­
czyłby ja k  wdzięczny jest w ie jsk i 
w idz, ja k  pom im o w ym ien ionych 
trudności, zadowolony jest ak to r 
odpowiednio przez tea tr przygoto­
w any do pracy w  terenie i  w ycho­
w any przez tea tr, ja k ie  są w a ru n k i 
pracy w  terenie, ja k  trzeba pomóc. 
Może do tego czasu n iek tó re  b łędy 
dałoby się usunąć gdyby b y ł po je­
chał?

Zaniedbaliśm y sprawę tea tru  d la  
wsi. Bardzo zaniedbaliśm y. Trzeba 
to napraw ić. N ie po „ i  rte ligencku “ , 
oportun istycznie. Rew olucyjn ie . Ta­
k i czas.

N iech o tym  pom yśli Generalna 
D yrekc ja  T. O. F.

H e n ryk  Rospendowskl

}

W ik to r Dobrowolski,
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O wstecznych i postępowych tendencjach dotychczasowych badań nad sztuką polską
J  JT C *  '  ^ p ° d  tym  w p ływ em  łam ała się un iw ersyteckie  i  in s ty tu c je  nauko-
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P ierwsze p rze jaw y teoretyczno- 
badawczych zainteresowań 
sztuką polską przypadają na 
okres przełom u X V I I I  i  X IX  
w. Z elementam i, postępowy­
m i tzw. obozu re fo rm  należy 

związać zaczątki k ry ty k i artystycz­
ne j, pierwsze koncepcje budowania 
podstaw sztuki narodowej, własnego 
szkoln ictw a artystycznego i m uzeal­
n ic tw a. R ozw ija ją  się idee starożyt­
ne, z k tó rych  w  przyszłości w yw iodą 
się pierwsze poczynania inw en ta ry - 
za to rsk io  w  zakresie zabytków  sztu­
k i  oraz pierwsze p rze jaw y zbierac­
tw a  sztuki ludow ej.

Z rozw ija jących  się zainteresowań 
s ta rożytn ic tw em  i  sztuką ludową — 
w ie le  w p łynę ło  na zasadniczy k ie ru ­
nek twórczości Chopina, a Cyprian 
N o rw id , jako  „narodow y a rtys ta “  
i  „ludow ego p ie rw iastka  czciciel“ 
tym  w łaśnie poszukiwaniom  zawdzię­
czał możność dostrzeżenia ludowej 
W ielkości dzie ł Chopina. Stąd ró w ­
nież wywodzą się jego zainteresowa­
n ia  dawną sztuką polską, dzięki k tó ­
ry m  m ógł on w  1857 r., w  swym  szki­
cu po lem icznym  „O  sztuce dla • Pola­
k ó w “  — ostro i kom petentnie w ystą­
p ić  przeciw ko znanemu a rty k u ło w i 
Ju liana  K laczk i, odmawiającego spo­
łecznej ra c ji by tu  i  m ożliwości roz­
w o jow ych  sztuk plastycznych w  Pol­
sce. Rozwój ten wówczas niósł w  so­
bie  pierwsze elem enty rea lizm u i  za­
pewne dlatego by! zwalczany przez 
rządzącą klasę a rtys tokra tyczno-z ie - 
m iańską, k tó re j ideologiem  b y ł 
K laczko.

K lasa ta obaw iała się elem entów 
społecznego kry tycyzm u, podkreśla­
jącego antagonizm y klasowe wsi po l­
sk ie j, k tó re  poczynały znajdować swe 
odbicie w  narastającym  m a la rs tw ie  
rea listycznym . Ówczesne wystąp ienie 
N orw ida  w  obronie poczynającego 
się n u rtu  narodowego w  m a la rs tw ie  
po lsk im  m ia ło n iew ą tp liw ie  charak­
te r postępowy, aczko lw iek tenże sam 
N o rw id  w  swoich uwagach o „R e jta ­
n ie “  w kró tce  po tym  ostro zaatako­
w a ł pierwsze p rzeb łysk i rea lizm u 
krytycznego w  m a la rs tw ie  h is to rycz­
nym  M a te jk i. T ym  w ystąp ieniem  
N o rw id  da! znowu dowód swej d ru ­
g ie j, wstecznej skłonności: a rysto- 
k ra tyczno  -  k le ryka łn e j. A n tynom ie  
sądów k ry tycznych  N o rw ida  są zna­
m ienne dla  ówczesnego u w ik ła n ia  
naszej m yś li teoretycznej, pozostają­
cej pod dom inu jącym  w p ływ em  
skra jn ie  idealistycznej f ilo z o fii i  este­
ty k i n iem ieckiego rom antyzm u, 

S tanow isko idealistyczne w  tym  
duchu przytłacza występujące w  

, pierwszej po łow ie X IX  w ieku, n ik łe  
zaczątki h istorycznych badań nad 
sztuką. P ierwsze próby naukowego 
in te rp re tow an ia  dz ie jów  sztuki w  p i­
śm ienn ictw ie  X IX  w ieku  toną w  
schematach skostniałego estetyzmu 
pseudo-klasyków , bądź też roztap ia­
ją  się w  h istoriozoficznych fan taz jach 
rom antyzm u. A n i jedno ani d rug ie  
stanowisko nie było  zdolne do stwo­
rzenia is to tnych podstaw naukowego 
poglądu na sztukę.

X
Zasługą pokolenia pozytyw istów  

w  la tach 60-tych  X IX  w ieku  było  
zaniechanie zawodnych, fan tastycz­
nych syntez rom antyzm u, nie popar­
tych  an i znajomością fak tów , ani 
zdolnością h istoryczne j in te rp re ta c ji. 
J ę li się oni skrzętnego gromadzenia 
i  porządkowania m ateria łu . W docie­
kan iach rom antycznych idea lis tów  
zaniedbywano całą m ate ria lno-tech­
niczną stronę dzieła sztuki. W  ba­
daniach pozytyw istów  zaatakowano 
to  zagadnienie w  sposób jednostron­
ny. W  ca łkow itym  i bezpośrednim 
uzależnieniu dzieła sztuki od jego 
celu użytkowego, m ate ria łu  i. techn i­
k i  — pozytyw iśc i rych ło  jednak zna­
le ź li się na manowcach skrajnego 
socjologizmu.

Rola pozytyw izm u w  rozw o ju  po l­
sk ie j m yś li estetycznej, a w  szcze­
gólności w  po jaw ien iu  się p ie rw ­
szych prób stosowania naukowych 
i  społecznych k ry te r ió w  w  odniesie­
n iu  do sztuki — jest jednym  z tych 
m om entów, k tó re  domagają się ze 
strony naszych badań nad sztuką p i l­
nego w yjaśnien ia . W  naszej ówcze­
snej k ry tyce  artystyczne j po jaw ia ją  
się w p ływ y  pozytyw izm u H ipo lita  
Ta ine ‘a, splecione z rów noleg le już 
w ystępującym  oddzia ływ aniem  póź­
n ie jszych i  częściowo przeciw staw -

*) ten j est częścią re fe ra tu
pt. „Materializm dialektyczny i histo­
ryczny icko metodologiczna podstawa 
badań nad sztuką“  — wygłoszonego na 
otwarciu I-szej Ogólnopolskiej Konfe 
rencji Naukowej w sprawie Badań nai 
Sztuką w dniu u  grudnia 
w ¡K rakowie.

nych Taine ‘ow i — poglądów k ry tycz ­
nych Em ila  Zo li. W  działa lności k ry ­
tycznej S tan isława W itk iew icza i A n ­
toniego Sygietyńskiego w dziesięcio­
leciu 1875 — 1885 — splecenie to 
jest już  bardzo wyraźne.

A kcen ty  społecznego po jm owania 
z jaw isk  artystycznych w  duchu po­
stępowym, w  początkowych fazach 
dzia ła lności wym ienionych k ry ty ­
ków  _- zaznaczają się w  walce
o sztukę realistyczną. Stopniowo je d ­
nak będą one słabnąć pod naciskiem  
k ry te r ió w  estetyzmu i  związanego 
z n im  k u ltu  osobowości a rtys ty , za- 
początkowanego przez Zolę, a prze­
szczepionego do nas w  tym  w ydan iu  
z Zachodu, g łównie z F ranc ji. S ła­
bym  ty lk o  odbiciem  społecznych ak­
centów este tyki wczesnego pozyty­
w izm u warszawskiego — jest znana 
wypow iedź Bolesława Prusa, pocho­
dząca z 1885 r.:

„.. Sztuka nie jest cackiem, które  
baw i, an i n iańką, k tó ra  opowiada  
wzruszające historie , ale razem ■z na . 
uką  — tw orzy dwa skrzyd ła, za po­
mocą k tó rych  ludzkość wznosi się 
coraz‘ w yże j nad św ia t zwierzęcy... 
Tak w yg ląda sztuka realna... Ona nie 
podstaw ia u ro je ń  i  złudzeń zam iast 
praw dy, ale z rzeczyw istości w ydo­
bywa treść p iękną i  uczy ją  odna jdy­
wać w  życiu codziennym, które  
w języku  idea lis tów  nazywa się 
„szarym “  i  „p ła s k im “ ...

La ta  1885 — 1895 przynoszą szyb­
k i rozkład postępowych elem entów 
m yś li estetycznej naszego pozytyw iz­
mu. Częściowo można to w y tłu m a ­
czyć tru d n y m i w a run kam i zewnętrz-

Jan M ate jko
( 1862)

Stańczyk

niepom yślnych w arunkach życio­
w ych  oraz w  ostrej cenzurze ideolo­
gicznej klas posiadających, k tóre 
skw ap liw ie  szerm owały hasłem so­
lida ryzm u narodowego. Przecież te 
w łaśnie la ta przynoszą narodziny 
„narodow e j dem okrac ji“  z Pop ław ­
skim  i  D m ow skim  na czele. Ów so li-

m m m

m m m .

A leksander G ierym ski
Trumna chłopska.

(1894 — 95)

1950
nad

roku

nym i, doprowadzającym i do l ik w i­
da c ji tygodnika „W ędrow iec“ ; pismo 
to w  latach 1884 — 1887 było  ośrod­
kiem , około którego skupia ła się ów­
czesna awangarda pisarzy, a rtys tów  
i  k ry ty k ó w  z W itk iew iczem  i  Sygie- 
tyń sk im  na czele. Rozpad grupy 
w  istocie należy przypisać is tn ie ją ­
cym  w  n ie j g łębokim  sprzecznościom 
w ew nętrznym  oraz niekonsekwen­
c jom  ich ideologii, pozbawionej po­
w iązania z is to tn ym i procesami ży­
cia społecznego. N ie dostrzegali oni 
rosnących k o n flik tó w  klasowych, nie 
dostrzegali podstawowego procesu 
powstawania rew o lucy jne j s iły  ru ­
chu robotniczego: przecież na te w ła ­
śnie la ta  przypada działalność 
„W ie lk iego  P ro le ta ria tu “  z L u d w i­
k iem  W aryńsk im  na czele.

Słusznie wskazano w ielkość rea­
lizm u Bolesława Prusa, k tó ry , boda j­
że jedyny  w  tym  środow isku a rty ­
stycznym  — zjaw isko to dostrzegł 
i  da ł m u wyraz — aczko lw iek ubocz­
nie — w  „L a lce “ . Pewne akcenty po­
stępowości społecznej można by 
rów nież wskazać w  warszawskich 
obrazach A leksandra G ierym skiego, 
bądź też w  niedoprowadzonym  do 
rea lizac ji p ro jekc ie  S tan isława W it­
kiew icza, k tó ry  zam ierzał napisać 
książkę, pokazującą nędzę i  upośle­
dzenie społeczne biedoty warszaw­
skie j, na ilu s tra to ró w  te j ks iążk i 
p rzew idując G ierym skiego i  Podko- 
wińskiego.

X

Realizm k ry tyczn y  w  m a la rs tw ie  
po lsk im  nie zdołał rozw inąć się z tych 
zaczątków, k tó rych  możemy się do­
pa tryw ać w  obrazach warszawskich 
G ierym skiego. Przyczyny tk w iły  w

Józef Chełm oński Folwark.
(1875)

daryzm  pseudo-narodowy znakom i­
cie zresztą, ja k  w iem y, godził swe 
stanowisko ze skra jną ugodowością 
w  stosunku do rządów zaborczych.

Na zdecydowany w  tych latach 
rozk ład rea lizm u w  sztuce po lskie j, 
a w  ślad za tym  — na rozk ład po­
stępowych, rea listycznych elementów 
m yś li teoretycznej — decydująco 
w p ły w a ły  dw ie  s iły ; 1) idea ły  solida­
ryzm u narodowego, tendencyjn ie  za­
mazujące h istoryczną praw dę na­
szych stosunków społecznych, w  im ię 
egoizmu klas posiadających zaciera­
jące podstawowy fa k t is tn ien ia  i  roz­
w ija n ia  się ostrych przeciw ieństw  
klasow ych w  społeczeństwie po l­
sk im  — 2) ideologia artystyczna
skra jn ie  subiektyw istyeznego estetyz­
m u przenikająca z Zachodu, ideolo­
gia schyłkowej bu rżuaz ji zachodnio­
europejskie j, wroga rea lizm ow i,-chęt­
nie natom iast propagująca na tu ra ­
lizm , pod postacią im presjonizm u, 
na pozór pozbawionego tendencji 
oddzia ływ ania społecznego.

Konsekwencją by ło  spełzanie sztu­
k i po lsk ie j owego okresu na m anow­
ce płaskiego, drobnomięszczanskiego 
na tura lizm u, z drug ie j zas strony 
anarchistyczny, typow o in te ligencki, 
a w  gruncie rzeczy rów nież drobno- 
m ieszczański —  „bu n t artystów ,

. z którego w z ię ły  początek rozliczne 
p rze jaw y i  w ynaturzenia tzw. neo^ 
rom antyzm u i  sym bolizm u w  naszej 
sztuce. Ten a rtys tow sk i anarchizm 
w  kręgach cyganerii „M łode j Polski 
w iąza ł się znakom icie z drobno-m ie - 
szczańską ko łtu ne rią  krakowską.

Niezdolność zobaczenia isto tne j 
p ro b lem a tyk i narodowej w  rea lnych 
kategoriach ówczesnej po lskie j rze­
czyw istości społecznej z je j rea lny­
m i k o n f lik ta m i —  W sztuce dawała 
na jzupe łn ie j w ykrzyw ione  odbicie 
te j rzeczyw istości, a przerzucenie 
p rob lem atyk i narodowej w  a rtys tow - 
skie fantasm agorie sym bolizm u 
znakom icie sprzyja ło dobrem u samo­
poczuciu klas posiadających oraz 
w sze lk im  tendencjom  po litycznej 
ugodowości z rządam i zaborczymi. 
D rug im  biegunem tego z jaw iska b y ­
ły  niegroźne pochody i banderie 
s tro jnych  krakusów , w ystępujących 
w  św ięta narodowe, łykó w  przebra­
nych w  staropolskie kontusze itp . za­
k łam an ia  ówczesnej po lsk ie j rzeczy­
wistości. L iczne odpow iedn ik i tych 
fa łszerstw  ideologicznych zna jdu ją  
się w  naszej ówczesnej lite ra tu rze , 
a zwłaszcza W malarstwie, w  okresie 
tzw. „Tetm ajerowszczyzny“ , u s iłu ją ­
cym  wyczarować „bajecznie ko lo ro ­
w y “ , id y llic zn y  i  n iegroźny obraz 
po lsk ie j „w s i spokojnej, w s i weso­
łe j“ ...

O db ija jąc rzeczywistość polską na 
przełom ie X IX  i  X X  w. w  k rzy  w ym

zw ierciadle —  ówczesna m yśl polska 
uległa w  sposób nieporównanie 
ostrzejszy tym  samym schorzeniom 
solipsyzmu i  skra jn ie  sub ie k tyw i- 
stycznego oderwania od rzeczyw isto­
ści, ucieczki od realnego rozw iązy­
wania rea lnych k o n flik tó w  — tym  
samym schorzeniom in te ligenck ie j 
psych ik i, k tó re  w  społeczeństwie ro ­
sy jsk im  po re w o lu c ji 1905 r. gen ia l­
nie dostrzegł i  radyka ln ie  przecią ł 
W. I. Len in  w  swym  dziele „M a te ria ­
lizm  i  em p irio k ry tycyzm “ .

Sztuka polska między'1905 a 1914 r., 
nawet w tedy gdy reagowała bezpo­
średnio na rew o lucy jne  procesy na­
szej rzeczyw istości społecznej —- ja k  
to ma miejsce np. w  znanym  obrazie 
W ito lda  W ojtk iew icza , nam alow a­
nym  w  1905 r. pt. „K ru c ja ta  dzie­
c i“  — dawała to odbicie w  w y k rz y ­
w ione j, groteskowo ekspresyjnej fo r ­
m ie, k a ry k a tu ra ln e j w  samym swym  
założeniu i  pozbawionej m ożliwości 
twórczego oddzia ływ ania społeczne­
go. W tym  zestawieniu, znam iennym  
ewenementem staje się rów noleg le 
w  środow isku w arszaw skim  nam alo­
wany, rea lis tyczny obraz Stanisława 
Lentza pt. „S tre jk “  — pierwszy 
w  dzie jach m alarstw a polskiego 
obraz przedstaw iający św iadom ych 
p ro le ta riuszy w  walce o swe prawa 
społeczne. Obraz ten u jrzan y  jest 
oczyma mieszczanina, n iem n ie j 
świadczy on o n iew ygasłym  do końca 
w  tym  czasie — społecznym nurcie 
sztuki, którego wniesien ie by ło  nie­

w ą tp liw y m  osiągnięciem pozy tyw iz ­
m u warszawskiego z jego bo jowych 
la t.

T rudno  p rzy  obecnym stanie ba­
dań powiedzieć z całą pewnością, na 
ile  u trzym yw an ie  się w  sztuce po l­
skie j na prze łom ie X IX  i  X X  w ieku  
pewnych tra d y c ji postępowego rea­
lizm u mieszczańskiego —  dałoby się 
związać z fak tem  równoległego roz­
w o ju  w  tych la tach l in i i  rea lizm u 
krytycznego w  ówczesnej postępowej

Pod ty m  w p ływ em  łam ała się
twórczość w ie lu  w yb itnych  artys tów  
polskich, k tó rych  pozycje wyjściow e 
tk w iły  w  rea lizm ie. U leg ł im  nawet 
rea lista  te j m ia ry  co A leksander G ie­
rym ski, aczkolw iek jeszcze w  1895 
roku  s tw orzy ł on przepojone hum a­
n istycznym  nurtem , wstrząsające w 
swej prawdzie — dzieło realistyczne 
pt. „T rum na  chłopska“ . K lasycznym  
natom iast przykładem  załam ywania 
się rea lizm u może być piękn ie w  tym  
k ie ru n ku  rozpoczęta twórczość W ła­
dysława Podkow ińskiego, schodząca 
później na manowce im presjon izm u 
i  zakończona pesym istycznym  ak­
centem samobójczego sym bolizm u. 
Innego rodzaju ilu s trac ją  tych p ro­
cesów naszej sztuki jest droga ma­
la rska  Józefa Pankiew icza, na k tó re j 
przebiegu od 1885 do 1942 roku  — 
możemy znakom icie prześledzić roz­
kładow e oddzia ływ anie im presjon iz­
m u i  post - im presjon izm u francu ­
skiego z jego fo rm a lis tycznym i kon ­
sekw encjam i i  z jego kosm opolitycz­
nym  eklektyzm em , doprowadzają­
cym do zupełnego n iem a l zagubienia 
n u ty  samodzielności i  narodowej od­
rębności polskiego artys ty .

X
W  dziedzinie m yś li teoretycznej 

i  k ry ty k i artystycznej zanik elemen­
tów  postępowych i  rea listycznych 
w  pracach Stanisława W itk iew icza, 
zwłaszcza w  jego późniejszym okre­
sie — jest rów nież z jaw isk iem  wyso-

un iw ersyteckie  i  in s ty tu c je  
we, aż do ostatn ich czasów.

W ydana w  1948 r. nakładem  P ol­
skie j A kadem ii U m ieję tności broszu­
ra pt. „Z arys dz ie jów  polskie j h is to­
r i i  sz tuk i“  — jest znakom itym  doku­
mentem, ilu s tru ją cym  ten proces na 
odcinku jednej z bardzie j zaawanso­
wanych dyscyp lin  naukowych na­
szych badań nad sztuką, dość słusz­
nie zresztą chlub iącej się swym  do­
robkiem  w zakresie fa k to g ra fii. Do­
kum ent ten świadczy o b raku  w ła ­
ściwej o rien ta c ji m etodologicznej,
0 zupełnym  zagubieniu w ys iłków  w  
ja łow ym  przyczynkarstw ie , o uciecz­
ce naszych naukowców  od w łaściwej 
p rob lęm atyk i naukowej, o oderwaniu 
ich działa lności od tw órczego*nu rtu  
przem ian zachodzących w  rzeczyw i­
stości społecznej, o zupełnym  n iem al 
odwróceniu się od współczesnej 
twórczości i  rea lnych potrzeb życia 
zbiorowego.

X

Jeśli w  świadomości naszej X IX
1 X X  w ieku  — p rze ja w iły  się jakieś 
elem enty postępowego światopoglą­
du w  po jm ow an iu  z jaw isk artystycz­
nych — to b y ły  one zawarte w  sa­
mej twórczości artystycznej, a n ie  
w  badaniach nad sztuką. Oto n iek tó ­
re pozycje, k tó rych  re jes tr bez w ą t­
pienia dałoby się znacznie pomno­
żyć, gdyby naukowe badania nad 
sz tuką  polską podążały w  tym  sa­
m ym  k ie ru n ku :

A leksander G ie-ym ski (1884)

Trąbki.

rew o lucy jne j lite ra tu rze , m a la r-

ce znam iennym . A n i W itk iew icz, ani 
S ygietyński nie odegrali na naszym 
gruncie nawet w  drobnym  u łam ku 
podobnie postępowej ro li, ja k  Stasow 
w  k ry tyce  rosy jsk ie j — aczkolw iek 
m ie li po tem u pewne zadatki i  m o­
żliwości. Znam ienna jest uległość 
W itk iew icza, w  tym  okresie ju ż  zu­
pełn ie poddającego si ęoddziaływa- 
n iom  reakcy jne j ideo log ii so lidaryz­
m u narodowego. W  ślad za tym  w 
k ry tyce  W itk iew icza  gubiło  się do 
reszty stanowisko rea lis ty  — wszech­
w ładn ie  natom iast zapanowywały 
k ry te r ia  estetyzmu.

Jaskraw ym  tego przykładem  jest

.. . r

Józef Szerm entowski
Kościół wiejski.

stw ie i  k ry tyce  rosy jsk ie j. Stosunek 
m yś li po lsk ie j do tak ich  z jaw isk ja k : 
postępowy ruch „p ie rie d w iżn ikó w “ 
w  m a la rs tw ie  rosy jsk im , re w o lu cy j­
na działalność w ie lk iego k ry ty k a  
i  szermierza realizm u, W. W. Staso- 
w a  lu b  powieść i  tea tr Gorkiego — 
przesycone ideowością w zbiera jącej 
re w o lu c ji socjalistycznej -— to pod­
stawowe problem y, k tó rych  pilnego 
w yjaśn ien ia  m u my  się domagać od 
naszych badań nad sztuką. K to  wie, 
czy stw ierdzenie tego rodzaju pow ią­
zań nie w ytłum aczy nam  istotnego 
fa k tu  u trzym yw an ia  się jednak pew­
nych elem entów postępowych w  sztu­
ce po lskie j, pom im o nacisku fo rm a- 
lis tycznych i  estetyzujących k ie ru n ­
kó w  ówczesnej sztuki zachodnio-eu­
rope jsk ie j. Szeroką fa lą  w dz iera ły  
się one ’w  sztukę polską w  począt­
kach X X  w . z Zachodu, a zwłaszcza 
z kosmopolitycznego środow iska pa­
ryskiego. .

pseudo rew izjon istyczne dzieło W i- 
k iew icza .poświęcone twórczości M a­
te jk i. Dzieło to, usiłu jące przepro­
wadzić k ry ty k ę  M a te jk i z pozycji 
im presjonistycznego ko loryzm u — 
pom im o rozproszonych tu  i  ówdzie 
in teresu jących spostrzeżeń cząstko­
w ych — jest dowodem zupełnej n ie­
zdolności do zajęcia w łaściw e j po­
stawy naukow ej, k tó re j sam W itk ie ­
wicz ta k  często dom agał się od k ry ­
tyka  sztuki. Dzieło to jest dowodem, 
ja k  dalece b ra k  określonej, poznaw­
czo ug run tow ane j podstawy m etodo­
logicznej —  w p ływ a  zniekształcająco 
na świadomość naukową.

Trzeba powiedzieć, że b ra k  ta k ie j 
podstawy mocno zaznaczył się także 
w  przebiegu rozw o jow ym  naszej 
„u n iw e rsy te ck ie j“  h is to r ii sztuki, 
k tó ra  powstaw ała już  z program o­
w y m i akcentam i naukowości na 
przełom ie X IX  i  X X  w ieku  i  była  
kontynuow ana przez nasze ka ted ry

w ie lka  nauka społecznej i  narodo­
w ej służby tea tru  w  dzia ła lności 
W ojciecha Bogusławskiego — 

p rzyk ład  twórczego stosunku do 
tra d y c ji — „podnoszenia ludowego 
do ludzkości“  — w  muzyce Chopina 
i  M on iuszki —

nakaz dokum entarn ie  ug run tow a­
nego stud ium  w  m a la rs tw ie  h is to­
rycznym  w  potędze w iz ji i  w  cel­
ności m etody twórczej w arszta tu 
M a te jk i —

przyk ład  na jwyższej pas ji i  rze­
telności a rtys ty , bezlitosnego w  sa­
m okrytyce, a zarazem przyk ład 
twórczego, świadomego korzystan ia 
z doświadczeń sztuki innych  naro­
dów  — w  dziele i  w  życiu A leksan­
dra  G ierym skiego —

arcyw zory realistycznego stud ium  
n a tu ry  w  szkole Gersona oraz w  
trw a n iu  i  ro z w ija n iu  tych dośw iad­
czeń w  m a la rs tw ie  Szerm entowskie- 
go, Chełmońskiego, W yczółkowskie­
go, M asłowskiego i  w ie lu  innych 
p rzedstaw ic ie li polskiego rea lis tycz­
nego pejzażu —

koncepcja m onum enta lne j syntezy 
artystyczne j w  teatrze W yspiańskie­
go —

wstrząsająca praw da re lis tyczne- 
go, ludzkiego przeżycia w  akto rs tw ie  
Jaracza —

zw ro t do tra d y c ji ludowego rze­
m iosła artystycznego i  twórcze ich 
rozw in ięcie  w  sztuce dekoracyjne j 
X X  w ieku  —

twórcze now atorstw o fo rm y, czer­
niące z żywych źródeł m uzyk i ludo­
w e j w  dziełach Szymanowskiego — 

d rze w o ry t Skoczylasa, wskrzesza­
jący cenną tradyc ję  sztuk i ludowej 
w  na jtrud n ie jszym  okresie kosmo­
politycznego zalewu naszej k u ltu ­
r y  —

nam ię tn ie  wyrażająca dram atycz­
ne przeobrażenia swego czasu, pełna 
ludzkiego w yrazu rzeźba D u n ikow ­
skiego —

zachowujące zdolność w idzenia 
hum anistycznej treści i  dobrą t ra ­
dyc ję  rzem iosła — m im o grożących 
m u w ynatu rzeń  fo rm alis tycznych w  
k o n flik ta c h  m iędzywojennego dw u­
dziestolecia —  m onum entalne m a­
la rs tw o  Kowarskiego...

W  po rów nan iu  z tym i, p rzyk łado­
wo w yb ra n ym i pozycjam i sztuki 
po lsk ie j na drodze społecznego po­
stępu i  narodow ej tra d y c ji —  jakże 
ubogo i  niepozornie przedstaw iają 
się rów noleg łe osiągnięcia naszej 
k ry ty k i artystyczne j oraz naukowo- 
historycznych badań nad sztuką.

M im o  osiągnięć na po lu inw enta­
ryza c ji i  dokum entac ji dzie ł prze­
szłości — nauka ta w  sensie ideowo- 
społecznym n iew ie le  wniosła do do­
robku  narodowej k u ltu ry . W  całko­
w ity m  oderw aniu te o rii od niezbę-

, (Dokończenie na str. 8-ej)
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„T u n ja tie ta “  — m ów ią A lbańczycy 
na „dz ień dob ry“  i  „do w idzen ia“ .

„T u n ja tie ta “  znaczy: życzę ci d łu ­
giego życia. Pozdrow ienie to naro­
dziło  się w  czasach n iew o li i  nę­
dzy, dlatego jest w n im  krop la  gorz­
k ie j iro n ii;  na rodziło  się w  czasach 
w a lk i i  bohaterstwa, dlatego dźw ię­
czy w  n im  zwycięska m iłość do czło­
w ie ka ; w y m y ś lili je  m ieszkańcy 
pięknego k ra ju , gdzie na szczytach 
górskich leży śnieg, a w  słonecznych 
do linach do jrzew ają  pomarańcze — 
w ięc  tchn ie  od niego w iew  poezji; 
pozdrow ienie to, liczące parę w ie­
ków , urzeka ja k  stary napój.

„T u n ja tie ta “  — żegnają nas znajo­
m i, zgromadzeni przed hotelem  „D a i- 
t i “  w  T iran ie . Jedziemy do V lore 
(W alony). Przed D urrus szosa skręca 
na po łudnie i  ja k iś  czas biegnie 
w zd łuż wybrzeża. Zaczyna pa lić  po­
ranne słońce. W yp ło w ia ły  od żaru 
lazu r ba łkańskiego nieba tuż nad fa ­
la m i ja rzy  się smugą inteńsywnego 
b łę k itu  — ja k  gdyby niebiosa barwę 
swoją s p ija ły  z wód A d ria tyku . Nasz 
k ie row ca Jan i śpiewa neapolitańską 
piosenkę.

Z a trzym u jem y się w  K aw a ja  — 
„m ieście arbuzów“ . W drew n ianych 
straganikach na ryn ku  piętrzą się 
stosy w inogron, jab łek, ś liw  i całe 
p ira m id y  o lbrzym ich ciem nozielo­
nych albo jasnych ja k  sałata centko- 
wanych arbuzów, w  k tó re  ob fitu je  
oko lica i k tó rym  miasteczko za­
wdzięcza swój przydom ek. M uezzin 
w sp ią ł się na ganek m inare tu  i ję k l i­
w ie  zapowiada m odlitw ę. Dw ie sta­
ruszk i w  czarnych satyńowych opoń­
czach, z czarczafam i z czarnej gazy, 
zasłan ia jącym i twarze, idą zaułkiem  
do meczetu. M ała dziewczynka p rzy­
pa tru je  się im  ze zdziw ieniem  pra­
w ie  ta k im  ja k  m y — przybysze z in ­
nego k ra ju , a muezzin w yco fu je  się 
z ganku:

— Zobaczył wszystkich swoich 
w ie rnych  — m ów i Jani.

Nad rynk iem  góruje pom nik ku  
czci poległych partyzantów , podobny 
do starych baszt obronnych, z czer­
woną gw iazdą na szczycie; postu­
m ent o k ry ty  jest naręczami świeżych 
kw ia tów . S tarzy chłop i z oko licznych 
spółdzielni, k tó rzy  przy jecha li na 
targ, gromadzą się w okó ł pom nika, 
siadają po tu recku  z po dw in ię tym i 
nogami i paląc mocne papierosy, po­
grążają się w  zadumę.

M u ry  kam ieniczek upstrzone są 
p laka tam i, m ów iącym i o p rzy jaźn i 
a lbańsko-polskiej.

Za K aw a ja  oddalam y się od m o­
rza. Opustoszałe szałasy pasterskie 
z puczenuałej w ik lin y  tu lą  się do po­
rośniętych zrudzia łą traw ą pagór­
ków . M łodzieżowe brygady drogowe 
ła ta ją  podniszczoną szosę. P aru je 
wyprasowana ciężkim  walcem  smo­
ła. Robotn icy w ita ją  nas podniesio­
nym i pięściam i. M ija m y  m ost na 
rzece Szkum bin i, k tó ra  dz ie li A lb a ­
nię na dw ie  idea ln ie rów ne części; 
o odzianiu te j rzeki w  beton m arzy 
w  prześlicznym  w ierszu A leks Cza- 
czi. A leksa nie ma z nam i, obowiąz­
k i za trzym ały go w  T iran ie . Tow a­
rzyszy nam Baszkin (im ię to znaczy: 
sojusz), chłopiec o zmęczonych 
oczach i  tw a rde j ja k  m aterac m u­
rzyńsk ie j czuprynie, kochany Basz­
k in , z k tó ry m  zżyliśm y się ja k  z ro ­
dzonym bratem , b y ły  pa rtyzan t i na­
uczycie l z G irokastry , obecnie urzęd­
n ik  M in is te rs tw a  Spraw Zagranicz­
nych.

Jedziemy teraz przez wysuszoną 
upałem  rów ninę. W oddali rysu je  się 
de lika tn ie  ja k  na japońskich szk i-

*) P o r. tegoż a u to ra  „S z k ip e r ia  — k ra j  
o r łó w “  „N o w a  K u lt u r a “  n r  39/1950.

V  L  O  R  E . E  L  B  A  S  A  N ,
cach „św ię ta  góra“  Tomore. Gorący 
w ia tr  ow iewa nam  twarze. W ieśniak 
na osiołku, zb liża jący się z naprze­
ciw ka, osłania się przed słońcem 
czarnym  parasolem. Zakurzone cię­
żarów ki p a rku ją  obok starej p rzy­
drożnej studni, w y k u te j w  kam ien iu  
ja k  o łta rz ; te studnie w y ry te  z g ła­
zów na podobieństwo o łta rzy  św iad­
czą, ja k im  dobrodzie jstw em  by ło  tu ­
ta j zawsze źródło, tryska jące  lodo­
watą wodą.

K o ło  po łudnia za trzym u jem y się 
w  F ie ri. Topole rzucają gęsty, smo­
lis ty  cień na w ybrukow aną koc im i 
łbam i ulicę. Oślepiająco błyszczą żół­
te i  n iebieskie ściany p ię trow ych  do­
m ów Jest przerwa obiadowa i  robot­
n icy  chronią się przed żarem w  go­
spodzie naprzeciw  bazaru; p iją  czar­
ną kaw ę — kaw a jest w  A lb a n ii na­
pojem  n iem a l narodowym .

W  kram ikąch  na bazarze można

obejrzeć „przedw o jenne“  tow ary , od 
dobrych piętnastu la t  gnijące na la ­
dach p ryw a tnych  hand larzy; ga tu­
nek i  asortym ent tych  w yrobów  
przypom ina, że A lban ia  by ła  ko lon ią  
i. ip e ria lis tó w  europejskich; ohydne 
kora le  z im ita c ji bursztynu, liche w o­
dy kw ia tow e  i  m yde łka , pocztówki 
pornograficzne albo sie lankow o-cu- 
k ie rkow e w idoczk i z w yka lig ra fo w a ­
nym i pod spodem m d łym i sentencja­
m i — oto p ró bk i typow o „a fry k a ń ­
skiego“ , przeznaczonego dla ko lon ii 
w yboru  cacideł i  „lu ksusów “ ... Za­
rzucano n im i A lban ię , k ra j o w yso­
k ie j ku ltu rze  ludow ej, n iebyw a łym  
bogactw ie ludow ych s tro jów  i  a rtyz ­
m ie w ie jskiego rzemiosła. N ik t  tego 
im portowanego śmiecia nie kupow ał 
i  nie kupu je , g rac ia rn ia  kram ika rza  
porasta rdzą, kurzem  i m uszym i eks­
krem entam i, przekształcając się po­
w o li w  m uzeum — cm entarz kap ita ­
listycznej c y w iliz a c ji na tym  baza­
rze, k tó ry  w  dniach targow ych roz­
kw ita  ja k  cgród gorącym i ba rw am i 
m aka t i  k ilim ó w , p ien i się ha ftam i, 
tęczuje naszycia jni gorsetów i  kub ra ­
ków.

Aż dz iw  bierze, ja k  ów  lud, przez 
stulecia żyjący w  n iew o li i  sk ra jne j 
nędzy, doszedł do tak  przepysznej, 
ko lo row e j i  kunsztownej twórczości. 
A lb a ń sk i przem ysł artystyczny, d ła ­

w io n y  przez okupantów , a później — 
w  la tach tzw . u n ii — eksploatowany 
przez kom iw o jaże rów  z Belgradu, 
k tó rzy  zw ycza jn ie  okrada li szkipe- 
ry js k ą  wieś z m is te rnych  w yrobów  
z drzewa i  ze srebra, dz is ia j ro zw ija  
się w  na jbardz ie j p rzychy lnych  w a­
runkach . Pow sta ją  koopera tyw y a r­
tystyczne, arcydzie ła starego ręko ­
dz ie ln ic tw a  w ie jsk iego grom adzi się 
w  muzeach.

Za F ie r i zaczynają się o liw kow e 
gaje. Szosa niebezpiecznym i zakrę­
tam i pn ie się na szczyt wzgórza. M o­
rze, prześwieca przez gęstwę kędzie­
rzaw ych o liw ek. Na ko le jn ym  w ira ­
żu — niebieska tab lica z napisem 
„V lo re “ .

I I

V lo re  (Walona) jes t m iastem - 
bo jow n ik iem . K am ienny  obelisk

w  m ie jsk im  ogrodzie przypom ina 
o pow stan iu przeciw  T u rkom  w  1912 
roku , powstaniu, k tó re  przyn iosło 
A lb a n ii niepodległość. W  roku  1920 
garstka p a trio tó w  w a lońskich  pod 
wodzą Seliama Musa zepchnęła ku  
m orzu arm ię w łoską, operującą W  re ­
jon ie  V ło re . W o jn ie  z faszyzmem 
W alona dała najlepszych swoich sy­
nów, w ie lu  z n ich  poległo w  konspi­
ra c ji albo na szlaku partyzanckich  
brygad ; spoczywają na w o jskow ym  
cm entarzu, u którego w ró t stary 
orzech stoi ja k  w a rto w n ik ; ze zdjęć 
w p raw ionych  w  pobielane nagrobki 
spoglądają dziecięce tw arzyczk i, 
dz iw ny  jest ten cm entarz w o jskow y, 
na k tó ry m  leżą żołnierze w  przedpo­
bo row ym  wieku...

Na ry n k u  w a lońsk im  —  podobnie 
ja k  w  T iran ie  —  m in a re t sąsiaduje 
z wieżą kościelną. Nad zatoką na 
skale p ię trzą się baszty dawnego k la ­
sztoru b izan ty jsk iego. Ż ó łty  tra m ­
w a j, zaprzężony w  lo kom o tyw kę- 
diesel, wlecze się pow o li pod górę, 
do kopa lń  w  Selenicy. P rzy g łów nej 
u lic y  w  pa łacyku, należącym  w  prze­
szłości do najbogatszego kupca 
w  mieście, zna jdu je  się dziś Dom 
K u ltu ry . W  ha llu , w yłożonym  dę­
bo w ym i boazeriam i, na szerokich 
schodach z brązow ym i f ig u rk a m i 
am orków  i  D ian, zdobiącym i zała­

m ania poręczy, w  czy te ln i i  w  b i­
bliotece, zatłoczonej secesyjnym i 
szafami —  wśród tego ciężkiego m ie­
szczańskiego zbytku k ró lu je  dzis ia j 
wesoła m łodzież robotnicza; starsi 
gromadzą się w  ogrodowej k a w ia r­
n i p rzy w yp la tanych  sto likach, usta­
w ionych w okó ł pa lm y — staruszki, 
podobnej do zastygłego w odotrysku, 
p iją  m a łym i ły k a m i p iw o albo ka ­
wę i słuchają m uzyki, p łynącej 
z głośnika, umieszczonego na drze­
w ie  nad kam ienną bramą.

Pierwszego w ieczoru nasz zespół 
a rtystyczny da je koncert w  le tn im  
kinoteatrze. Basia Hesse gra polone­
za A -d u r, H a lina  Otoczko i  Jerzy 
Adam czew ski śpiewają radzieckie 
i  po lskie piosenki. Na w ie lk ie j ja k  
stadion w idow n i, nad k tó rą  zamiast 
dachu roztacza się rozedrgany od 
gw iazd firm a m e n t po łudn iow e j no­
cy, panu je ta k i ścisk, ja k  gdyby całe 
m iasto ze starcam i i  dziećm i w m a- 
szerowało do k in a ; a na u lic y  stoją 
tłum y, d la  k tó rych  zabrakło  m ie j­
sca — m uzyka i śpiew p łyną nad n i­
sk im i m uram i, docierając do masy 
ludzk ie j, zapełnia jącej chodn ik i i  
jezdnię, każdej salw ie b raw  na w i­
downi towarzyszy burza ok lasków  na 
zewnątrz.

U pa ł naw et nocą da je się we zna­
k i. W  hote lu  jest n iesam owicie dusz­
no, zasnąć w  pokojach nie sposób, 
w yw lekam y łóżka na taras. H o ry ­
zont, ja k  \y arabskie j bajce, grzyba- 
ty m i kopu łam i meczetów odcina się 
od nieba, pulsującego z ie lonym i i  ró ­
żow ym i ogniam i o lbrzym ich gwiazd.

N aza ju trz  uda jem y się na prze­
jażdżkę wzdłuż zatoki. Szosa w ije  
się tuż nad u rw is tym  r brzegiem  pod 
naw isam i żółtawego piaskowca. F io ł­
kow e zarysy wyspy Sazan majaczą 
na w idnokręgu. Na wyspę tę, zwaną 
„k luczem  A d r ia ty k u “ , m ie li zawsze 
chrapkę im p eria liśc i greccy i  w łoscy, 
ale A lbańska Republika Ludow a od­
parła  ich zakusy; „Sazan kara  bu - 
ru n “  — m ów ią A lbańczycy — „S a­
zan to pasza ziem ia“ . M orze w  za­

toce w a lońskie j m ien i się w szystk im i 
odcieniam i f io le tu ; szmaragdowe 
k łę b y  m orsk ie j zie len i chw ie ją  się 
pod wodą; najeżona zapa ln ikam i p le ­
śniejąca m ina kołysze się na falach, 
stara w łoska m ina, k tó rą  p rzyp ływ  
zapędził w  tę spokojną roztocz; m a­
szty zatopionego w  czasie w o jn y  # 
transportow ca w łoskiego sterczą nad 
pow ierzchn ią fa l.

Zw iedzam y tute jszą garbarnię. 
Przed w o jną by ło  to p ryw a tne  przed­
siębiorstwo, n iesłychanie zacofane. 
Obecnie proces p ro d u k c ji został w  
poważnej m ierze zmechanizowany. 
N ow y sprzęt uzupełniono maszynami, 
o trzym anym i z N iem iec w  ramach 
reparac ji. R ozm aw iam y z Janułą 
M exi, pierwszą dziewczyną, k tó ra  
zgłosiła się do pracy w  fabryce. N ie ­
ła tw o  je j było  przełamać przesądy, 
panujące na wsi, m ia ła  sporo k ło ­
potów  z otoczeniem, zanim  w y rw a ­
ła się do p ro du kc ji. Dzis ia j jest 
p rzodow n ik iem  pracy, doszkala dw ie  
inne dziewczyny, k tó re  w  m iędzy­
czasie pow iększyły  załogę ga rba rn i 
i  sama uczy się na w ieczorowych 
kursach.

I I I

W  stuleciach,, poprzedzających na­
szą erę, te ry to r iu m  dzisiejszej A lb a ­
n i i  w chodziło  w  skład g reckie j (póź­
n ie j rzym skie j) p ro w in c ji I l l i r i i .  
W  drodze pow ro tne j z V lo re  wstę­
pu jem y do m iejscowości Pojan w  
pob liżu  F ie ri, gdzie prowadzone są 
robo ty  w ykopa liskow e nad odsłonię­

ciem gruzów  il liry js k ie g o  grodu 
Apo lon ia . W  V I w ieku  przed na ro ­
dzeniem Chrystusa A po lon ia  była 
stutysięcznym  m iastem, słynącym  z 
bogactwa i w ysok ie j k u ltu ry . 
W  okresie rzym sk im  zna jdowała się 
tu ta j znakom ita szkoła re to ry k i, do 
k tó re j przyjeżdżał na studia jeden z 
cezarów. Trzęsienie Ziemi przysp ie­
szyło upadek m iasta, chylącego ' się 
k u  ru in ie  w raz z rozkładem  rzym ­
skiego im perium .

Szef ekspedycji, k ie ru ją ce j robo­
tam i w  Pojanie, kustosz tira ń sk ie ­
go muzeum archeologicznego p row a­
dzi nas z w iosk i k rę ty m i ścieżkami 
na szczyt wzgórza, na k tó rym  wzno­
si się b iza n ty jsk i kościół i  k lasztor 
z X I I I  w ieku. Z iem ia w yrzucała tu ­
ta j co pew ien czas od łam ki staro­
żytne j sz tuk i i  ówcześni m nis i w p ra ­
w ia li je  w  m ury  kościoła: rozdzia­
w iona paszcza antycznego lw a  szcze­
rzy  k ły  nad w ro ta m i św ią tyn i. Za­
pada ju ż  m rok, w  kościele jest 
ciemno; p rzy  blasku świec oglądam y 
z łocisto-czerw ony obraz sztywnej 
b izan ty jsk ie j M adonny z dziecięciem 
o pomarszczonej tw a rzy  i  p rzycię­
te j nad oczami grzywce średnio­
wiecznego zakonnika.

Prace w  Pojan ie rozpoczęto w  ro ­
k u  1911. W  czasie pierwszej w o jn y  
św ia tow e j okupanci w łoscy i au­
s triaccy w yszabrow ali w ie le  bezcen­
nych znalezisk. Achm ed Zogu roz­
sy ła ł europejskim  w ładcom  w  upo­
m in ku  na jwspanialsze z odkopanych 
arcydzie ł — m iędzy in n y m i M usso li- 
n iem u podarow ał cudowną głowę 
A p o llin a  (kopia je j zna jdu je  się w  
muzeum w  T iian ie ), H itle ro w cy  po­

ro b ili w  Pojan ie  b u n k ry  i  schrony. 
Kustosz — staruszek własnoręcznie 
zakopyw ał obnażone fragm enty  m ia ­
sta, żeby uchronię je  przed grabieżą. 
D zis ia j w ładza ludowa ze szczególną 
troską zajęła się Pojanem  — skarb­
cem antycznej cyw iliza c ji.

Teren w yko pa lisk  ciągnie się od 
k laszto ru  spłaszczonym grzbietem  
wzgórza aż do schowanego wśród 
lim b  dom ku ekspedycji. Dwa w ie l­
k ie  drzewa w yro s ły  na sk ra ju  daw ­
nego m iasta: potężny dąb o k ró le w ­
skie j ko ron ie  i  ob łupany z ko ry  
czarny cyprys. N iedaleko tych  drzew  
sterczy kaw a łek kam iennego m uru  
—  ściana łaźn i z okresu rzym skiego. 
Pochodzenia rzym skiego jes t także 
kw adra tow a studnia, ocembrowana 
c iężk im i głazami. D a le j w ynurza ją  
się z z iem i fragm enty  A p o lo n ii grec­
k ie j:  w y k u te  w  skale ła w y  senatu, 
stopnie am fitea trów  d la  dorosłych i

dla dzieci (!), p ły ty  corsa i  podstaw? 
ko lum n, podtrzym ujących niegdyś 
dach nad tym  miejscem spacerów 
bu rżuaz ji i l l i r y js k ie j (dokładne jego 
szkice odtworzono . według starych 
monet). Corso było  kry te , u wejścia 
nad po rtyk iem  górow ał obelisk, 
uw ieńczony posągiem Apolla , szczą­
tk i tego obelisku dopiero niedawno 
odnaleziono. Z corsa roztaczał się 
bajeczny w idok  na d o lin ę ,. morze w  
odda li i rzekę, płynącą u stóp m ia ­
sta (trzęsienie ziem i zm ieniło je j 
bieg, k ie ru ją c  w ody ku  dzisiejszej 
V lore). W dom ku ekspedycji zgro­
madzono wykopane ostatnio cenno- 
ści: g łow ice jońsk ich  kolum n, szcząt­
k i rzeźb i  naczynia; są wśród tych 
naczyń wąskie g lin iane dzbanuszki, 
k tó re  na pogrzebach trzym ano pod 
oczami, a gdy się nape łn iły  łzam i, 
zakorkow yw ano i  rzucano na grób.

A lbańsk ie  po łudnie k ry je  w  sobi* 
na pewno znacznie więcej śladów 
starożytności. Obok Pojanu i B u tr in -  
ta, gdzie zachował się w  całości 
grecki am fitea tr, jest sporo m iejsco­
wości, k tó re  na razie stanowią dla 
archeologów białe plam y, ale k tó ra  
— może ju ż  niebawem  — odsłonią 
im  swe tajem nice.

IV

Pierwsza lin ia  ko le jow a w  A lb a ­
n ii zbudowana została w  roku  1947! 
Połączyła ona D u rrus  z nadm orskim  
m iasteczkiem  Pekin. L in ię  tę budo­
wała ochotniczo m łodzież z całego 
k ra ju . Pewnego dnia na terenie ro ­
bót z jaw iła  się starsza kobieta z od­
leg łe j wsi, nazw iskiem  Duże B a jra - 
m i. „M o i dw a j synowie po leg li w  
partyzantce. G dyby ży li, p racow a li­
by razem z wam i. Przyszłam  ich  za­
stąpić“  — oświadczyła. Dzisiaj Duża 
B a jra n i jest posłem do Zgromadze­
nia Ludowego. j

D ru g i odcinek d rog i ko le jow e j, łą ­
czący D urrus z T iraną, pow sta ł w  
ro k u  1948, rów nież w ykonany przez 
m łodzieżowe brygady ochotnicze. 
Obecnie w  trakc ie  budowy zna jdu je  
się trzeci odcinek albańskie j ko le i: 
P ekin  :— Elbasan. Także i  ten odci­
nek będzie dziełem  młodzieży.

M iasto Elbasan jest geograficznym  
centrum  A lb a n ii. Jedzie się doń 
przez góry ka rko ło m n ym i serpenty­
nam i. Panorama —  ja k  z sam olotu: 
grzebień szczytów, zbocza porośnię­
te o liw ka m i, daleko na horyzoncie 
morze... Elbasan leży w  ko tlin ie , już

Na linii Monachium — Hamburg
EDM UND OSMANCZYK

HANS Habe w yem ig row a ł 
z N iem iec w  1934 roku. 
W  11 la t później w  m un­
durze oficera okupacy j­
nej a rm ii ob ją ł w  M o­

nachium  redakcję  dz ień , 
n ika  am erykańskiego dla ludności 
n iem ieck ie j „D ie  Neue Ze itung“ . 
B y ł to okres Poczdamu i  Hans H a­
be g ro m ił N iem ców za h itle ryzm , 
m ilita ry z m  i  rew iz jon izm . Po 
dwóch la tach Hans Habe przeniósł 
się do A m eryk i, aby pow rócić do 
M onach ium  w  r. 1949 już  w  cyw ilu , 
ja ko  w ydawca ilustrowanego ty ­
godnika „Neue M uenchner I l lu s tr ie -  
r te “ . Ukazanie się pisma poprzedzi­
ło  bardzo pom ysłowe wybadanie 
n a s tro jó w  publiczności baw arsk ie j: 
—  w  b ia ły  dzień Hans Habe zaw ie­
s ił osobiście na ry n k u  w  M ona­
ch ium  tab liczkę  z napisem „A d o lf  
H it le r  P la tz “ , a stw ierdziw szy, że 
n ik t  nie ośm ie lił się sprzeciw ić re ­
s tau ra c ji h itle ryzm u  przez obyw a­
te l i  am erykańskich, Hans Habe 
uznał, iż próba się udała i  może za­
tem  w ypuścić na św ia t pismo od­
pow iadające „na s tro jo m  ludności“ 
i  in teresom  pewnej k lasy obyw a te li 
am erykańskich. — Pismo to z du­
żą pom ysłowością prow adzi w ięc w  
cyk lach obrazkowych reportaży p ro ­
pagandę h itle ro w sk ie j w o jn y  prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u i  
propagandę re m ilita ry z a c ji. Ot, np. 
w  ten sposób: „Dlaczego zgłaszają 
się lic z n i ochotn icy do am erykań­
skiego K onsu la tu?“  I  odpow ie­
dzi pod fo tog ra fiam i zapytyw anych:

„B y łe m  Feldweblem  jednostk i pan­
cernej na fronc ie  wschodnim  i  n i­
czego tak  nie nienawidzę, ja k  b o l- 
szewizmu —m ów i nam  29-le tn i stu­
dent W. B .“ . „W o jna  jest n ieuchron­
na — m ów i nam  Johannes Thays- 
sen, k tó ry  s tra c ił nogę w  R os ji“ . 
„T y lk o  zbro jną siłą można zw a l­
czyć kom unizm —m ów i nam  47 -le t- 
n i H u be rt Heckers z Ham burga. H. 
żyje w  dobrobycie, jest w łaśc ic ie­
lem  przedsiębiorstwa budowlanego 
i  w  odróżn ien iu  od w ie lu  innych, 
k tó rzy  szukają pracy, czy przygód, 
jes t on rze te lnym  idea lis tą“ . A lbo 
in n y  num er tegoż pisma. Na p ie rw ­
szej stronie dwóch m łodych lu dz i 
w  nieznanych m undurach, przypo­
m ina jących nieco m undu ry  L u f t ­
w a ffe , a nieco m undu ry  a rm ii ame­
rykań sk ie j. Na p ra w ym  ram ien iu  
naszywka z napisem „D eutsch land“ . 
Pod fo tog ra fią  podpis: „P rzeb ran i, 
ja ko  członkow ie nowego W ehrm ach­
tu  reporterzy  „Neue M uenchner I l ­
lu s tr ie r te “  przeprowadzają ankie tę 
wśród ludności“ . I  znów odpowiedzi 
zapytyw anych tego rodza ju : „W do­
w a po oficerze: Jakżeż to uspokaja, 
że m am y nową niem iecką arm ię...“ ; 
„Sprzedaw czyni lodów : Nowa n ie­
m iecka arm ia może ty lk o  polepszyć 
naszą sytuację“ ; „O fice r m a ry n a r­
k i:  Gdzie p rzy jm u je  się zgłoszenia?“ , 
„B y ły  sierżant — szef, rozczarowa­
ny  tr ic k ie m  reporte rów  pokazuje 
swą fo tog ra fię  z czasów dawnego 
W ehrm achtu i  m ów i nam : To b y ły  
na jp iękn ie jsze  la ta  mego życia, 
chc ia łbym  na tychm iast w stąp ić

znów  do w o jska “ . T y lk o  „w śród  
m łodzieży i  ro b o tn ikó w “  reporte rzy  
Hansa Habego n ie  m ie li szczęścia. 
Na U n iw ersytec ie  M onach ijsk im  
„a n i jeden student n ie  w ypow ie ­
dz ia ł się za nową a rm ią “ .

D la obyw a te li am erykańskich p ro ­
wadzących propagandę m ilita ryzm u  
w  Niemczech postawa m łodzieży i  
ro b o tn ikó w  jes t na jw iększą troską. 
Zdaw ało się, że w szystko jest już 
w  porządku, że można z pow ro tem  
bez sprzeciwu ludności przem ieniać 
nazw y ry n k ó w  na „A d o lf  H it le r  
P la tz “  i  przebierać m łodych N iem ­
ców w  u n ifo rm y  nowego am ery­

kańsko -  n iem ieckiego „W ehrm ach­
tu “ , a tu  nagle okazuje się, że „a n i 
jeden student n ie  chce służyć w  a r­
m ii“ .

P rzypom nia ł m i się ów Hans H a­
be i  jego pisem ko w  czasie mego 
pobytu  w  H am burgu, a w ięc w  prze­
c iw leg łym  od M onach ium  punkcie 
Niem iec, k iedy  tra f iłe m  na w iec stu­
dentów  ham burskiego un iw e rsy te ­
tu... p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji. W iec 
zorganizowała m łodzież socjalde­
m okra tyczna „F a lk e n “  (napiszę o 
n ie j osobno) pod hasłem „R e m ili-  
ta ryzac ja  oznacza w o jnę “ . O czyw i­
śc ie 'repo rtażu  o w iecu socjaldem o­
kra tyczne j m łodzieży nie zam ieścił 
żaden z licznych  Hansów Habe w  
„n ieza leżne j“  prasie zachodnio-n ie- 
m ieck ie j, ponieważ tego rodza ju  
sprawozdania m og łyby podważyć 
w ia rę  w  słowo przyw ódcy socja l­
dem okrac ji n iem ieckie j, d r  Schu- 
machera, „W ir  sind bereit, w ieder 
W affen  zu tragen“  (jesteśmy goto­
w i znów  maszerować z karab inem  
w  dłoni).

P rzypom nia ł m i się ów Hans H a­
be i  jego pisem ko w  czasie mego

pobytu  w  H am burgu rów nież d la ­
tego, że w  „Neue M uenchner I l lu ­
s tr ie rte “  od Z ie lonośw iątkowego 
Z lo tu  prowadzona jest kam pania 
przeciw ko W olnej M łodzieży N ie ­
m ieck ie j, a H am burg zyskał sobie 
w łaśn ie  smutną sławę przez to, że 
b y ł p ierw szym  miastem, w  k tó ry m  
la tem  1950 faszystowska bo jów ka 
napadła na dziatwę robotniczą, w ra ­
cającą z obozów M łodych P ion ie ­
ró w  W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
w  Republice.

Z an im  opow iem  o ty m  incyden­
cie, przytoczyć muszę re lac ję  H an­
sa Habego o a k c ji FD J organizo­
w an ia  wczasów dla dz ia tw y  robo t­
n iczej N iem iec Zachodnich: „P o ­
przez dobrze przygotow aną i  zręcz­
nie  przeprowadzoną akcję udało się 
kom unistycznej W olnej M łodzieży 
N iem ieck ie j oraz in n ym  organiza­
c jom  kom unis tycznym  uczynić z 
n iew innych  dzieci n iem ieckich  bo­
jow e o b ie k ty  zim nej w o jny . Pod 
pozorem w ie lkoduszne j „a k c ji w a ­
k a c y jn e j“  zwabiono tysiące dzieci 
zachodnio -n iem ieckich do s tre fy  
w schodnie j, p rzy czym  kom uniśc i 
po s łu g iw a li się często m etodam i 
„k id n a p p in g u “ . Dzieci i  rodzice 
w iedz ie li w praw dzie , o co chodzi, 
ale władze nie zostały o ty m  po­
wiadom ione... We W schodniej Re­
pub lice  tw o rzy  się dla dzieci po- 
tem kinow sk ie  wsie i  ob fitu jące  we 
wszystko kom unistyczne k ra je  z 
b a jk i. D y k tu je  się dzieciom  en tu ­
zjastyczne lis ty , k tó re  podlegają 
dalszej k o n tro li w  B e rlin ie  —  ży­
cie, k tó re  im  stworzono na k ilk a  
tygodn i, ma po pow rocie  uczynić 
z n ich propagatorów  kom unizm u.— 
To wszystko by łoby oczywiście 
m n ie j niebezpieczne, gdyby na Za­
chodzie w ięce j rob iono dla m ło -

dzieży. W praw dzie szkoły oraz 
zw iązk i m łodzieżowe i  c h a ry ta tyw ­
ne u rządziły  szereg obozów, w  k tó ­
rych  około stu tysięcy dzieci znala­
zło tego lata radość i  wypoczynek. 
Jednakże dla na jba rdz ie j zagrożo­
nej części m łodzieży, dla synów i 
córek ludz i na jb iednie jszych nie 
uczyniono n ic albo za mało. N ie 
można brać za złe ubogim  i  n a j­
uboższym rodzicom, że nie m yślą o 
konsekw encjach duchowych, gdy 
m ają  swym  dzieciom zapewnić do­
b ry  posiłek. A  Zachód przygląda się 
temu... W ziąwszy pod uwagę poku­
sy, k tó ry m i posługuje się W olna 
M łodzież N iem iecka, p ierw szym  
w  te j c h w ili obow iązkiem  demo­
k ra ty  jest wypow iedzieć to wszyst­
ko bez żadnych ogródek“ .

Do te j m ieszaniny oszczerstw, 
ob łudy i  p raw dz iw e j tro s k i o usu­
w ającą się spod w p ły w u  A m e ryka - 
nóvf m łodzież n iem iecką dodano 
dw ie strony fo to g ra fii z rów nie  osz­
czerczo _ ob łudnym i tekstam i. Tak 
to Hans Habe b ije  na a larm ! „W  
im ię  demokratycznego obow iązku?“  
Hans Habe ju d z i p rzeciw ko W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j.

T ak ich  Hansów Habe i  tak ich  
pism  ja k  „Neue M uenchner I l lu -  
s tr ie rte “  jest m nóstwo w  N iem ­
czech Zachodnich. W ybra łem  po 
prostu  jedno nazwisko, i  jeden ty ­
tu ł, ja ko  sym bol „am erykańsk ich“  
N iem iec Zachodnich. „Hansa H a­
bego“  spotkać można wszędzie w  
zachodnim  B e rlin ie  i  F ra n k fu rc ie  
nad Menem, w  Bonn, Duesseldor- 
fie, Hannowerze, Ham burgu. Judzi, 
podżega, szkaluje, straszy, a gdy się 
coś stanie załam uje ręce, że „n ie ­
w inne  dzieci sta ją  się obiektem  
w a lk i w  z im nej w o jn ie “ .

W  H am burgu W olna M łodzież

Niem iecka to w  o lb rzym ie j w ię k ­
szości m łodzież robotnicza, w  w ie ­
lu  w ypadkach synowie i  có rk i bez­
robotnych. La tem  1950 podobni» 
ja k  w  la tach poprzednich FD J p ra ­
gnęła urządzić obóz wypoczynkow y 
nad m orzem dla swoich M łodych 
P ion ierów . Obozy dla dz ia tw y f i ­
nansowane są przez władze k ra jo ­
we i  K ra jo w y  Zw iązek Z w iązków  
M łodzieżowych, tzn. Landes ju - 
gendring. A le  w  tym  roku  judze­
nie  przeciw ko FDJ „Hansów  H a - 
bów “  z am erykańskie j s tre fy  do­
ta r ło  ju ż  i  do Ham burga. Od FD J 
zażądano za wypożyczenie nam io­
tów  i przydzie len ie gminnego g run­
tu  40.000 m arek zachodnich! Jest 
to suma odpowiadająca w artośc i
10.000 do la rów ! (Notabene stało się 
to w  tym  samym czasie, k iedy  za­
rząd m iasta Ham burga odnaw ia ł 
trz y p ię tro w y  pom nik  B ism arcka 
kosztem 150.000 m arek zachodnich!) 
Rozpoczęły się ta rg i, aż wreszcie 
zgodzono się zm niejszyć sumę tę do
7.000 m arek. B yła  to i  tak  n iebo­
tyczna suma dla organizacji, k tó re j 
połowa cz łonków  nie zarabia nic, 
druga zaś połowa nie dosięga m ie ­
sięcznego zarobku 120 marek. N ie ­
m nie j próbowano zebrać potrzebne 
pieniądze, aby choć część dziecia­
kó w  mogła wyjechać na lato. W te­
dy przyszedł now y cios. FDJ usu­
n ię to  z Landesjugendring i  skre­
ślono z lis ty  o rgan izacji m łodzieżo­
wych, upraw n ionych  do korzysta­
nia z sal, lo k a li i g run tów  samo­
rządow ych i państwowych. „H ans 
Habe“  odniósł pełne zwycięstwo. 
Dzieci robotnicze pozostać m ia ły  w  
m iastach, ta k  ja k  w  każdym  uczci­
w ym  kap ita lis tycznym  k ra ju .

Z pomocą przyszła b ra tn ia  FD J 
w  Republice. Zaproszono do obo?
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5 H  K  O  D  E  R *)
la  w idać w ia d u k ty  nowej kole i.

mieście zachowały się m u ry  
tnskie j tw ie rdzy, niegdyś ochra- 
jącej słynną V ia Ignazia, biegną- 
tędy z D urachium . Na u licach —
0 m łodzieży w  nieb ieskich kom - 
ezonach roboczych. W ie lu  spo­
il ochotn ików  ma na p iers i na - 
ivkę „S “  — przodow nik. M ilk a  
she ri spotyka swojego brata, 
j-y mieszka i  chodzi do szkoły w  
jczy; budow ie d rog i żelaznej po- 
ęcił swe w akacje ; zamienia z sio-
1 parę słów  i  ucieka zaaferowany, 
i  ma czasu na pogawędki“ , 
da jem y się na kw a te ry  ochotn i- 
/. Na p lacyku  m iędzy pobie lony- 
ba rakam i przed tab licą  współza- 
In ic tw a , na k tó re j kredą w yp isa- 
nazwiska „p ilo ta “ , „m aszyn isty“ , 
jźn icy “  i  „p iechu ra “ , w ita  się z 
ni po m uzułm ańsku, trąca jąc się 
iczkami, sulm us-staruszek w  cze-

szu ry tm iczn ym i okrzykam i: Enver 
— S ta lin , Enver —  Stalin...

T u ta j M ilk a  odna jdu je  z ko le i 
swoją siostrzyczkę. P rzy jac ió ł spo­
tyka  także k ie row ca Jani, zawołany 
pieśniarz i  kaw a ł przemiłego łobuza. 
Cała m łoda A lb an ia  buduje nową 
ko le j, a co na jm n ie j z połową te j 
m łode j A lb a n ii p rzy jaźn i się nasz 
kierowca. To też- po drodze z E lba- 
sanu do P ekinu co chw ila  ktoś go 
okrzyku  je, zatrzym ując wóz.

C iężki jes t ten odcinek P ekin  — 
Elbasan, cięższy niż dotychczasowe: 
tam te b ieg ły  po rów nin ie , ten prze­
rzyna się przez góry. Trzeba prze­
w iercać tune lam i ska ły  i  wznosić 
wysokie w ia d u k ty  nad łożyskam i 
wyschniętych górskich strum ieni. 
A le  wszędzie na tras ie  w ita  nas 
pieśń, wszędzie k ip i młodość, k tó ra  
swoją rom antykę odkry ła  w  tru d -

towarzyszy góralom , prom ien ie je  z 
radości.

—  W idzisz te dynie? —  odzywa 
się nagle. — A  ja  m ów iłam : za parę 
la t. Pewnie m yśla łam  o sobie: o tym , 
czego sama dokonam , ja k  skończę 
szkołę. A  je ś li naprawdę czegoś do­
konam  w  przyszłości, będzie w  tym  
poważna zasługa waszego k ra ju .

V I

I  znowu o św ic ie  wyjeżdżam y 
z T iran y , tym  razem na północ — do 
Shkoder (S kuta ri). A u to  m kn ie  przez 
k ra j,  o k tó ry m  chcia łoby się zawo­
łać: Hiszpania... T ak sobie zawsze 

wyobrażałem  H iszpanię: wysuszone 
na słońcu tra w y , czerwjone ska łk i 
nad szosą, czerwonawy kurz, w loką ­
cy się za pojazdami... Po ja k ie jś  go­
dzin ie jazdy skręcam y z głównego

C harakterystyczny pejzaż albański.

ty  i  w e łn iane j kam izelce, ze zw i- 
ącym na łańcuszku zegarkiem, 
elu chłopów w  podeszłym w ieku  
icuje p rzy  budow ie l in i i  E lba- 
t — Pekin, pociągnął ich  p rzyk ład  
apał młodego pokolenia. Jeden z 
h ośw iadczył:

-  Jeśli te pędrak i będą pracow a- 
ła k . ja k  ja, dopiero w tedy zdobę- 
praw o do nazywania siebie m ło - 
eżą.

Jziewczęta częstują nas w inog ro- 
ni. W yruszam y na trasę, do b ry ­
ły  betoniarzy. K ładą  oni most nad 
la łem , k tó ry  naw odni pobliskie  
eny. P rzy betoniarce obnażeni do 
la chłopcy z chustkam i na w io ­
l i  machają łopa tam i w  chmurze 
łego py łu . In n i zw a la ją  szlam isty 
on do jam y, gdzie pod okryciem  
,esek stygną już  gotowe elem enty 
stu. Przepasany czerwoną szarfą 
'gadier, student z T iran y , in fo r -  
,je nas o rozkładzie zajęć. Sześć 
lz in  dziennie m łodzież pracuje, 
ztę czasu poświęca na naukę, 
rryw k i k u ltu ra ln e  i  sport.

Cilkaset m etrów  dale j w ykańcza- 
nasyp inne brygady. Jest wśród 
h brygada pion ierów . M a ły  szkrab 
Iz i z na ładow anym i po . czub zie- 
ą taczkam i, dodając sobie an im u-

nym , szlachetnym, po ryw a jącym  bu­
dow n ic tw ie  socjalizmu.

V

Z Elbasanu pochodzi O lim pia, 
drobne stworzenie o czarnej, kędzie­
rzaw ej główce i  w iecznie p rzym ru ­
żonych oczach. O lim p ia  nieźle m ów i 
po po lsku: s tud iu je  w  Poznaniu 
agronomię, do ojczyzny przyjechała 
na le tn ie  ferie . W  ogrodzie obok je j 
domu do jrzew a ją  ś liw y  i  w inogrona, 
lecz O li k rz y w i się, gdy chw a lim y 
je j owoce.

W inogrona do niczego — m ów i. Za 
małe, niedość słodkie. Wiesz, jak ie  
u nas pow inny być owoce? Sadow­
nictw o, upraw ę ro li, hodowlę — 
wszystko to p rze ję liśm y w  stanie 
n iem al pierwotnego zacofania. A le  
zobaczysz za parę la t, ja k ie  będą na­
sze pomarańcze i  cy tryny , ja b łka  i 
morele...

K o ło  pięćdziesięciu studentów a l­
bańskich uczy się w  Polsce. Są na 
m edycynie w  W arszaw ie i  na A ka ­
dem ii Górniczej w  K rakow ie , spory 
procent s tud iu je  na rozm aitych w y ­
działach naszych po litechn ik.

W  spółdzie ln i ro lne j „T e t Nando- 
r i “ , gdy m agazynier fe rm y  raczy 
nas arbuzam i n iebyw ałych rozm ia­
rów , O lim pia, k tó ra  ja ko  tłum aczka

tra k tu , postanow iliśm y zrob ić w y ­
pad do K ru i.

K ru ja  jest jednym  z na jstarszych 
albańskich m iast. B y ła  ona kiedyś 
pogranicznym  bastionem  B izancjum , 
osłan ia jącym  szlaki, wiodące na 
Konstantynopo l. W  ro ku  1,420 T u r­
cy, k tó rzy  równocześnie okupow ali 
całą A lban ię, um ieścili w  K r u i ! — 
k ilk a k ro tn ie  przedtem  zdobywanej 
przez n ich i  opuszczanej — bardzo 
s ilny  garnizon w o js k o w y ^  W  roku  
1443 legendarny bohater narodow y 
A lb a n ii Grzegorz C a s trio tti -  Skan- 
derbeg w y z w o lił m iasto spod tu rec­
kiego ja rzm a i  odtąd przez dwadzie­
ścia pięć la t bez prze rw y K ru ja  by ­
ła ośrodkiem  i  fortecą narodowo­
wyzwoleńczej w a lk i ludu albańskie­
go z hordam i an a to lijsk ich  najeźdź­
ców.

K ru ja  jest także n a jp iękn ie j po ło­
żoną m iejscowością w k ra ju . M iasto 
am fitea tra ln ie  rozrzucone na sto­
kach skalnego masywu, zwanego 
„Pasmem Skanderbega“  (na jego 
tu rn iach  lśn ią p łach ty  śniegu), roz­
sypane na zboczach wzgórza, k tó re ­
go szczyt zdobią ru in y  tw ie rdzy  
Grzegorza C astrio tti, rozpełza się w  
ko tlin ie , tonąc w  gąszczu o liw e k  i 
cyprysów. Z tw ie rdzy  Skanderbega 
zachowała się jedyn ie dzwonnica, z 
k tó re j b ito  na a larm y i  na zw ycię-
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stwa i  część n u ró w  obronnych z
bramą, gdzie dzisiaj zna jdu je  się 
tab lica pam iątkowa: B ohaterow i lu ­
du albańskiego — P artia  Robotnicza 
A lban ii.

Parę k ilom e trów  od K ru i leży 
w ioska Lesz, W k tó re j Skanderbeg 
się urodził. W  Lesz — podobnie ja k  
w  ty lu  innych szk ipery jsk ich  w io ­
skach — świeci b ia łym  tynk ie m  bu­
dynek nowej szkoły. Te świeżo o tyn ­
kowane w ie jsk ie  szkoły o dużych 
oknach są fortecam i dn ia dzisiejsze­
go _  fortecam i w  w o jn ie , jaką P ar­
tia  i  W ładza Ludowa wypow iedzia­
ły  analfabetyzm owi. Po pięciu  la tach 
te j w o jny  ilość analfabetów  w  A lb a ­
n ii (przypom inam : przed w o jną  80 
proc. ludności) zmalała p raw ie  o po­
łowę.

V I I

K redow e góry, nakrapiane kępa­
m i kosodrzew iny; m osty nad zie lo­
nymi rzekam i, odwodnionym i przez 
le tn ią suszę; potem znowu kaw a ł 
H iszpanii; sinawą m gie łką rysu ją  
się na północy A lbańskie  A lpy . Tam  
— w niedostępnych wioseczkach, 
przyczepionych do skał nad przepa­
ściami — zachowały się n iem a l do 
ostatn ich czasów szczątki us tro ju  
rodowego, a przed samą w o jną jesz­
cze szalało ciemne praw o vendetty, 
kosząc dziesią tki lu dz i dziennie. D z i­
siaj dobra now ina wolności do tarła  
do tych zapom nianych przez boga 
i  ludz i stron.

Shkoder (S kuta ri) by ło  w ro ta m i 
w łoskie j ekspansji w  A lb an ii. U w ili 
sobie tu ta j zbytkowne gniazda w ło ­
scy jezuici, pobudowawszy w  m ie­
ście parę okazałych „k la sz to rów “ , 
z zewnątrz przypom inających kosza­
ry , w  środku — prze ładow anych 
em pirow ym  przepychem i  zasobnych 
w  pełne dobrych w in  p iw nice. Na­
syła ł ich tu  zawsze W atykan, ale 
in teresy reprezentow ali rozm aite, 
zależnie od okresu historycznego: 
gdy do w ładzy we Włoszech do rw a ł 
się faszyzm, s ta li się po prostu p iątą 
ko lum ną Mussoliniego. Dziś w  je d ­
nym  z tych po jezuick ich pałaców 
m ieści się Dom K u ltu ry .

W łoskie w p ły w y  u trzym a ły  się w  
obyczajach m ia s ta ,'w  s ty lu  jego u l i ­
cy. W ieczoram i m łodzież tłum n ie  
wylęga na ośw ietlony deptak, chłop­
cy brzdąka ją na gitarach, co d ru g i 
sklep — to fry z je r, a co trzeci —  k a ­
w ia rn ia  z paroma s to likam i na tro -  
tuarze.

Shkoder leży tuż  nad granicą z t i-  
towską Jugosławią. G ranica prze­
biega przez środek jeziora (te j sa­
mej- nazwy, co miasto). Po stronie 
albańskie j —  pasmo wzgórz w u lk a ­
nicznego pochodzenia, na n a jw yż ­
szym stoi w il la  Achm eda Zogu, 
obecnie zam ieniona na sanatorium  
dla p ion ierów . Po stronie jugosło­
w iańsk ie j — w ysok i grzebień Czar­
nej Góry. T ito -faszyści w  ciągu 
ub iegłych la t  p row okow a li w  tych 
okolicach u ta rczk i graniczne, ale za 
każdym  razem albańscy strażn icy 
daw a li im  należytą odprawę.

Dzisiejszy Shkoder —  ważny ośro­
dek p ro d u kc ji cementu i  cen trum  
ludowego przem ysłu artystycznego 
— posiada piękną b ib lio tekę  i  te a tr 
zawodowy. W  mieście zna jdu je  się 
tzw . „cen tru m  zootechniczne“  — do­
świadczalna placówka hodowlana. 
W yhodowano w  n ie j już  now y gatu­
nek owcy, k tó ry  da na jwyższej ja ­
kości wełnę rozw ija jącem u się prze­
m ys łow i w łókienniczem u. Obecnie 
w  centrum  zootechnicznym przepro­
wadza się eksperym enty nad popra­
w ien iem  rasy byd ła rogatego.

w M łodych P ion ie rów  dziatwę z 
im burga. Pojechało w  p ie rw - 
Zm tu rnus ie  300 dzieci do A h l-  
ck  na Wyspę Usedom,. tuż w  po- 
:żu po lsk ie j gran icy p rzy Sw ino- 
ściu, do „Som m erlager Bolesław 
e ru t“ .
A-le „H ans Habe“  ju d z ił dalej. I  
3 jes t s ie rpn iow y wieczór, z w a- 
c j i  nadba łtyck ich  w ra ca ją  do 
im burga robotnicze dzieci. Na 
rorcu  ̂ g łów nym  w ita ją  dziatwę 
dzice i  członkow ie ham bursk ie j 
)J. Przed dworcem  natom iast w i-  

dziatwę bo jów ka faszystowska 
lewem h itle ro w sk ich  pieśni. Po­
ją  n ie  in te rw en iu je . W tedy bo- 
Wkarze obrzucają dziatwę kam ie - 
ami. P o lic ja  nadal nie in te rw e - 
ttje. Dopiero, gdy s form ow ał się 
chód dz ia tw y pod osłoną rodz i- 
w  i  FD J i  na pob lisk im  moście 
chodzi do k rw a w e j b ó jk i z na­
da jącą  ponownie bandą w yko le - 
ńców, wówczas dopiero, gdy j ed - 
1 m atka i tro je  dzieci zostało 
ężko pob itych a 15 członków FDJ 
nnych, po lic ja  decyduje się na 
terw encję w  obronie... napastn i- 
>w.
K im  b y li napastnicy? M iesz­
ańcami ham burskiego b u nkru  
‘zeciwlotniczego, położonego m ię - 
V Dworcem  G łów nym  a gmachem 
rzędu O piek i nad Młodzieżą. Bun_ 
f r > ponura podziemna nora jest 
ic ja ln ym  schronieniem  noclego- 

Ham burga dla  bezdomnej, 
r  ko le j one j  m łodzieży. "W dzień 
zyjazdu dz ia tw y z A h lbeck w  
łn krze z ja w il i się w ysłann icy fa - 
ys tow sk ie j Deutsche P arte i i  _ za 
łmocą papierosów, w ó dk i i  ob ie t-
cy  W ypłacenia „hono ra rium  za 
r?, razOWą akcję“  zorganizow ali
ł°w kę . Sprawa stała się głośna.

„H am burge r V o lksze itung“  ogłosiła 
dokum entarne sprawozdanie z prze . 
biegu pierwszej bo jów karsk ie j fa ­
szystowskiej a k c ji w  Niemczech po 
I i - e j  w o jn ie  św iatow ej. Agenci 
„Deutsche P a rte i“  z ja w ili się po­
nownie w  bunkrze dla zorganizo­
w ania  napadu na redakcję  „H a m ­
burger V o lksze itung“ . Napad za­
kończył się ka tas tro fa ln ie  dla in i­
c ja to rów . B o jów karzy  p rz y ję li re ­
daktorzy „H V Z “  w  otoczeniu zece- 
ró w  propozycją, aby przed próbą 
pięści zrob ić próbę argum entów. 
Dw udziestu k ilk u  chłopaków  w  
w ieku  od 17 do 23 la t weszło do re ­
d a kc ji i  spoglądając spode łba s tło ­
czyło się przy w yjśc iu . Dyskusja 
trw a ła  cztery godziny. Sześciu nie 
dało się przekonać, że w inę  za ich 
zm arnowane m łode życie ponosi fa ­
szyzm i  obecny ustró j w  T rizon ii, 
dw udziestu podpisało natom iast 
A p e l Sztokholm ski i  o tw arcie  p rzy ­
znało, że zosta li o tum anien i i  k u ­
p ien i garścią papierosów, k ie lisz ­
k iem  w ó d k i i  m arn ym i paroma fe - 
n igam i przez faszystów z „Deutsche 
P a rte i“ .

Sprawa stała się głośna, zbyt g ło­
śna. W ładze okupacyjne zam knęły 
„H am burge r V o lksze itung“ ! M ie jsk i 
U rząd M łodzieżowy odebrał tym , 
k tó rzy  podp isa li A pe l Sztokholm ski, 
p raw o nocowania w  ohydnym  bun­
krze  i  k a rtę  na bezpłatną zupę, w y ­
dawaną raz na dzień bezdomnym. 
„N iech  w am  dadzą nocleg i  w ik t  
kom un iśc i“  —  pow iedzia ł urzędn ik 
SPD-owskiego m agistratu.

B y łem  w  tych dniach w  H am bur­
gu i  rozm aw ia łem  z tą  na jtrag icz ­
niejszą młodzieżą N iem iec Zachod­
nich, bezdomną, sierocą, w yko le jo ­
ną, m ate ria łem  na faszystowskie 
bo jów k i. W H am burgu jest jej po­

nad dwa tysiące, w  całych N iem ­
czech Zachodnich jest ich  b lisko sto 
tysięcy! Taką liczbę m łodych ch ło­
paków  i  dziewczyn bez stałego 
m iejsca pobytu, tram pów  p rzep ły­
w a jących przez domy noclegowe i  
koczujących pod go łym  niebem, po­
da ły  U rzędy Młodzieżowe T rizo n ii 
w  styczniu 1950 roku !

Ż yw o ty  tych  chłopaków  i  dziew­
czyn, różne n iew ą tp liw ie  w  szcze­
gółach, m ają w ie le  cech wspólnych, 
a . w ięc u tra ta  domu przez bom bar- 
dówania (ogółem zniszczonych zo­
stało ponad 4 m ilio n y  izb w  dziel­
n icach g łów n ie robotniczych. D zie l­
nice w illo w e  dziw nym  tra fem  osta­
ły  się p ra w ie  wszędzie, podobnie 
ja k  fa b ry k i z kap ita łem  anglo-am e- 
rykańsk im ) lu b  przesiedlenia (w 
Niemczech 25 proc. ogółu ludności 
w  stre fie  radzieckie j, 17 proc. w  
b ry ty js k ie j, 9 proc. w  am erykań­
skie j i  3 proc. w  francusk ie j stano­
w ią  przesiedleńcy, p rzy  Czym p ra ­
cę i  m ieszkanie o trzym a li wszyscy 
ty lk o  w  s tre fie  radzieckie j, na to­
m iast w  stre fach zachodnich po 
dziś dzień większość gnieździ się w  
barakach i  obozach, świadomie ho­
dowana m ierzwa rew izjon izm u. 
M łodzieży wysiedleńczej w  N iem ­
czech Zachodnich w  w ieku  14 
_ 25 la t jes t 1.555.000), i  da le j roz­
bic ie rodz iny bądź przez oko liczno­
ści wojenne, czy powojenne, śmierć 
ojca czy obojga rodziców  (w samej 
ty lk o  B a w a rii 244.000 dzieci u tra c i­
ło  o jców  w  czasie w o jny, z czego 
3.455 rów nież m a tk i na skutek 
bombardowań), a n ierzadko przez 
rozwody rodziców  (rodzice 2 m ilio ­
nów  dzieci w  Niemczech Zachod­
n ich ży ją  w  separacji!), wreszcie 
b ra k  możności kształcenia się i  zna­
lezienia pracy. Jest to w ięc m łodzież

bez domu, bez rodziców, bez żad­
nego wyuczonego zawodu, zmuszona 
do włóczęgowskiego życia w  latach, 
k iedy  obow iązyw ały k a r tk i żywno­
ściowe i  gm iny b ro n iły  się przed 
m eldowaniem  przybyszy, sponiewie­

raną nędzą i  zdemoralizowaną p ro ­
sty tucy jn ą  „fra te rn iz a c ją “  (również 
chłopcy) z żołn ierzam i okupacy jny­
m i. W ie lu  z te j m łodzieży stanow i 
kad ry  L e g ii Cudzoziemskiej w  V iet_ 
nam ie (40.000 zw erbow ały w  la tach 
1945-50 francuskie  b iu ra  w e rbu n ­
kowe w  T rizon ii). Dziewczyny, z 
k tó ry m i rozm aw ia łem  (niektóre 
14-letnie) wszystkie przeszły ju ż  co 
na jm n ie j raz przez szpita l dla cho­
rych  wenerycznie, a chłopcy w ie - 
lekroć przesiedzie li się w  areszcie, 
czy w  domach poprawczych.

Te dom y poprawcze n ie  różn ią się 
w  n iczym  od h itle ro w sk ich  „w ię ­
zień dla m łodzieży“ , m imo, że zm ie­
n iły  nazwę na „schroniska m ło ­
dzieżowe“  (Jugendwohnheime). W  
H am burgu is tn ie ją  dwa tak ie  za­
kłady, jeden na przedm ieściu H eut- 
ten, d ru g i na wyspie Schweinesand 
na Łabie. Oba b y ły  do 1945 r. w ię ­
zien iam i d la  m łodzieży i  w  obu 
„w ychow aw cam i“  są b y li podofice­
row ie  h itle row skiego W ehrm achtu, 
czy p o lic ji. W  zakładach tych osa­
dza się zarówno m łodocianych prze­
stępców, ja k  i  m łody element aspo­
łeczny, tru d n y  do w ychow ania w  
szkole, ja k  rów nież m łodzież sie­
rocą bezdomną, osadzoną tu  na pe­
w ien czas za włóczęgostwo, ja k  
wreszcie m łodych bo jo w n ików  o po­
kó j, skazanych przez sądy w o jsko ­
we b ry ty js k ie  na 3 czy 6 miesięcy 
w ięzienia za rozlep ian ie  p laka tów  
przeciw ko re m ilita ryza c ji. N a jgo­
rze j jes t na wyspie Schweinesand, 
skąd ucieczka jes t n iem ożliw a a

Sir. Ti

Chłop i

Na w ieczór zaproszono nas do k lu ­
bu rob o tn ików  cem entowni. K lu b  
zbudowano w  tym  roku , jest to- 
śliczna w illa  z tarasem, zawieszo­
nym  nad wodam i Buny. Wesoły Ta­
no, m ie jscow y korespondent „Z e rr i 
i  p o p u llit“ , z jaw ia  się na spotkanie 
x g ita rą : w ieczoram i, zam ieniwszy 
ołów ek na ins trum en t, g ryw a w  
orkiestrze Dom u K u ltu ry . Dzisiaj

M IC H A IŁ  ISAKOW SKI

IDZIESZ WOLNY

albańscy.

ork iestra  ta koncertu je  na przem ian 
z naszą góralską kapelą. R obotn ik  —  
tenor śpiewa popularną piosenkę 
ludową „A  gdy pojechałem  do E lba­
sanu“ .

Do Elbasanu pojedziem y jeszcze 
raz. A  z Elbasanu, przez Pogradec. 
do Korczy. Będzie to najdłuższa J 
naszych podróży po A lb an ii.

K rzysz to f G ruszczyński

Przełożył LEOPOLD LEW IN

PO KRAJU...
Idziesz wolny po kraju. I  nie ma przeszkody, 
Która ci dalej kroczyć nie pozwoli.
Przed tobą milkną rozhukane wody 
1 mgła lodowa opada powoli.

Idziesz wolny po kraju. Za twoją poręką 
Ziemia koryto zmienia starej rzeki,
Morze do morza wyciągnęło rękę,
I  morze z morzem — w przyjaźni —  na wieki.

Idziesz wolny po kraju. I  wszystkie swe drogi 
Ziemia przed tobą odsłoniła nasza,
Barwnym kobiercem ścieląc się pod nogi,
Pole kołchozu gościnnie zaprasza.

I  nawet tam, gdzie zapach traw nieznany, 
Gdzie wyschły stawy i grunt popękany,
Gdy tylko przejdziesz, wnet za tobą w ślady 
Szumiąc zielone rozkwitają sady.

Twe ognie — większej są od gwiazd urody, 
Twa droga wiedzie w słońca aureoli.
Idziesz wolny po kraju. I  nie ma przeszkody, 
Która ci dalej kroczyć nie pozwoli.

W ŁO DZIM IERZ LIFSZYC

R Z E K A

Śmiejąc się dźwięcznie i beztrosko, 
Struga się po kamykach srebrzy.
Jak dziewczę naiwniutkie bosko,
0  niczym nie wie, o nic nie drży.

Lecz jedziesz z nurtem dalej trochę —  
Struga się stała rzeczką — ona 
Już nie naiwne dziewczę płoche,
Lecz zgrabna, smukła narzeczona.

Iwa się ku niej chyli z bliska,
Do stóp złocisty łan się kłoni,
1 z pożółkłego ktoś urwiska 
Polny wianuszek rzucił do niej.

Znów jedziesz dalej — gdzie dziewczyna? 
To już nie rzeczki — rzeki bieg.
Nie narzeczoną przypomina 
Szeroki jej, wspaniały brzeg.

Teraz jest cicha i spokojna,
Oddana, wierna do ostatka,
Majestatyczna i dostojna,
Błogosławiona rzeka — matka.

przeciw staw ien ie  się ty ra n ii by łych  
p ru s k ic h  podoficerów  • doprowadza 
ty lk o  do tego, że bun tu jącym  się 
„w ych ow a w cy“  przedłużają karę o 
dalsze pó ł ro ku  w  m yśl jakiegoś 
pa rag ra fu  regu lam inu, k tó ry  orze­
ka, że m łodociany może być za­
trzym any  w  zakładzie poprawczym  
decyzją „w ychow aw ców “  w  razie 
złego sprawowania aż do czasu u- 
zyskania pełnoletności, to znaczy do 
21-ego ro k u  życia! Ten „dem okra­
tyczny“  obóz kon cen tracy jny  na w y ­
spie Schweinesand, podobnie ja k  
h itle ro w sk ie  w ięzienie d la  m łodzie­
ży w  H uetten b y ły  przedm iotem  
ostrych in te rp e la c ji „H am burger 
V o lksze itung“ . Sprawa poczęła na­
bierać n iem iłego rozgłosu. „H V Z “ 
została zam knięta i  znów zapadło 
m ilczenie.

H am burg jes t w ie lk im , m ilio n o ­
w ym , po rto w ym  m iastem. W  la ­
tach R e pu b lik i W e im arsk ie j ludność 
robotnicza H am burga m ia ła  decy­
du jący w p ły w  na obraz po lityczny 
m iasta. N a js iln ie jszą  p a rtią  była  
SPD, druga z ko le i KPD. SPD nie 
chciała jednak tw orzyć wspólnego 
z K P D  zarządu m iasta, SPD w o la ­
ła koa lic ję  z p a rtią  w ie lk ic h  f in a n ­
sistów i  kupców  Ham burga, Deu­
tsche V o lkspa rte i. Skutek: w  w y ­
borach 1930 h itle ro w c y  z 2,6 proc. 
głosów w zroś li do 19,7 proc., a w  
niespełna dwa la ta  później w  lip cu  
(a więc 8 m iesięcy przed dojściem  
H itle ra  do w ładzy) w  robotn iczym  
H am burgu na js iln ie jszą  pa rtią  sta­
ła się NSDAP — 33,7 proc., druga 
SPD —  31,7, trzec ia  K P D  —  17,7. 
W  m arcu 1933: NSD AP —  38,9 SPD 
—  26,9, K P D  — 17,6. Jeszcze teraz 
dw ie  p a rtie  robotn icze b y ły  s il­
niejsze w  sumie od NSDAP, ale 
by ła  to ty lk o  teoria, K P D  bow iem

została przez H itle ra  wsadzona do 
obozów koncen tracy jnych .

W  13 la t później SPD ponownie 
uzyskała większość w  H am burgu i  
ponownie u tw o rzy ła  k o a lic y jn y  za­
rząd m iasta z następczynią Deutsche 
V o lksparte i, noszącą nazwę „F re ie  
Dem okratische P a rte i“ . Po trzech 
la tach FDP uznała, że przyszedł 
czas m ontow ania „na rodow e j opo­
z y c ji“ . W  nowych w yborach pa rtie  
m ieszczańskiej p raw icy, mające do­
tąd zaledwie 23 m andaty, uzyska ły 
ju ż  50 m andatów  a SPD z 83 spa­
dła  na 65 m andatów. K P D  z 4 
wzrosła na 5 m andatów. W  1952 
odbędą się następne w yb o ry  i  m i­
mo niebezpieczeństwa uchwycenia 
w ładzy przez b lok  m ieszczańskiej 
p raw icy , k ie row n ic tw o  SPD nada l 
koncen tru je  swe a tak i na KPD. P i­
szę w yraźn ie : k ie row n ic tw o  SPD, 
bo do ły  SPD nie za trac iły  jeszcze 
in s ty n k tu  klasowego i  często m n ie j 
lu b  w ięcej ja w n ie  da ją  dowody so­
lidarnośc i z K P D -ow cam i. A  d la ­
czego k ie row n ic tw o  SPD taką  w ła ­
śnie up raw ia  po litykę?

I  M ax Bauer, jeden z przyw ód­
ców SPD z okresu R e p u b lik i W ei­
m arsk ie j, podobnie ja k  Hans Habe, 
w yem igrow a ł w  1933 ro ku  z N ie ­
m iec do S zw a jcarii, stam tąd do 
Chin, gdzie b y ł w  r. 1936 doradcą 
Czang-Kai-Szeka. Następne 10 la t 
spędził w  USA. W  1946 po w ró c ił ja ­
ko  obyw a te l am erykański w  charak­
terze pe łnom ocnika na Europę ame­
rykań sk ie j Federation o f Labour. W  
listopadzie 1946 w yb ra n y  został 
przewodniczącym  SPD w  H am ­
burgu i  bu rm is trzem  tego miasta.

I  nagle staje się jasne: lin ia  M o­
nach ium  —  Ham burg. Wszędzie 
spotkacie „Hansa Habe“  aus A m e* 
r ik a ! Edm und Osmańczyk
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0  wstecznych i postępowych tendencjach dotychczasowych badań nad sztuką poiską
(Dokończenie ze s tr. 5)

JERZY TO EFLITZ
1

dnego g run tu  p ra k ty k i społeczno- 
artystyczne j —  brnęła ona w  sprzecz­
nościach, un ika jąc podejm owania 

is to tnych  problem ów, k tó re  staw iała 
przed m ą pow ik łana  rzeczywistość 
P o lsk i przedwrześniowej, w  przede 
d n iu  ka ta k lizm u  drug ie j w o jn y  
św iatow ej. Faktycznie pozbawiona 
m ożliwości rozw ojow ych, zduszona 
w  oparach zakłam anej pseudo-m o- 
ćarstwowości rodzimego faszyzmu 
„p iłsudczyzny“  —  nauka ta w iodła 
swój żyw ot rach ityczne j ro ś lin k i, od 
czasu do czasu podlewanej żebra­
czym i subsydiam i. Keżim  ówczesnej 
P o lsk i lu b ił n iek iedy  występować w  
ro l i  mecenasa narodowej k u ltu ry , 
na modłę sarm ackich, szlachecko- 
z iem iańskich fundatorów , t ra k tu ją ­
cych naukę i sztukę ja k  ubogiego 
krew nego lu b  fo lwarcznego rezyden­

ta. Sztuce udawało się od czasu do 
czasu w yłam ać spod te j „o p ie k i“ , 
nauka niestety —  zwłaszcza na od­
c inku  naszych badań — pozostawa­
ła  bezradna, zdezorientowana, po­
zbawiona in s ty n k tu  w łaściw e j k ie - 
runkow ośc i w  walce k lasowej.

Dalszym  rezu lta tem  była  bierność, 
powolne uleganie oddzia ływ aniom  
sk ra jn ie  idea listycznych k ie ru n kó w  
bu rżuazy jne j m etodologii zachod­
n io -europe jsk ie j. Anaukowość stoso­
w anych metod, ek lektyzm  i  b rak 
świadomości k ry tyczne j, b rak 
sprawdzianów  naukowo -  poznaw­
czych, co w ięcej, elem entarne b ra k i 
fak togra ficzne nawet w  poczyna­
n iach op isowo-inwenlaryzatorskich, 
stanowiących niem alże wyłączny 
przedm iot zainteresowania te j „n a ­
u k i“  —  w  znacznej m ierze spowodo­
wane b y ły  rów nież zupełnym  roz­
proszeniem w ys iłków , podejm ow a­
n iem  prac bez w spólnej k ie runko- 
wości m yślowej, bez koo rdynac ji — 
n iem a l wyłącznie na zasadzie indy- 
w idn -v -’vch upodobań poszczegól-

Leon W yczółkowski
Orka.

(laoój

ju  i  przem ian sztuki —  p u n k t cięż­
kości przesuw ali natom iast na h is to­
rię  samych fo rm  artystycznego w y ­
razu.

Ucieczce od rozw iązania prob le­
m ów rzeczyw istości —  w  nauce b u r­
żuazyjnej towarzyszy rów noleg ła 
tendencja fałszowania rzeczyw isto­
ści. Z na jdu je  ona w yraz w  rozm ai­
tych psychologicznych i  personali- 
stycznych koncepcjach rozw oju  a r­
tystycznego oraz w  próbach tłu m a ­
czenia h is to r ii sztuki na zasadzie f i -  
lia c ji ide i w  oderw aniu od gospodar­
czo-społecznego kontekstu. D la tych 
celów szeroko w ykorzystyw ano 
stworzoną przez A. Riegla teorię  im - 
m anentnej w o li tw órcze j („K u n s t­
w o llen “ ), ja k  rów nież głoszoną przez 
M. Dvorzaka koncepcję pojm owania.

W ładysław Skoczylas
Spichrze w  Kazim ierzu.

1929

nych badaczy. Prace o charakterze 
zespołowym podejm owane b y ły  zu 
pe łn ie w y ją tkow o , a i w  tak ich  ra ­
zach, bądź to nie b y ły  doprowadza­
ne do końca, bądź też u ja w n ia ły  od 
razu daleko idące rozbieżności co do 
m etody i  in te rp re ta c ji. Tem atyka 
prac in te rp re ta cy jnych  i  dokum en­
tacy jnych  —  przy ogólnym  charak­
terze przypadkowości — w  istocie 
kazała un ikać tych zagadnień i  ok­
resów, k tó re  ze względu na in te re ­
sy panującego systemu wołano 
utrzym ać w  cieniu.

Rzecz jasna, że by łoby niespra­
w ied liw ością , gdybyśm y chcie li ob­
ciążać wyłącznie naukę polską — 
ty m  pokaźnym  re jestrem  śm ie rte l­
nych grzechów nieświadom ości i  — 
łagodnie m ów iąc — dezorientacji 
metodologicznej... Podzielała ona 
ogólną sytuację beznadziejnego im ­
pasu, w  k tó rym  znajdowała się tzw. 

hum an istyka zachodnio -  europejska 
pierwszych dziesią tków  X X  stu le- 
lecia.

Zaostrzone do ostatecznych gra­
n ic  antagonizm y tego okresu — ty ­
powe dla  końcowych faz im p e ria li­
stycznego kap ita lizm u , schyłkowej 
bu rżuaz ji, w ijące j się w  przed­
śm iertnych drgaw kach —  od b ija ły  
się w  świadomości naukow ej rozb i­
ciem  metod i  chaosem pojęć, un ie ­
m oż liw ia jącym  ja k ie ko lw ie k  poro­
zum ienie oraz zupełnym  brak iem  
ob iektyw n ie  sprawdzalnych —  a 
w ięc ob iektyw n ie  naukow ych — 
k ry te r ió w  poznawczych.

h is to r ii sztuki ja ko  h is to r ii ide i
(„Kunstgeschichfe ais Geistesgeschi- 
chte“ ). Idealistyczna koncepcja Dvo_ 
rzaka -— otw orzy ła  Pirogę w szelkim  
dowolnościom sub iektyw izm u w  p o j­
m ow aniu h is to r ii sztuki. Niezależnie , 
od in te n c ji samego tw órcy  tego k ie ­
runku, szlachetnych w  zasadzie — 
u ła tw iła  ona późniejsze zwycięstwo 
rasistow skich i  żyw io łow o _ b io lo ­
gicznych koncepcji h is to r ii sztuki,

preparowanej d la  celów po litycz­
nych h itle ryzm u  i  faszyzmu.

X
Podstawowe b łędy idealistycznej 

te o rii poznania mocno zaciążyły na 
całości dotychczasowego dorobku 
naukowego h is to r ii sztuk i zachod­
n io -europe jsk ie j, pod k tó re j n iem a l­
że w yłącznym  w p ływ em  pozostawa­
ła nauka polska. N iezrozum ienie lub  
niedocenienie fak tu , że — m ówiąc 
słowam i S ta lina — „życie  duchowe 
społeczeństwa jest odbiciem  w a ru n ­
ków jego życia m ateria lnego“  — 
prow adziło  w ie lu  badaczy sztuki 
do niedających się przezwyciężyć 
sprzeczności m etodologicznych.

Równolegle z narastan iem  ogrom ­
ne j lite ra tu ry  o w ą tp liw e j w artośc i 
naukow ej, rosła w  p ierw szych dzie­
siątkach X X  w ieku  bezradność me­
todologiczna h is to ryka  i  k ry ty k a  
sztuki, u jaw n ia jąca  się zwłaszcza, 
gdy dochodziło do w artościowania. 
K ry ją c  się pod przy łb icą  tzw . ob iek­
tyw izm u naukowego, teore tycy i  h i­
s torycy sztuk i us iło w a li uchylać się 
od w artościowania. N iem n ie j w  
praktyce w artośc iow anie bezustan­
nie  przeprowadzali, nie u jaw n ia jąc  
jego is to tnych podstaw w  poglądzie 
na św iat. B y ło  to b łąkanie się po 
manowcach daleko posunięte j do­
wolności, wartościowanie typu  im ­
presyjnego, sk ra jn ie  su b ie k tyw i- 
stycznego.

W ie lu  badaczy, w idząc wątłość 
m ozolnie budowanych, pseudonau­
kow ych uogólnień —  dochodziło do 
swego rodza ju  agnostycyzmu, ogra­
niczając się do op isow o-inw enta ry - 
zatorskiego procederu. Rezygnacja z 
is tn ien ia  naukowych, poznawczych 
pozycji w  badaniach nad sztuką ■— 
była wyrazem  te j samej beznadziej­
ności i  skrajnego pesym izmu, z k tó ­
rych ro d z iły  się w  tym  czasie roz­
liczne, fo rm alis tyczne k ie ru n k i 
schyłkowej sztuk i burżuazyjne j. M y  
nie m am y powodu do ulegania te j 
psychozie. N aukow y światopogląd 
m ateria lizm u d ia lektycznego i  h i­
storycznego o tw iera  bow iem  pełne 
m ożliwości praw id łow ego w iązania 
m etody historyczno-opisow ej z in ­
te rp re tac ją  oraz budowaniem  po ję­
ciowych uogólnień este tyki nauko­
wej, w  oparciu o znajomość ob iek­
tyw nych  p ra w  historycznego rozw o­
ju  ludzkości. Juliusz Starzyński

X

D w ie podstawowe tendencje cha­
rak te ryzu ją  naukę burżuazyjną w  
okresie im p eria lizm u : ucieczka od 
rzeczyw istości i  uporczywa dążność 
do fa łszowania rzeczywistości. W szy­
stko to występuje stro jne  w  uroczą 
maseczkę ob iektyw izm u tzw . czy­
stej, apolitycznej naukowości. Ogól­
ne tendencje m yś li bu rżuazyjne j w  
okresie im peria lizm u  zna jdyw a ły  
swe odpow iedn ik i .pod postacią fo r-  
m alis tycznych i  na tura lis tycznych 
k ie ru n kó w  w  sztuce, skw ap liw ie  
uzasadnianych w  bu rżuazyjne j k r y ­
tyce oraz w  pseudohistorycznych 
badaniach nad sztuką.

Podstawowa tendencja ucieczki od 
rzeczyw istości w yrażała się fo rm a- 
lis tyczn ym i koncepcjam i estetyzmu, 
głoszącego nadrzędność sztuki w  
stosunku do życia i  jego zw iązków  
społecznych. W yn ika ło  stąd p rzy ję ­
cie błędnej, n ienaukowej i  n ieh is to- 
ryczne j zasady autonom izm u i  tzw. 
„bezin teresowności“  przeżycia este­
tycznego. „A u to nom iśc i“  naw et tak  
w y b itn i ja k  W o lff lin  lu b  Foc iłlon  — 
rezygnow ali z dociekania h is to rycz­
nych przyczyn powstawania, rozw o-

Uwagi o dwóch scenariuszach filmowyc
O m awianie scenariuszy ..Dwie mentarność t.afca wWrarlaior. cio 1 117 rvr? nlr-yr^cn -i rum nmiTotunin -i /-viO m aw ianie scenariuszy „D w ie  

B rygady“  i  „D om  na pu s tkow iu “  
chcę zacząć od pewnych uwag ogól­
nych. N ie jednokro tn ie  ju ż  próbowa­
łem  sform ułow ać zasady pisania 
scenariusza, dotychczasowe jednak 
kon tak ty  i sem inarium  scenariusza 
pisarskiego, prowadzone w swoim 
czasie w Łodzi, nie da ły najlepszych 
rezu ltatów . T rudno jest te rzeczy 
ujm ować ty lk o  z punk tu  w idzenia 
teoretycznego i  trudno  dawać ja ­
kieś recepty, z d rug ie j strony je d ­
nak w yda je  m i- się, że om awianie 
konkre tnych  scenariuszy jest nieo­
m al n iem ożliw e bez sprowadzenia 
ich do teoretycznego k ry te r iu m , k tó ­
rym  będziemy się k ie ro w a li p rzy 
naszych sądach.

Jednym  słowem trzeba zacząć 
om awianie tych scenariuszy od 
kró tk iego  wprowadzenia i  pow ie­
dzieć, czego należy żądać od scena­
riusza i  ja k im  w arunkom  pow in ien 
on odpowiadać. Z ko le i postaram 
się stw ierdzić, o ile  pewne błędy 
i niedomagania tkw iące  w  scenariu­
szach przeszły do ostatecznej fo rm y  
film u , do fo rm y  kreowanej.

N ie będę m ów ić o tak ich  t ru iz ­
mach, że dziś uważam y scenariusz 
za element na jw ażnie jszy i  od razu 
powiem, co w yn ika  z te j przesłanki 
i  ja k ie  dwa zasadnicze w a ru n k i sta­
w iam y scenariuszowi.

P ierwszy w arunek to jest to, co 
nazw a łbym  samodzielnością a rty ­
styczną scenariusza. Scenariusz m u­
si w yraźn ie  zaw ierać te elem enty 
artystyczne, k tó re  chcemy później 
zobaczyć w  film ie . Scenariusz m usi 
dawać pełną w iz ję  artystyczną f i l ­
mu.

D rug im  w arunk iem  jest jego pe ł­
ność, względnie zupełność. M usim y 
zerwać z dotąd stosowaną zasadą, 
że scenariusz jest szkieletem, ka n ­
wą czy ram ą — co doprowadza 
w  konsekw encji do lu k , do n iew y­
pełn ionych w artośc i —  i  p rzy in ­
te rp re tac ji dzieła w  fo rm ie  skończo­
nej, film o w e j, powoduje bardzo po­
ważne szkody.

W ydaje m i się, że scenariusz, ja k  
dowodzi p ra k tyka  scenariuszowa 
radziecka, m usi być u tw orem  za­
m kn ię tym  i  pełnym , k tó ry  daje ca ł­
kow itą  i  w yraźną w iz ję  artystyczną 
danego zjaw iska, k tó re  chcemy 
przenieść na ekran. N ie będę roz­
w ija ł szeroko zagadnienia oblicza 
politycznego scenariusza. Chciałem 
przypom nieć to, co pow iedzia ł m in. 
Sokorski na zjeździe w  Sopocie, k ie ­
dy — oceniając k inem atogra fię  po l­
ską — podkreś lił bardzo wyraźnie, 
że scenariusz m usi mieć pod w zg lę­
dem po litycznym  wyraźne oblicze, 
bo dokonywanie przeróbek w  tra k ­
cie rea lizow ania f ilm u  nie da je re ­
zu lta tów ; dzieło, k tó re  jest niepełne, 
czy częściowo nawet fałszywe 
w  swoirp założeniu, m usi dać przy 
najlepszych in tencjach reżyserów 
i  rea liza torów  obraz fa łszyw y.

Jakie  postaw iłbym  zasadnicze w y ­
m agania ^ideologiczne dzisiejszemu 
scenariuszowi film ow em u? Jasną 
jest rzeczą, że om awiając scenariusz 
„D om  na pu s tkow iu “ , k tó ry  po­
w sta ł wczesną wiosną 1948 r., bę­
dziem y m usie li zostawić pewien 
swobodny margines wobec ówczes­
nych zam iarów  autora, z tego 
względu po prostu, że dzisiejsze po­
s tu la ty  nie b y ły  w  owym  czasie tak  
w yraźn ie  skrystalizowane.

P ierwszym  postulatem  jest zagad­
nien ie  pa rty jnośc i scenariusza, za­
gadnienie bojowości o charakterze 
rpobilizu jącym . W ydaje się, że dzi­
siejszy scenariusz n ie  może być ne­
u tra lny , n ie  może być scenariuszem 
ciepłym , k tó ry  m ów i o pewnych 
ważnych sprawach bez bojowego 
tem peram entu. M usi być scenariu­
szem, k tó ry  pomaga w  walce.

Z tym  łączy się zagadnienie ty -  
powości pewnych z jaw isk w  scena­
riuszu odzw ierciedlonych —  i  czę­
sto niebezpieczeństwo m argineso­
wych z jaw isk, k tó re  staram y się 
przenieść do scenariusza.

Chcia łbym  zw rócić uwagę na n a j­
ważniejszą sprawę, k tó ra  łączy się 
z zagadnieniem politycznego oblicza 
scenariusza, to  jest na sprawę h i­
storycznej perspektyw y. Trzeba pa­
miętać, że scenariusz, k tó ry  dziś 
powstaje, będzie oglądany na ekra­
nie przeciętn ie n a jm n ie j przez okres 
roczny, a nawet dw u le tn i.

To nakłada na autora scenariusza 
bardzo istotne obow iązki, to sk ła­
niać go pow inno jeszcze bardzie j do 
dialektycznego m yślenia i  do u jm o ­
wania z jaw isk w  odpow iedniej h i­
storycznej perspektyw ie.

D rug im  postulatem , k tó ry  tu ta j 
wysunęliśm y, jes t postu la t pow ią­
zania z rea liam i i  oparcia się na re ­
aliach p rzy budow ie scenariusza, 
jednym  słowem postu la t dokum en­
tac ji. Ten postu la t ma w  sobie je ­
den m om ent niebezpieczny, na k tó ­
ry  od razu chcę zwrócić uwagę.

W  jednym  z a rtyku łó w  k ry ty c z ­
nych, k tó ry  ukazał sic na tem at 
sztuki scemopisarskifej w  lite ra tu rze  
radzieckie j, podkreślono, że są dwa 
niebezpieczeństwa, k tó re  czyhają na 
tę sztukę po jętą w  duchu rea lizm u 
socjalistycznego. P ierwszym  niebez­
pieczeństwem — na teren ie Polski 
n iem al że n ie is to tnym  —  jest n ie ­
bezpieczeństwo dawnych pozostało­
ści form alistyeznej koncepcji f ilm o ­
wej, tzw. klasycznej szkołv montażu 
film owego, k tó ry  da je f i lm  specy­
ficzny ,zupełnie odrębny od innych 
sztuk i  form .

D rugie niebezpieczeństwo, k tóre 
is tn ie je  w  w arunkach polskich, to 
fa łszyw ie zrozumiana dokum entar- 
rość, k tó ra ' wyraża się w  fo tog ra­
ficznym  u jm ow an iu  z jaw isk ; doku-

mentarność taka w krada jąc się ju ż  od okresu jego powstania, jesL, 
do samego tworzenia artystycznego że wyszedł z sytuacji, a n ie  
przy  p isaniu scenariusza, przesłania f l ik tu .  Rozumiemy przez to, żf,° 
te rzeczy, k tó re  w  scenariuszu po- to rzy postaw ili sobie pewną
w in n y  być istotne, przesłania ele- racką, zresztą dobrze p ia s t). ’
ment człowieka, przesłania k o n f lik t  m alu jącą się, sytuację za g u b iilv  
ludzki, co pow inno być ośrodkiem  domu, odciętego od dużego of^1- 
zainteresowania w  każdej sztuce, 1
a w ięc i  w  sztuce film o w e j. Jeśli 
chodzi o człow ieka w  film ie , to w y ­
sunąłbym  tu ta j rów nież dwa postu­
la ty : p ierwszy — by w izerunek czło­
w ieka w  f ilm ie  b y ł m ożliw ie  pełny.
O co tu  chodzi? C hcia łbym  naw ią­
zać do dyskus ji lite ra ck ie j, a w 
szczególności do broszurk i Rewaia, 
k tó ra  została opublikowana ostatnio

na pustkow iu, w  k tó rym  m ii 
stara c io tka i  m łoda dziew#1 
i  z jaw ia  się ta jem niczy pan —hw 
bert. Będzie się coś tu  dziać i ' “ , 
jest ekspozycja film u . W okółnst 
cichego domu huczy w o jna. I  thm 
powiedzieć, że tu jest kropka .Łu  
wziąć nowelę i  scenariusz, to W zt  
że praca autorów w  dwóch 
pujących fazach 1 praca reż i

%o:
r iw r-“ y - “  u y u u u R u w d iid  us La m i  u p u ją u y u n  la z a c n  i  p ra c a  re z v v

w  „Tw órczości“ w  spraw ie po lem ik i w  trzecie j końcowej fazie po lfL
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*) Zagajenie dyskus ji na Sekcji 
D ram atu  i  Scenariusza F ilm owego

Strajk Zw iązku L ite ra tó w  Polskich w  dn iu 
28.10.1950 r.

jego z Lukacsem. W  broszurce tej 
Rewai, znany w ęgierski k ry ty k  li te ­
rack i, pisze o tym , że dzisiejsza l i ­
tera tu ra , k tó ra  stara się stosować 
m etody rea lizm u socjalistycznego, 
często popełnia b łędy polegające na 
negacji tego, co nazywa się życiem 
p ryw a tnym  człow ieka i  stara się 
pewne zagadnienia, k tó re  gra ją  rolę 
w  jego życiu społecznym, w  jego 
pracy zawodowej i działa lności po­
lityczne j tak  zaakcentować, że za­
ciera się jego pełna egzystencja i  je ­
go życie pryw atne, że wszystkie in ­
ne zagadnienia, k tó re  tk w ią  w  tym  
człow ieku, zosta ją przesłonięte przez 
sprawę czy to pracy, czy dzia ła lno­
ści po litycznej. Rewai uważa, że 
jest to bardzo poważny błąd, gdyż 
wówczas człow iek występuje nie ja ­
ko jednostka pełna, ale w  pewnym  
specyficznym  skrzyw ien iu : akcen­
tu je  się zagadnienia, k tó re  są dom i­
nujące, ale jednak nie  jedyne w  je ­
go życiu.

W ydaje się, że w  scenariuszu tein 
postulaty k tó ry  podnosi Rewai, jest 
bardzo is to tny. Człow iek n ie  może 
być człow iekiem  ułam kow ym , czło­
w iek, ażeby wzruszał, m usi być pe ł­
nym  człowiekiem .

D ru g i postu la t polega na ty m  — 
że człow ieka trzeba pokazywać 
w  jego przemianach, staw aniu się, 
w  jego rośnięciu. Że człow iek nie 
może być pokazany ja ko  zjaw isko 
uform owane statycznie.

B y łoby to pokrótce omówione 
ogólne k ry te ria , N a jw ięce j zastrze­
żeń, w ą tp liw ośc i i  n ieporozum ień 
nasuw ają jednak zagadnienia spe­
cja lne, zagadnienia typ u  warszta­
tów.

Dawno odeszliśmy od „szam ani­
zmu ‘ film ow ego ezy ja k ie jś  specy­
ficznej „ fo rm y  f ilm o w e j“ , k tó ra  jest 
zam knięta dla małego grona w ta ­
jem niczonych. Zdawać by się m o­
gło, że człow iek, k tó ry  nie zna ta ­
k ich  wyrażeń, ja k  ru le tka , montaż 
itp . jest zdyskw a lifikow any  na sa­
m ym  starcie. N ie o to oczywiście 
chodzi. D obry p isarz n iew ą tp liw ie  
napisze lepszy scenariusz, n iż n a j­
bardzie j w tajem niczony we wszel­
k ie  arkana szamanizmu film owego 
rzem ieśln ik. O czym jednak pisarz, 
pisząc scenariusz, pow in ien pam ię­
tać?

Po pierwsze o tym , że is to tą  f i l ­
m u jest ruchom a fo togra fia , że f i lm  
m ów i obrazam i i  że scenariusz na­
leży w  ten sposób pisać, aby czy­
te ln ik , a specja lnie ten czyte ln ik, 
k tó ry m  jes t rea liza to r i  jego w spół­
pracow nicy, w id z ia ł z jaw iska f ilm o ­
we. N ie należy przy tym  zapominać, 
że n ie  ty lk o  bohater s fo tografowany 
m ów i, ale rów nież m ów i pejzaż 
a bardzo często i  re k w iz y t —  m ów i 
znacznie  ̂szerzej i  znacznie w ięcej, 
n iż móvvi w  świecie teatru . Należy 
pamiętać, że chociaż dźw ięk pom a­
ga obrazowi i  prowadzi go, to n igdy 
nie  pow in ien przesłaniać obrazu. 
Z by t w ie lk im  niebezpieczeństwem 
jest za ła tw ian ie  wszystkich spraw 
dialogiem , zwłaszcza je ś li d ialogiem  
chce się za ła tw ić sprawę polityczną. 
Jest to często sposób w ybrn ięc ia  
z trudności: pewne nierówności czy 
pewne niewyraźności za ła tw ia się 
ex post w  ostatn ie j c h w ili, dając 
taką czy inną treść dialogu.
. N ie należy zapominać, że f i lm  to  
jest przede wszystk im  akcja, że f i lm  
to  nie jest ty lk o  analiza psycholo­
giczna, k tó ra  dobrze w y jść  może na 
łam ach powieści. Te rzeczy stoso­
wane w  f ilm ie  w  dawkach um ie­
ję tn ych  mogą się znaleźć na ekra­
nie, ale n ie  mogą stanow ić wyłącz­
ne j treści dzieła. Te praw dy ograne 
i  stare, w szystk im  znane, często 
tłum aczą dlaczego scenariusz u sa­
mego startu  jest rzeczą chybioną.

Scenariusze film o w e  niezm iernie 
od b ija ją  się na samym f ilm ie  i  re ­
żyser, m ając scenariusz dobry, m o­
że ulepszyć go —  t j.  dzieło film ow e
może stać się pełniejsze i  głębsze __
ale je ś li reżyser dostanie scenariusz 
chyb iony i  zacznie go poprawiać, to 
narosną błędy i  nielogiczności; po­
p ra w k i na jednym  odcinku odb iją  
się rykoszetem  na in nym  obrazie 
scenariusza i  f i lm  wychodzi źle 
i  fałszyw ie.

Najlepszą metodą stosowaną w  
praktyce jest metoda m ożliw ie  
wczesnego w spółautorstwa scena­
rzysty i  reżysera. W  każdym  razie 
scenariusze, k tó re  stworzone są bez 
te j współpracy, m ają znacznie tru d ­
niejszą karie rę  życiową. N ie tw ie r ­
dzę byna jm n ie j, żeby te scenariusze 
z góry b y ły  skazane na sm utny los 
rośnięcia bez reżysera, ale scenariu­
sze, k tó re  tworzone są z reżyserem 
i  p rzy  współpracy reżysera w  p ra k ­
tyce m ają  większe szanse.

Przejdę teraz do szczegółowych 
spraw, to znaczy do dwóch scena­
riuszy, k tóre postaram się zanalizo­
wać: „D om  na P ustkow iu “  i „D w ie  
B rygady“ . „D om  na P ustkow iu “  po­
w sta ł na wiosnę 1948 r. W tedy na­
rod z ił się pierwszy p ro je k t tego sce­
nariusza i  b y ł ko le jno  opracowywa­
ny  przez fazę tem atu, now e li aż do 
scenariusza.

Błędem  zasadniczym tego scena­
riusza, błędem zresztą, niezależnym

na tym , żeby z te j ekspozycji i !r ' “ „ -Ł- - -u- *»£
go interesującego obrazu, z tei 
..............................  vatu a c ji środow iskowej coś wyd 
i  stworzyć k o n flik t, zrobić t a k nn' 
coś się działo.

Tak czy inaczej próbowano i rcr 
no, by z te j sytuacji wybrnąć. 0®° 
wiście, że n ie ła tw o było  w y P a 
z te j sy tuac ji w  ten sposób, ti, 
wprow adzić ty lko  i  wyłącznie i  
jedyny k o n f lik t  — k o n f lik t  m illn t 
W iadomo, że jest ja k iś  ta jem ^al 
pan i  m łoda dziewczyna, a w ifog 
ja k  uczy w ie lo le tn ia  p ra k tyka  1 ^  
m a tog ra fii — będzie coś się d.< 
m iędzy ta jem niczym  panem a L’- 
dą dziewczyną. Nasunął się jew 
k o n flik t,  ja k i mógł tam  nastąpi

Jasną jest rzeczą, że nawet 
ku  1948 F ilm  Polski nie chcia ł ^cz 
realizować. Można by łp  postf?’n 
in ny  k o n flik t,  k tó ry  sloganowo,ez 
loby się nazwać m iłosnym  —  & 
f l ik t  obow iązku pa trio ty , k tó ry  (ci) 
czy zamiast zadomowić się na id  
ły m  pustkow iu. A le  k o n f lik t  ta%cs 
został postawiony. Przechod^C( 
tu ta j do szukania k o n flik tu , co.
jest błędem w  scenariuszu, sz
n ia  k o n flik tu , k tó ry  jest w  j0 
sposób sztucznie p rzyk le jo ny  • 
w y jśc iow e j sytuacji.- - ic  

Postaw iono sobie i  w ypostuk
k tó ry  ma nolesa«no k o n flik t,  k tó ry  ma polegat 

przem ianach Huberta, tego ta f  
niczego pana, k tó ry  staje się A K 'r 
cym  konspiratorem  i  k tó ry  znajr- 
sobie w  domu na pustkow iu  $ 
k re tną  robotę polityczną. A le  ja|' 
rozwiązano? Przede w szystk im  ir 
ta j nie można było się zdecydoij 
Czy k o n f lik t  ma być postawb 
i  rozw iązany w  ten sposób, źfc, 
ma być ktoś, k to  n igdy n ie  r5
udzia łu  w  żadnej kon sp irac ji i

riezilpadkowo znalazł się w  więziła z i s ię  -w w ię z > ,2
i  przechodzi do kon sp irac ji lejĆ, 

iei. czy też losmw ej, A L -o w sk ie j, czy też jes1' 
ktoś k to  b y ł w  A .K -ow skie j f  
sp irac ji i  pod w p ływ em  Jana, (  
czyc ie lk i i  W icka przechodzi*1 
konsp irac ji lew icowej? A n i na F 
ną ani na drugą koncepcję aut 
w yraźn ie  się n ie  zdecydowali, p 
J e d n e j a n i  d r u g ie j  K o n c e p c j i  a f
rzy  w yraźn ie  w  samym scenarbi 
n ie  postaw ili. |s

Przeczytałem  teraz, stud iu jąc li 
scenariusz i  przypom inając si: 
dawne dzieje tego film u , oph 
w ystaw ioną przez jedno z i  
program owych, k tó re  da je cały L. 
reg momentów, k tó rych  w  o . 
n ie  ma w  scenariuszu. M iano«1-1 
z e ksp lika c ji dowiedziałem  się0 
H u be rt b y ł to inżynier, k tó ry  
cow ał w  fabryce, przekonał się1'  
znaczą W ięlkie hasła mocarstw® 
a podczas w o jn y  spotkał się zn  
bo tn ikam i. Tego nie by ło  w  żade 
w e rs ji scenariusza i  tego n ie  ¡ 
rów nież w  film ie . W  ostatn ie j 'p 
s ji scenariusza sprawa ta jest i? 
stawiona n iew yraźnie i  nieprz^l 
nywująco. To znaczy, załatw ia ji 
wszystko w  ten sposób, że w  c 
nym  momencie Jan, m echanik 
bryczny, odkryw a pobyt Hub1 
w  domu na pustkow iu, przez tL  
ka naw iązuje kon tak t i  propoC 
H u be rto w i pracę, na k tó rą  HuP 
chętnie się zgadza.

N ie ma tu  k o n flik tu  w  św i!“  
mości po litycznej bohatera. p1

Jeśli chodzi o sprawę Basi 
przem ian, to scenariusz z a ła ta  
tę sprawę dek la ra tyw n ie  i  tj¡2 
werba ln ie . £

Pozwolę sobie przeczytać je^i 
scenę tego scenariusza jako  pffs 
k ład , w  ja k i sposób scenariusz 
pow in ien sprawy rozw iązw  
Chciałem zaznaczyć, że f i lm  odsL 
od scenariusza w  k ie ru n ku  odp* 
tycznienia. Scenariusz b y ł ba rd r 
upolityczn iony, bo Basia, w  oS,a 
n ie j w e rs ji film u , zjaw ia się n ie0 
naradzie, na k tó re j czytany 1» 
M an ifes t L ipcow y, ale przed * 
już  współpracu je z H ubertem  w [ j 
go akc ji konspiracy jne j. D os ta je^ 
do te j a k c ji konsp iracy jne j p i"  
nauczycielkę. Scenariusz brzmi* 
ten sposób:

„Nauczycie lka wraca ze z łym i ”  
w inam i. W  nocy była łapanka Uri 
dzieży do budowania fo r ty f ik r *  
ko ło  M odlina. W icek został zła*3 
ny. Nauczycielka proponuje 
żeby zastąpiła W icka ja ko  łącz 
ka. Basia, patrząc prosto w  
hauczycie lki, zgadza się. Nau 
cie lka jednak, zanim p rzy jm ie  
dę Basi, chce, żeby Basia dokła 
w iedzia ła, o co chodzi i  z k im  
dzie pracować. Basia słucha, 
czym m ów i, że chce pracować 
będzie pracować. Nauczycielka 
dzo szczerze ucieszona.“

Jest to p rzyk ład  zupełnie w y  
nego w ykręcan ia  się z jakiego 
w iek  postaw ienia zagadnienia ] 
tycznego. Jest to rozmówa, k  
ma w yjaśn ić  działalność g r 
k tó re j jednym  z ucześtnikóiy 
nauczycielka i  zgodę Basi na 
szą działalność. W  ten sposób, r  
jasna przem iany bohaterów  z 
twdać nie  można. W  każdym  r; 
je ś li przem iany te ty lk o  w  ten i 
sób zam arkowane w  scenariu 
to n ic  z tego na ekranie n ie  y 
dzie.

(Dokończenie na str. 10-ejf
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W arszawa, 
ago «H ut W ydawniczy, 
n m |
dziew f1 Petersen, autor przełożonej 
ian —awno na ję zyk  po lsk i „Naszej 
Iziać t ’ “ , b y ł ja ko  członek p a r ti i ko - 
Vokółiistycznej ak tyw n ym  i  n ieus.ra - 
a. I  % m uczestnikiem  Niem ieckiego 
opka.hu Oporu. „N ieznan i przyjacie- 
>, to zbiór k ró tk ic h  opow iadań po- 
óch r v 0nych pam ięci „n ie lega lnych 

r,n li'mikÓW antyfaszystowskich, 
P ^ fn ien n jm i bohaterom “ , jest te- 

^/eznie i  ideologicznie uzupełn ie­
n ie}1 „Naszej U lic y “  k ro n iką  co- 

: tak  nnei w alk i  z h itle ro w sk im  re - 
im przemocy i  te rro ru  w  pier- 

ano i  rc’n la tach jego haniebnego 
nąć. Oenia.

-wykładając ho łd  aktyw is tom  te j 
osób, ti, prowadzonej przede w szyst- 
cznie ; i  n iem a l w yłącznie przez n ie - 
:t miłftne grupy kom unistyczne, 
tajem ^alając w  pam ięci pokoleń 
a w ifoe, o fia rne  postacie towarzy- 
tyka t b ron i „bezim iennych bohate- 
Slę Petersen odtwarza w  swych 

™ a t ja c h  pełne dramatycznego naplę- 
a stani1 sytuacl*e. w  k tó rych  żołnierze 
wet v3płraci i  m us ie li staw iać czoło 
hc ia ł ̂ cznym znanym  j n ieprzew idy- 

postiym, a zw yk le  na jgroźnie jszym  
inowo,ezPieczeństwc*m.
!  _  k w a lka  znikom ej mniejszości 
ctóry ic iw ko piętrzącej się coraz w y -  
ię n a lfa łi h itle ryzm u, w a lka  rozg ry - 
k t ta%ca się w  w arunkach przygnę- 
echodiąCego osamotnienia („U nd r in g -  
bu, co, gchweigen“ ) wym agała od 
;u> sZ!legalnych“  uczestników nie 
,w  i o zw yk łych  cnót żołn ierskich, 

sjony j  specja lnych k w a lif ik a c ji do- 
, .cowych, k tó re  by pozwalały 

r U l stać tru d n ym  okolicznościom
U)LSta/u 1 m ie i sca-
ę A K 'n tyh itle ro w scy  bo jow nicy, p 
• z n a fych P isze Petersen, prości, zwy- 
,w iu jludzie spośród robo tn ików  i  pra- 
Ue j$ c e j in te lig e n c ji, mężnie i  bez 
k im  in ran ia  w yp e łn ia ją  obow iązki, 
ecydojjęte dobrowolnie , w  in teresie 
ostaWony w olności i  przyszłych losów 
ób, zbdu niem ieckiego. Pomysłowość 
^ ie  rzedsiębiorczość w  wyborze fo rm  

:i i . i  Ketod w a łk i, 
w l^zl.-za n iem a l
Ë i sic z u  sideł: jest

pewność siebie w  
i  zasadzek h it le ro w - 

a c . £go wroga —  oto cechy i  W ła- 
Arości, k tó re  konsp ira torom  nie- 

^ ^ ¡ ‘ck im  przysparza ły szans w  me- 
[ na m ej, na śm ierć i  życie toczącej 
? aut( walce.
wali. \r czasach, o k tó rych  opow iada
Cjl ¿[-.„i, ---- , < ■ . 3 „
enariĄ .n jiiP b ,, hergiz ipu, ; poświęęęń 

strony n ieugię tych żołn ierzy re -  
iu ją c tu c ji. W ie lu  z n ich  oku p iło  swą 
}c sirncść spraw ie d ługo le tn im  w ię- 
„ o jłiiem , to r tu ra m i w  „kace tach“ , 

z terc ią  męczeńską.
Caiy«^ perspektyw ie  h is to r ii później- 
iano^i akcja N iem ieckiego Ruchu 
t si(? oiru n ie  może wydać się jednak 
5 r y  femną. B y ła  ona jednym  z ne j- 
ł  s ławniejszych czynn ików  na tu ry  
rstwOkalno-politycznej, k tó re  po przę­
dę z nowym zw ycięstw ie A rm ii*  Ra- 
v  żadeckiej nad h itle ryzm em  stw orzy- 

n ie  g ru n t dla powstania N iem ieckie j 
niej tp u b lik i Dem okratycznej, ¿dzie 
jest *gą krzew ić  się i  owocować idee 

ieprztlności, socjalizm u, postępu i  po- 
tw ia ju , głoszone i  bronione przez n a j-  
w  rtszych synów narodu niem ieckie- 

an ik f 
H u b

iez „a lm anna rea lizu ją  dziś P ieck 
rtj p° j5 ro tew ohl, w raz z rosnącym  za- 

jpem w spółpracow ników , budow - 
śwlz y c h  N iem iec Dem okratycznych 

pokojowych. Że tak  się stało, że 
asi  jk  się stać mogło, niem ała jest w  
lałatttn zasługa tych „bezim iennych“ , 

i  t£z p raw dziw ych  bohaterów, o k tó - 
ch ta k  p iękn ie i  przekonyw ująco 

ć je§ze towarzysz ich w a lk i, Jan Pe- 
:o pffsen.
dusz bd.
iązyt*

o d Ą l« ł° r  K raw czenko. Rodzina N a li-
b a rd ^ko- Powieść —  tłum a czy ł Stefan 
v oS|asilewski. O kładkę p ro je k to w a ł 
5 n ie ° lr  Baro — Warszawa, „K siążka 
ny  W iedza“  1950. — s tr .  277 i  3 nl. 
ted {„Rodzina N a liw a jk o “  —  to po­
tu "v ieść o tem atyce w ojenne j, lecz — 
l ta^ k  sugeruje poniekąd sam ty tu ł — 
ir-7rn i,raw^  w ie lk ie j w o jny  ojczyźnianej 

tazape tu  zostały ja k  gdyby w  po- 
ym i n ie3 iz^ y m  odbiciu przeżyć jed- 
jia  ,^ j rodz iny radzieckie j, ściślej m ó- 
y f iĄ ą c  —  rodziny ko łchoźników  u k ra - 
t zj aiskich. To pomniejszone odbicie
e B-  _________ ____________________
:ączw

w  ponurych la tach h itle rc w s k ie - 
Reichu. Testam ent Ernesta

jest przecież praw dziw e i  w y ra z i­
ste.

M atka-w dow a, p ięc iu  synów, dw ie 
synowe i  dwóch w n ukó w  —■ oto ro ­
dz inny zespół, którego losem ta rg ­
nęła groźna wojenna nawałnica. 
Czterej synowie walczą na froncie, 
p ią ty , na jm łodszy, idzie do p a rty ­
za n tk i; ko b ie ty  z dziećm i —  wraz 
z ca łym  kołchozem  —  ewakuowane 
są na wschód; m atka do nadw o ł- 
żańskiego okręgu* sypowe — nau­
czyc ie lk i aż w  stepy dalekiego K a ­
zachstanu.

Jeden z synów ginie na froncie 
śm iercią bohatera, d rug i powraca 
ja k o  in w a lid a ; pozostali trw a ją  w  
szeregach obrońców radzieckie j o j­
czyzny aż do końca, — ty lk o  n a j- 
m łodszy — A ndrze j, zaraz po w y -  
Zwoleniu U k ra in y  i  rodzinnych So- 
ro k  przez A rm ię  Czerwoną, zabiera 
się do pracy przy odbudowie swego 
kołchozu. Huczą i p rzew ala ją  się po 
ziem i radzieck ie j fa le  h itle ro w sk ie ­
go najazdu, zwycięsko grzm i póź­
n ie j ofensywa A rm ii — Oswobodzi- 
c ie lk i. P łyną  ciężkie, męczeńskie 
n iek iedy miesiące i  la ta  wojenne, 
a przez ca ły ten czas drży ż lęku  
serce m a tk i p ięciu  walczących sy­
nów : ta rodziną w ięce j n iż  ich 
śm ierci bo i się tego, by k tó ryś  n ie  
sp lam ił się tchórzostwem  c.zy u leg­
łością wobec wroga. Lecz tchórzo­
stwo i  hańba —  to  spraw y Obce 
i  nieznane synom K a ta rzyny  N a­
liw a jk o , ta k  samo ja k  obce i  n ie ­
znane b y ły  synom m ilion ów  innych  
m atek radzieckich. Wszyscy ci sy­
nowie, z bezprzykładnym  m ęstwem  
pełn iąc obow iązki żołn ierskie , w y ­
w a lczy li d la  swego k ra ju  i  całej 
ludzkości zwycięstwo nad faszyz­
mem.

Na przyk ładz ie  losów  jedne j ro ­
dziny N a liw a jk o  p o tra f ił au tor po­
w ieści ukazać p raw dz iw ie  i  w y ra ­
ziście n ie  ty lk o  _ ogrom cierpień 
i  o fia r, ja k ie  p rzypad ły w  udzia le 
całem u na rodow i radzieckiem u 
W la tach in w a z ji h itle ro w sk ie j, ale 
rów nież bezm iar uczuć pa trio tycz­
nych, odporności m ora lne j i h a r-  
tu , wzm agających wolę, energ ę 
i  zdolności obronne tego narodu- 
bohatera. Dużym  w a lorem  powieści 
K raw czenk i jes t to , że je j naczel­
ne postacie przedstaw ione zostały 
n ie  w  kszta łcie gotowym , sta ty­
cznym, lecz w  perspektyw ie  w e w ­
nętrznego ich do jrzew ania i  w zro­
stu duchowego. K ata rzyna N a li- 
w a jko , przedtem  skrom na pracow - 
n ica kołchozu, staje się — gdy za­
szła potrzeba —  dzielną i  przed­
siębiorczą przewodniczącą k o le k ty ­
w u  w ie jsk iego: je j syn —  M aksym , 

ixrr\ir»cv acfrnnnm. zanatrzony 
w  swe pó lka doświadczalne, w y ra ­
sta na tęgiego żołnierza, k tó ry  do­
b ro w o ln ie  — ledw ie  zaleczywszy ra ­
ny  —  wraca do swego p u łku ; k ró t­
kow zroczny m łodzieniaszek —  A n ­
drze j, spełn iwszy chw alebnie zada­
n ia  partyzanckie , w  pe łnym  zrozu­
m ie n iu  is tn ie jących konieczności lu -  
zuje swego b ra ta  na posterunku 
kołchozowego agronoma, choć przed 
w o jną  m ia ł zgoła inne zam iłow ania 
i  zainteresowania.

Z ogniowej próby nie  wszyscy je d ­
nak p o tra f ili w y jść  Zwycięsko, nie 
wszyscy w yn ie ś li ,z n ie j pozytywne, 
rozw ojow e zdobycze świadomości 
i  charakteru , Nad ty m  faktem , 
•Krawczenko, jako  pisarz - rea lista  
n ie  m ógł przejść do porządku dzien­
nego —  i  dlatego, na tle  a k c ji ■ po­
w ieściow ej, pokazał rów nież tak ich , 
ja k  żona M aksym a, K laud ia , albo 
w e te ryna rz  W rona i  jego syn X o -  
stia, k tó rzy  n ie  sprosta li wym aga­
n iom  historycznego mom entu, zała­
m a li się w  swym  życiu osobistym, 
albo — co gorsza — stoczyli się na 
manowce nikczem noścj i  zdrady.

Chociaż au tor powieści n ie  w ysu­
wa, w  n ie j na p lan p ierw szy a k ty ­
w is tó w  p a rty jn y c h  ((dowódca od­
dzia łu  partyzanckiego •— Polew oj 
je s t postacią epizodyczną), w yczu­
w am y przecież poprzez wszystkie 
stronice ks iążk i i  w e  wszystkich 
działaniach je j p raw dziw ych  bohate­
ró w  po lityczno-w ychow aw cze 1 uś­
w iadam ia jące j w p ły w y  P a r t ii B o l­
szew ickiej, ja ko  naczelnego czynn i­
ka, inspiru jącego i  organizującego 
w o lę  oporu i  zwycięstwa. Postawa 
członków rodziny N a liw a jk o  w  ob­
liczu  ciężkich doświadczeń w o jen­
nych .odwaga, nieugiętość i  zdol­
ność w y trw a n ia  — wszystko to m o­
że być sprawą rzeczyw istą jedyn ie 
w  społeczności socjalistycznej, w y ­
chowanej i  zapraw ionej do w a lk i 
z przeciwnościam i w  niezawodnej 
szkole bolszewizmu, w  k lim ac ie  sta-
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linow sk ich  pięcio la tek, w  duchu 
wskazań i  nauk  genialnego Wodza.

M im o pewnych m ankam entów  na- 
tp ry  fo rm a lne j, nad k tó ry m i rozw o­
dzić się tiu n ie  bdęziemy, powieść 
K raw czenk i jest poważnym  osiąg­
nięciem  p isa rsk im  i  w  p e łn i zasłu­
gu je na uwagę po lsk ich  czyte ln ików . 
P rzekład —• na ogół popraw ny.

b d .

Z. Z w ie riew . Cudowne przem iany.
T y tu ł o ryg in a łu : „U d iw itie ln y je  p re - 
wraszc-zenija“ . Przełożyła z ro s y j­
skiego I .  N iem entowska. O kładkę 
p ro je k to w a ł Jan S. M ik laszew ski. 
■Warszawa, „C z y te ln ik “ , 1950. S tr. 
121 i  3 nl.

Książka Z w ie riew a  jes t popu la r­
nym  i  bardzo skondensowanym w y ­
k ładem  chem ii, zaw iera jącym  pod­
stawowe w iadom ości z te j dziedzi­
ny  w iedzy. W  ta k  zw ięz łym  zarysie 
uw zględn ić można by ło  oczywiśc-e 
jedyn ie  spraw y i  z jaw iska n a jis to t­
niejsze, a w ięc cha rakter i  znacze­
nie  ta k ich  p ie rw iastków , ja k  węgiel, 
żelazo, atom, wodór, azot —  ich 
zw iązk i i  reakc je  oraz zastępowanie 
praktyczne w  przemyśle, ro ln ic tw ie , 
transporc ie  itp .

Praca Z w ie riew a  oparta jest na 
na jnowszych zdobyczach w iedzy w  
zakresie chem ii i  f iz y k i:  zna jdzie­
m y tu  naw et popularne w y jaśn ien ia  
te o rii kw a n tów  oraz w ie le  innych 
in fo rm a cy j naukow ych z ostatn ie j 
doby. Dużą zaletą w y k ła d u  jest 
ożyw ienie go i  urozm aicenie szere­
giem  ciekaw ych przypom nień z dzie­
jów , odkryć przyrodn iczych; autor 
posługuje się rów nież odpow iednim  
m ateria łem  anegdotycznym, p rzy ta ­
czając liczne i  ba rw ne szczególiki, 
związane z pracą chem ików  i  re a li­
zacją w y n ik ó w  ich  badań.

Oto np. h is to ry jka  am erykańska 
podana przez Z w ie riew a. Gdy przed 
w ie lu , w ie lu  la ty  zaczęto w p row a­
dzać w  m iastach ośw ietlen ie  gazo­
we, o jcow ie pewnego m iasta w  Sta­
nach Zjednoczonych stanowczo 
sprzec iw ili się temu, w ysuw ając m. 
in . ta k ie  „a rg u m e n ty “ : 1) sztuczne 
ośw ietlenie jest próbą naruszenia 
boskiego planu, k tó ry  przew iduje, 
że w  nocy m ają panować ciem no­
ści; i  2) ośw ietlenie u lic  sk łon i lu d -  
ność do przebyw ania na pow ie trtzu  
do późna i  będzie sprzy ja ło  choro­
bom, pochodzącym z przeziębie­
nia, (!)

Dużo m iejsca pośw ięcił Z w ie riew  
p ion ie rsk im  pracom  i  doniosłym  od­
k ryc io m  chem ików  rosyjsk ich , po­
cząwszy od M icha ła  Łomonosowa 
aż do radzieckiego uczonego —  M i-
Icn łiiiil Eooril
tzw . rea kcy j łańcuchowych,

bd

KORESPONDENCJA
W  S P R A W I E  H I S T O R I I  N O W O Ż Y T N E J

Notatka ob. w js. umieszczona w  
„N o w e j K u ltu rz e “  N r 38 z dn. 17 
grudn ia 1950 r. a zaw iera jąca k r y ­
tykę  tłum aczenia dwóch tom ów 
„H is to r ii nowożytnej“  w  opracowa­
n iu  Jefim owa, G ałkina, Zuboka, 
Kotow icza i  Chwostowa wym aga 
pewnych w yjaśnień:

1) Podjęcie na łamach „Nowej K u l­
tu ry “  zagadnienia poprawności 
przekładu obcych podręczników 
szkolnych uważamy za fa k t po­
zytyw ny, k tó ry  n iew ą tp liw ie  
przyczyn i się do podniesienia po­
ziomu tego rodzaju w ydaw ­
n ic tw . Zgadzamy się ca łkow icie  
z autorem  no ta tk i recenzyjnej, że 
w ydaw anie przekładów obcych 
podręczników stanow i trudn y  
odcinek pracy edytorsk ie j. M i­
mo trzykrotnego opracowania 
redakcyjnego przekładu om aw ia­
nych podręczników „H is to r .i no­
w ożytne j“  w k ra d ły  się do tekstu  
pewne błędy, a w  w y n ik u  p rzy­
śpieszonego w ykonania techn.cz- 
nego nie  uch ron iliśm y się przed 
tzw . choch likam i d ruka rsk im i.

2) M a te ria ł dowodowy przytoczony 
przez autora no ta tk i recenzyj­
ne j ob ją ł g łów nie b łędy w  tra n ­
sk ry p c ji fonetycznej i p isow n i 
im ion  w łasnych. W ie le  trudności 
nastręczało podanie w ym ow y 
obcych w yrazów , szczególnie an­
g ie lskich i  francuskich.. Nadm ie­
niam y, że sprawa ta występuje 
w  naszym ppdręcznikarstw ie h i­
storycznym  bardzo rzadko, na­
sze w ydaw n ic tw o postaw iło so­
bie jednak zadanie podania w y ­
m owy obcych nazw isk i nazw 
dla u ła tw ien ia  na uk i uczniow i. 
Posług iwanie się skom p likow a­
n ym i konw encjam i fonetycznym i 
(np. konwencją używaną przez 
pro f. Stanisławskiego) w ydaw a­
ło  nam  *ię  w  danym  w ypadku  
niecelowe i  technicznie dość 
trudne  do w ykonania. N ie może­
m y rów nież n ie  podkreślić, że 
transakrypc ja  fonetyczna jest 
także zagadnieniem his to rycz­
nym  (np. pro f. Tadeusz Korzon 
zalecał w ym aw ian ie  obcych naz­
w isk  w  ten sposób, ja k  je  w y ­
m aw iano w  epoce, w  k tó re j w y ­
stępowały dane osobistości). 
D la u trzym an ia  jedno litośc i posta­
now iliśm y oprzeć się na trans­
k ry p c ji fonetycznej au torów  ra ­
dzieckich, k tó rzy  stara ją  się n a j­
w ie rn ie j oddać brzm ienie o ry ­
ginału. Część z postaw ionych 
nam  zarzutów jest słuszna, część 
w ą trd iw »  fnp. pn lckig encyklo­
pedie piszą G a llife t a n ie  Gal- 
l i f fe t ,  B ethm ań a n ie  Beth-

mann), część wreszcie przyp isa­
no nam  niesłusznie (np. po in ­
gerencji redakcy jne j w yd ru ko ­
wano w  ca łym  nakładzie, z w y ­
ją tk ie m  pierwszych egzempla­
rzy, popraw nie Dum ouriez, an­
gie lskie  th  b rzm i konsekw entn ie 
ja k  s bądź t, francuskie  u ja k  
iu , popraw nie  b rzm i w ym ow a 
B e rth ie r, Owen, Lam artine , 
B lanc). N ie zam ierzam y w y k o ­
rzystać argum entu polem iczne­
go, źe sam autor n o ta tk i recen­
zy jn e j popełnia identyczne błę­
dy ,(np. pisze się jednak seśpoy 
a n ie  sepoy, B lanc a n ie  Blanek).

3) Przechodząc do om ówienia za­
rzu tów  na tu ry  m erytoryczne j 
uznajem y, że w  istofcie przeo­
czono podany n iew łaśc iw ie  ty ­
tu ł pow ieści S inc la ira  „T he  Jun­
gle“ . Również znane pytan ie  
i  odpowiedź Sieyesa nie  zostało 
przetłum aczone zgodnie z te k ­
stem francusk im  (dodajem y je d ­
nak, że podane przez nas 
w  przekładzie tłum aczenie znajdo­
w a ło  się w  w ie lu  podręcznikach 
polskich). W yraz „g e n try “  
w  s łow n iku  Łochina i  P ię trow a 
(S łow ar1 inostrannych słów  pod 
red. Łochina i  P ię trow a, Mo­
skwa 1949) tłum aczony je s t ja ­
ko „m ie łkopom iestno je  dw orian- 
stwo w  A n g li i“ , co dosłownie 
znaczy drobna szlachta. W  za­
stosowaniu do d rug ie j po łow y 
X IX  w. będą to w łaścic ie le  n ie ­
w ie lk ic h  m a ją tków , tzw. obywa­
te le  ziemscy, w  przeciw ieństw ie 
do m agńa te rii obszarniczej, w y ­
m ienione j w  tym  samym zda­
n iu  jako  lo rdow ie . P rzy w y ja ­
śn ian iu  w yrazu  „ ly n c h “  n iek tó re  
encyklopedie, n.p. Larousse, w y ­
m ie n ia ją  Charles Lyncha, k tó ry  
w  V X I I I  w ieku  —- nasz tłum acz 
opa rł się na encykloped ii „B rock- 
haus Handbuch des Wissens in  
v ie r Bänden“ , L ip s k  1928, gdzie 
podano... Der Name soll von John 
Lynch  he rrüh ren , einem im, 17 
Jah rhu nde rt in  V irg in ia  leben 
den Farm er...“ . Obrazowe w y ­
jaśn ien ie  przy Habeas u. Corpus 
A c t —  „zakon o wydacze tie ła “  
op iera się n ie w ą tp liw ie  na te k ­
ście angie lskim , którego p ie rw ­
sze zdanie b rzm i: „Habeas cor­
pus thou Shalt have the body“ 
(w  tłum aczen iu: „M ie j dowód 
(prawo) ty  k tó ry  masz m ieć c ia­
ło). W  ślad za obrazowym  i  h i­
storycznie słusznym w y jaśn ie ­
n iem  podano w  sposób nie  bu ­
dzący, w ą tp liw ośc i treść ustawy. 
Również obrazowe w yjaśn ien ia  
przy Pas de Calais i  S a li G ry

W Ś R Ó D  C Z A S O P I S M

P R tN U M fRATE PRZYJMUJĄ 
WSZYSTKIE ODDZIAŁY P P R
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Nowy, podwójny num er (3 — 4)
„M ateria łów  do studiów i dyskusji z 
zakresu teo rii i h is to rii sztuki, k ry ty ­
k i artystycznej oraz metodologii ba­
dań nad sztuką“  —• otw iera rozprawa 
Julhissm S tm \zyHskieigo: „Społeczna 
fun kc ja  sztuki w  świetle h is to r ii“ , 
będąca rozwinięciem refera tu wygło­
szonego na W alnym  Zjeidzie  Stowa­
rzyszenia H isto ryków  Sztuki i K u l­
tu ry  M ateria lnej we wrześniu 1950 r. 
w  Nieborowie. Stwierdziwszy, że 
„dziełam i sztuki z punktu widzenia 
naukowego muszą zajmować się nie­
m al że równolegle conajm niej trzy  
dyscypliny: h is to ria  k u ltu ry  m ateria l­
nej, h is to ria  sztuki i estetyki“ * 
autor stawia pytanie, na czym w isto­
cie swej polega społeczna funkc ja  
dzieła sztuki w  grze sił i napięć po­
między bazą i nadbudową. Podkreś­
liwszy, iż byłoby naiwnością sądzić, 
że na zapytanie: na czym polega spo- 
łecźna fun kc ja  sztuki? — możemy 
dać jakąko lw iek odpowiedź, ważną 
„w  ogólności“ , niezależnie od czasu 
i miejsca, niezależnie od rodzaju sztu­
k i — Starzyński pisze: „Możemy na­
tom iast z większą ścisłością próbo­
wać określić społeczną funkcję  sztu­
k i tam, gdzie ona istnieje w  kon­
kre tnych zespołach zjawisk, a za tym  
w  odniesieniu do poszczególnych fo r ­
m acji ekcnomicno-społeoznych, śro­
dowisk i k u ltu r“ . Zgodnie z tym  za­
łożeniem autor daje historyczny prze­
gląd tego, ja k  narastała i różnico­
wała się społeczna funkc ja  sztuki w 
ciągu w ielowiekowych przemian, 
ograniczając zresztą przedmiot swe­
go zainteresowania do historycznego 
m ateria łu  sztuk plastycznych obsza­
ru  europejskiego. W  rezultacie tej 
analizy S tarzyński konkluduje: 
„Chcąc w  sposób syntetyczny sch'a=- 
rakteryzować różnorodność fu n k c ji 
społecznych, k tó re  sztuka europejska 
przyb iera ła w  długim , blisko 5-cio- 
w iekowym  cyklu swych przemian w  
okresie rozw ijającego się kap ita liz ­
m u — m usim y przede wszystkim  
stwierdzić, że w  całym tym  okresie 
niezmiennie u trzym ują się w  dalszym 
ciągu dwa podstawowe k ie runk i, 
k tóre zauważyliśmy już W  na jstar­
szych, początkowych stadiach sztu­
k i:  udział w  m ateria lnym  form owa­
n iu  otoczenia ludzkiego i unaocznia­
nie panującego systemu pojęć 1 w y­
obrażeń".

Mieasy&kaw Porębski zastanawia 
się nad ' zagadnieniem „Treści 
i  fo rm y w  sztukach plastycznych“ . 
Podkreśliwszy, iż pojęcie fo rm y od­
nosić można bądź do bytu bądź też 
do świadomości, przy czym w w y­
padku pierwszym pojęciu fo rm y od­
powiada pojęcie m aterii, zaś w  w y­
padku drugim  pojęcie treści — autor 
po dłuższych i ciekawych wywodach

dochodzi do następujących wnio­
sków:

„W  świetle m ateria lizm u dia lek­
tycznego sprawa stosunku treśc i dzie­
ła  do jego fo rm y zarysowuje się 
jasno i wyraźnie. Treścią dzieła sztu­
k i jest rzeczywistość, k tó rą  dzieło od­
b ija  pozytywnie lub negatywnie. F o r­
ma dzieła sztuki posiada aspekt pod­
wójny: m ateria lny i idealny. W  aspek­
cie m ateria lnym  form a dzieła sztuki 
to w ytw ór m ateria lnej technik i, ja k i 
powstaje z wybranego tworzywa na 
skutek określonego ilościowo i jakoś­
ciowo układu pracy ludzkie j w aspek­
cie idealnym zaś fo rm a dzieła sztuki, 
to . określone m ateria ln ie odbicie 
treści rzeczywistych, odbicie, stano­
wiące myślowe uogólnienie tych treś­
ci poprzez wybraną pełnię jakościo­
wą, odbicie o pozytywnej lub nega­
tywnej wartości poznawczej, k tó re j 
sprawdzianem jest praktyczna kon­
fron tac ja  dzieła Z rzeczywistością“ .

Zagadnieniu z dziedziny h is to rii 
sztuki poświęcone jest studium K a . 
slimieima W yk i pt. „M ate jko  i Sło­
w acki“ . T y tu ł raczej dezorientują­
cy, gdyż uw ypukla jący pewne kon ­
cepcje autora, które nawet dla jego 
rozważań m ają znaczenie bynajm nie j 
nie pierwszorzędne. Charakteryzując 
ciekawie i tra fn ie  pozycję ideologicz­
ną M a te jk i w  dziejach sztuki polskiej 
W yka uw ypukla przekonywująco 
ideowe i społeczne podłoże jego tw ó r­
czości, oraz wskazuje, że dorobek a r­
tysty  składa się z dwóch odmiennych 
ideologicznie i malarsko cyklów. 
Pierwszy z nich, k tó ry  rodzi się z 
patriotyozno-mieszczańskiej ideologii 
M atejk i, jest w łaściwym  m u klasowo 
1 historycznie typem twórczości, d ru ­
gi zaś cyk l twórczości, bazujący 
głównie na patrio tyzm ie solidary- 
stycznym, zostaje „artyście narzuco­
ny w w yn iku  k lęski mieszczaństwa 
galicyjskiego w walce ze szlachtą tej 
prow incji, w w yn iku  zwycięstwa me­
cenatu arystokratycznego nad jego. 
dziełem". Na marginesie swych głów­
nych rozważań autor stawia tezę 
„w ie lk iego podobieństwa artystycznej 
w iz ji przeszłości, które zachodzi po­
między u tw oram i Słowackiego a p łó t­
nam i M ate jk i, nawet jeżeli nie istnie­
je  pomiędzy n im i zależność bezpo­
średnia“ , co więcej, uważa, źe „k u lt 
Słowackiego nie był indyw idualnym  
zapatrzeniem M atejk i. W  kulcie tym  
znajdowały zadośćuczynienie tęskno­
ty  patriotyczne jego klasy społecznej 
z okresu, kiedy walczyła ona w Ga­
lic j i  o mieszczańskie idee postępo­
we.

N ie wdając się w szczegółowe oma­
w ianie tego probjemu, stwierdzić na­
leży, że ma on niewątpliw ie dysku­
syjny charakter.

w  p iłkę  są zgodne Z o ryg ina­
łem  radzieck im  j  naszym zda­
niem  uzasadnione historycznie.

4) W łoży liśm y w ie le  pracy i  w ys ił­
kó w  w  przygotow anie tłum acze­
nia „H is to r ii now ożytne j“  auto­
rów  radzieckich i  obecnie p rzy­
gotowując drug ie w ydan ie  ww . 
podręczników przeprowadzam y 
gruntow ną rew iz ję , by un iknąć 
na jdrobn ie jszych nawet błędów.

N ikodem  Ja ru g a  
K ie r. R edakcji 

Podręczników Pomocniczych 
In s ty tu tu  W yd. „Nasza K s ięga rn ia“ .

Pierwszą część num eru zamyka 
a rtyku ł Stefana Morawskiego  „O w y­
chowawczej fu n k c ji dzieła sztu­
k i“ . Część I I  „M ate ria łów " zawiera 
przekłady. Rozprawa radzieckiego 
estetyka G. Niedasi&twina „O sto­
sunku sztuki do rzeczywistości“  jest 
jedną z najistotn iejszych pozycji nu­
meru. Zagadnienie „jednostkowOści" 
1 „typowości“  oraz zagadnienie 
„dwóch fu n k c y j“ sztuki —  t. zn. po­
znawania rzeczywistości i wychowa­
nia  człowieka — oto główny temat 
rozważań autora. W arto  podkreślić 
w ielką, wagę jego pracy, k tó ra  nie­
jednemu m alarzow i polskiemu może 
być pomocna w  przełamywaniu tru d ­
ności ideowo-artystycznych i szuka­
niu  nowych metod twórczych.

Dalej znajdujem y „W stęp do estety­
k i“ , H enri Lefebvre'a, stanowiący 
fragm enty, wyjęte z obszerniejszego 
studium  tego wybitnego m arksisty 
francuskiego, pt. „ In troduction  a 
l'Esthetique", publikowanego w  la ­
tach 1948/49 na łamach czasopisma 
„A r t  de France“ . Lefebvre analizuje 
pewne wypowiedzi estetyczne Marksa 
z jego dzieł wczesnych („M anuskrypt 
ekonomiezno-filozofiezny“  i  „W stęp 
do k ry ty k i ekonom ii po litycznej") 
usiłu jąc z te j analizy wysnuć ogólne 
sform ułowania estetyki m arksistow­
skiej. Redakcja „M ate ria łów " podaje 
wywody Lefebvre'a jako „in teresu ją­
cy m ateria ł dyskusyjny“ , zwracając 
równocześnie uwagę na niekom plet­
ność ich dokum entacji m arksistow­
skiej. W arto może przypomnieć, że 
a rtyku ły  Lefebvre'a w  „A r t  de F ra n ­
ce" m ia ły  charakter w łaśnie a rtyku ­
łów dyskusyjnych, oraz, że w  marcu 
1949 r. Lefebvre ogłosił (w  „Nouvelle 
C ritique") studium  samokrytyczne, w 
k tó rym  stwierdza, źe biędem jego 
prac poprzednich było m. i. niewłaś­
ciwe rozumienie zagadnienia jednoś­
ci teo rii i p ra k tyk i, i heglizowanie — 
a więc błędy, k tóre zaciążyły również 
na jego rozważaniach estetycznych 
(w  rozważaniach nad stosunkiem 
sztuki do bazy, na tem at hum aniz­
mu sztuki jako „przezwyciężania 
a lienacji").

Borys Sołomew  w  a rtyku le  o „N o­
watorstw ie i tra d yc ji"  podsumowu­
je poszczególne głosy w  dyskusji 
o poezji, ja ka  toczyła się w  ostatnich 
latach na łamach prasy radzieckiej. 
Sołowiew omawia krytyczn ie  poglądy 
poetów Antokolskiego, Selwińskiego, 
Kirsanowa, Asiejewa, Isakowskiego, 
Gribaczewa i k ry ty k a  Heleny Usieje- 
wlcz, przy czym trzeba podkreślić 
niezmienną aktualność omawianych 
w  nie j zagadnień, wiążących się z 
toczoną u nas ostatnio dyskusją o 
poezji.
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KSIĄŻKI NADESŁANE
„P R A S A  W O JSKO W A“

F a d ie je w  A le k s a n d e r. M ło d a  G w a rd ia . 
T o m  I  i  I I .  P rz e tłu m a c z y ł z ro s y js k ie ­
go L e o p o ld  L e w in . (B ib l io te k a  „G ło s u  
R o b o tn ic z e g o “ ). W arszaw a, 1950; s tr .  L  I :  
202, 2 n l. ;  s tr . t .  I I :  319, 1 n l.

W . Z a k r u lk i t t .  W g ó ra ch  K a u k a z u . 
W arszaw a, 1950; s tr .  469 3 n l.

A . sza cno w . Na ró ż n y c h  sze rokośc iach . 
W arszaw a, 1950; s tr .  454 2 n l,

A . w o m o w . O p o w ia d a n ia  o g en e ra le  
W a tu tin ie . W arszaw a, 1950; s tr . 223, 1 n l.

N . A r te m ie w . W y z w o le n ie  W ę g ie r p rzez  
A rm ię  R adz iecką . W arszaw a, 1950; s tr . 
86, 2 n l.

O P o w s ta n iu  L is to p a d o w y m . Z e b ra ł 
i  o p a trz y ł p rz y p is a m i W ła d y s ła w  Bort- 
n o w s k i. W arszaw a, 1950; s tr . 172, 4 n l.

J e rz y  P y t ia k o w s k i.  F u n d a m e n ty . War­
szawa, 1950; s tr . 383, 1 n l.

E. W o ro b je w . P od sz ta n d a re m . W a r­
szawa, 1950; s tr .  257, 3 n l.

A . S tu d z ic k i.  W ąw óz B a ty r ła r -D ż O ł. 
W arszaw a, 1950; s tr . 111, 1 n l.

j .  P rz y m a n o w s k i. Na m ło d y c h  s k rz y ­
d ła ch . W arszaw a, 1950; s tr .  65, 3 n l.

F r .  S z y m c z y k . K o la rs tw o  u ż y tk o w e  
i  tu ry s ty c z n e . W arszaw a, 1950; s tr . 74, 
4 n l,  1 k n l.

X X X I I I  ro czn ica  W ie lk ie j S o c ja lis ty c z ­
n e j R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j. W arsza­
w a , 1950; 16 k n l.

K S IĄ Ż N IC  A -A T L A S

H . G a e rtn e r i  A . P a sse nd o rfe r. Porad­
n ik  g ra m a ty c z n y . Z b ió r  w ska zó w e k  p ra ­
k ty c z n y c h  d o ty c z ą c y c h  p o p ra w n o ś c i ję ­
z y k o w e j. W y d a n ie  I I .  W ro c ła w , 1950; 
s tr . 332.

„ K S IĄ Ż K A  i  W IE D Z A “

C zao -S zu -li. P rz e m ia n y  w  L ic ia c z u a n -  
ëu . W arszaw a, 1950; s tr .  201, 3 n i.

A tk in s  Tom asz. P o li ty k a  W a ty k a n u . 
W arszaw a, 1950; s tr . 116, 2 n l.

J e rz y  A n d rz e je w s k i.  A b y  p o k ó j z w y ­
c ię ż y ł. W arszaw a, 1950; s tr . 80, 4 n l.

Jan  B a ra n o w ic z . S p ó łd z ie ln ia  nad  Z ie ­
lo n ą  W odą. W arszaw a, 1950; s tr .  45, 3 n l.

W ło d z im ie rz  S ło b o d n ik . Ś w ia tła  na 
tra s ie . W arszaw a, 1950; s tr .  70, 6 n l.

Józe f S ik o ra . W a ty k a n  czy  P o lska? 
W arszaw a, 1950; s tr . 157, 3 n l.

H e n r i L e fe b v re . K a r te z ju s z . W arsza­
w a , 1950; s tr .  192, 4 n l.

H . K o sze w a ja . O po w ie ść  o s yn u . W a r­
szawa, 1950; s tr . 147, 5 n l.

Józe f N u s b a u m -H ila ro w ic z . O d a rw i-  
n iz m ie . W arszaw a, 1950; s tr .  236, 4 n l.

M a r ia  Ja ro c h o w s k a . B u ra c z a n e  liście 
W arszaw a , 1950; s tr .  307, 5 n l.

T . Je rszow a . K o m s o m o l i  o rg a n iz a c ja  
p io n ie rs k a . W ârszaw a, T95Û; s tr . 38, 2 n l.

A lb e r t  R o lla n d . Z w y c ię s k i p ochód  
C h in  L u d o w y c h . W arszaw a, 1950; itr, 
134, 2 n l,  1 k n l.

P io t r  J i le m n ic k y .  K a w a łe k  c u k ru . 
W arszaw a, 1950; s tr . 322, 2 nl.

M . K u p r i ja n o w , P rze z  p rze łęcze  U ra ­
lu .  W arszaw a, 1950; s tr , 93, 2 n l.

K o m s o m o ł — p o m o c n ik  W K P (b ) w  w a l­
ce o z b u d o w a n ie  s o c ja liz m u  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im . W arszaw a, 1950; s tr .  45,
3 n l.

K o n s ta n ty  P a u s to w s k i. Cena w o ln o ś c i. 
W arszaw a, 1950; s tr .  52, 4 n l.

B o jo w y  sz lak  le n in o w s k ie g o  k o m s o - 
m o łu . W arszaw a, 1950; s tr . 202, 6 n l.

A le k s a n d e r  B e z y m ie ń s k i. G n ie w n e  r y ­
m y . W arszaw a, 1950; s tr . 65, 3 n l.

J o h n  G a ls w o rth y . Saga ro d u  F o rs y -  
tó w . T . V I.  Ł a b ę d z i śp ie w . W arszaw a, 
1950; S tr. 407, 3 n l .

G a b id e n  M u s ta iin .  M ilio n e r .  W arsza­
w a , 1^50; s tr . 219, 5 n l.

D . J a rzą b e k . W  p o s z u k iw a n iu  ro d o ­
w o d u . W arszaw a, 1950; st:'. 176, 4 n l.

L . K a ra s jo w a . K o b ie ty  w  ko łch o za ch  
to  w ie lk a  s iła . W arszaw a , 1950; s tr. 92,
4 nL

W ło d z im ie rz  D o m e ra d z k i. C o d z ie n n y  
m arsz . W arszaw a, 1950; s tr .  34, 2 n l.

Iw a n  F ra n k o . Z a c h a r B e rk u t .  W arsza­
w a , 1950; s tr .  187, 1 n l.

B o le s ła w  K a rp iń s k i.  N ie g d y ś  „Z ie le ­
n ie w s k ie g o “ . W arszaw a , 1950; s tr . 67,
1 n l.

S. B u tu r l in .  Co i  ja k  o bse rw o w a ć  w  
ż y c iu  p ta k ó w . W arszaw a , 1950; s tr . 154,
2 n l.

S ta n is ła w  D y g a t i  Jan  K o t t .  N o w y
św ię to sze k . W arszaw a, 1950; s tr .  114, 2 n l.

D . J a rzą b e k . W u lk a n y . W arszaw a, 
1950; s tr . 168, 4 n l.

W esołe o p o w ia d a n ia  .O p o w ia d a n ia  k la ­
s y k ó w  ro s y js k ic h . W arszaw a , 1950; s tr .  
70, 2 n l.

D o ro ta  K łu s z y ń s k a . Co P o lska  L u d o ­
w a  da ła  k o b ie to m . W arszaw a, 1950; S tr. 
84, 4 n l.

K o m s o m o ł — p o m o c n ik  W K P  (b) w  
la ta c h  b u d o w n ic tw a  p o w o je n n e g o . W a r­
szawa, 1950; s tr .  38, 2 n l.

A n to n i K o ś c iu ż c z y k . J a k  m i się  ż y je  
w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j.  W arszaw a ; 
1950; 38, 3 n l.

J u lia n  G a ła j.  M y s tk o w ic e , w io s k a  m a­
ła  .T om  I I .  W arszaw a , 1950; s tr . 405, 3 n l.

W . I .  L e n in . O b ro s z u rz e  J u n iu s a . 
W arszaw a , 1950; s tr . 25, 3 n l.

R om an  K o rn e c k i.  33 la ta  ZSR R . W a r­
szawa, 1950; s tr .  46, 2 n l.

G . A . K o z ło w . K a p ita ł  p o ż y c z k o w y  
i  k re d y t .  W arszaw a, 1950; s tr .  82, 2 n l.

W K P  (b) p rz e w o d n ia  i  k ie ro w n ic z a  s i­
ła  spo łeczeństw a  ra d z ie c k ie g o . W arsza­
w a , 1950; s tr .  44, 4 n l.

A d a m  S c h a ff. W stęp  do te o r i i  m a r­
k s iz m u . W y d a n ie  p ią te . W arszaw a , 1950; 
s tr .  314, 6 n l.

J . W . S ta lin . D z ie ła . T o m  8. 1926. W a r­
szawa, 1950; s tr .  411, 1 n l.

K a ro l K a u ts k y . N a u k i e k o n o m ic z n e  
K a ro la  M a rk s a . W arszaw a, 1950; s tr .  253,
3 n l.

S te fa n  K ra k o w s k i.  K o ś c ió ł a p a ń s tw o  
p o ls k ie  do  p o c z ą tk ó w  X IV  w . W arsza­
w a , 1950; s tr  266, 2 n l,  1 k n l.

L e n in o w s k o  -  s ta lin o w s k i k o m s o m o ł. 
W arszaw a, 1950; s tr . 266, 2 n l.

S. B e rn s te in . B u o n a r ro t i.  W arszaw a , 
1950; s tr .  216, 4 n l.

A . A le k s a n d ro v /. O b licze  m o ra ln e  cz ło ­
w ie k a  ra d z ie c k ie g o . W arszaw a, 1950; s tr .  
131, 5 n l.

M . A rk a d ie w . O b u d o w n ic tw ie  m ie szka ­
n io w y m  w  ZS R R . W arszaw a , 1850; s tr .  77, 
3 n l.

J  K o rc z a k o w s k a . W ie lk a  p rz y g o d a  S ta ­
szka. W arszaw a , 1950; s tr .  15, 1 n l.

W.  B ia n k i.  O d w a ż n y  W a n ia . W arsza­
w a , 1950; s tr .  13, 3 n l.

W . B ia n k i.  Z e z o w a ty  S ańka . W arsza­
w a , 1950; s tr  13, 3 n l.

L . W o ro n k o w a . T a n ia  id z ie  do  s z k o ły . 
W arszaw a, 1950; s tr .  13, 3 n l.

M a r ia  K o n o p n ic k a . S zko ln e  p rz y g o d y  
P im p u s ia  S a d e łko . W arszaw a, 1950; 20 
k n l.

W Y D . C E N T R A L N E J  R A D Y  Z W IĄ Z K Ó W  
Z A W O D O W Y C H

F ila k  ła m ie  s ta re  re g u ły . W arszaw a, 
1950; s tr .  52, 2 n l.
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wiała kronika.
w

ojna lub pokó j —  oto 
’ jest pytan ie , nie ty lk o  
d la  p o lity k ó w ; ró w ­
nież d la  a rtystów . Jak  
zawsze h is to ria  zm u- 

, sza do decyzji: m ów ić
Biosem p raw dy ludów  czy ugiąć się 
przed terrorem  panu jące j kasty. So- 
krates nie sp lam ił się kłam stw em ,

• w o la ł w yp ić  cykutę. G iordano B ru ­
no, skazany na śm ierć bez prze lewa­
n ia  k rw i czy li na spalenie na stosie, 
nie w yrze k ł się w ia ry  w  astronomię. 
Jęgo stos oświecał początek drogi 
burż iu tz ji. Ż y w iła  się ona handlem  
ł  w ojną, opasała cały św ia t szlaka­
m i m orsk im i i  ko le jow ym i, ale w y ­
m ordowała dz ies ią tk i m ilion ów  lu ­
dzi, zwalczała feudalizm , w yg ładza­
jąc  narody, rozw ija ła  technikę, 
utrzym u jąc w  ciemnocie narody, 
handlowała, o tw ie ra jąc arm a tam i 
ry n k i zbytu. Rozdm uchiwała n iena­
wiść m iędzy narodam i, ale n igdy  
jeszcze je j p łom ień nie b y ł tak  duży, 
ja k  dzisiaj. Kordon san ita rny prze­
ciw  Z w iązkow i Radzieckiemu, k tó ry  
niegdyś ogarn ia ł ty lk o  m arione tko­
we, przygraniczne państwa, rozsze­
rz y ł się jteraz na cały św ia t k a p ita li­
styczny. Można by z ła twością  
stw ierdzić, że ogrom ny procent p ro ­
d u k c ji o fic ja ln e j sz tuk i sanacyjnej 
stanow iły  pub likac je  an tykom un is­
tyczne i  antyradzieckie , podżegające 
do w o jny  przeciw  ZSRR. Gdyby 
z papieru, k tó ry  dziś im peria lizm  
m arnu je  na antyradzieckie  książki 
i  broszury, sporządzić podręcznik i 
szkolne dla narodów ko lon ia lnych , 
sprawa analfabetyzm u przestałaby  
być tak  groźną; gdyby zam iast og łu­
piać narody nienaw iścią zajęto się 
w a lką  z epidem iam i — zn ik łoby  n ie ­
bezpieczeństwo raka i  dżum y; prze­
de w szystk im  zaś — zn ik łoby  niebez­
pieczeństwo w o jny . W ie lokro tn ie  
s tw ie rdza li po litycy  dem okracji, że 
współżycie dw u ustro jów  jest m oż li­
we; że jedyną fo rm ą w a lk i jest po­
ko jow e współzawodnictwo w budo­
w ie  dobrobytu ludzkiego, jedynym  
w yścig iem  — wyścig w  przeobraża­
n iu  przyrody, w  w ydz ie ran iu  je j ta ­
jem nic, w yko rzys tyw an iu  poko jo ­
w ym  wszystkich źródeł energ ii; roz­
w ó j sztuk i i  k u ltu ry .

Jest w ym ow nym  symbolem, że 
ustawę o obronie poko ju  przedsta­
w i ł  Sejm ow i Rzeczypospolitej p i­
sarz; m am y pełne praw o m ów ić z 
czystym  sumieniem,, że bron im y po­
ko ju . Mogę od rę k i w ym ien ić  dzie­
sięć książek am erykańskich, angie l­
skich, francuskich , nie Ucząc p luga­
w e j lite ra tu ry  neoh itle row sk le j, k tó ­
re św iadom ie naw o łu ją  do trzecie j 
w o jny , judzą do zrzucenia bomby 
atom owej na M oskwę czy L e n in ­
grad, grożą bom bardowaniem  o tw a r­
tych m iast, kreślą w iz je  św iata po 
zniszczeniu c y w iliz a c ji bom bam i w o­
dorow ym i, szka lu ją  Zw iązek Ra­
dziecki, k łam ią  o k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej. A le  niech „ pa trio c i“  z 
„G łosu A m e ry k i“ , k tó rzy  po lskie  
słowa uk łada ją  w  ry tm  am erykań­
sk ie j m owy, w ym ien ią  choćby jeden 
a rty k u ł, choćby jedną książkę, choć­
by jeden wiersz, choćby jedno zda­
nie, napisane w  Polsce po polsku, 
które by m ów iły , że w o jna  jest n ieu­
n ikn iona , na w o ływ a ły  do zburzenia  
Nowego Jorku  czy Paryża, budowa­
ły  św ia t na gruzach trzecie j w o jny. 
Żaden pisarz po lsk i nie napisał ta ­
k ie j książki, takiego a rtyku łu , ta ­
kiego w iersza, takiego zdania.

Słowo  —  to w ie lka  broń. Narody  
darzą zaufaniem  pisarzy, p u b lic y ­
stów, dziennikarzy. Muszą oni odpo­
w iadać za to, co piszą. Pew ien dzien­

n ika rz  zagraniczny, k tó ry  b y ł na I I  
Ś w iatow ym  Kongresie P oko ju  w  
W arszawie w idząc dzieci ze szkół, 
które grom adziły się przed Domem  
Słowa Polskiego i  w ita ły  delegatów  
okrzykam i „B o jo w n ic y  w ie lk ie j 
sprawy, w ita  Was m łodzież Warsza­
w y !“ , posła ł do sw ej gazety kablo- 
gram, że dzieci te żebrzą jedzenia. 
M ia ł pecha, pośpieszył się: posła ł 
kab logram  nie ostatniego, lecz 
pierwszego dn ia obrad. Redakcja  
też się pośpieszyła, w yd rukow a ła  
„sensację“  i  gazeta dotarłszy do 
Warszawy, zaw isła na ścianie w  h a l­
lu kongresu, zakreślona czerwonym  
ołówkiem . Przed gazetą zebrał się 
t łu m  dz ienn ikarzy; b y li zdum ieni. 
P y ta li się gorliw ego oszczercy, ja k  
m ógł wypisać tak ie  ordynarne k ła m ­
stwo. O dpow iedział, podnosząc m ie ­
dziane czoło: „K ażd y  może m ieć 
swobodę przekonań i  pisać, co m u  
się podoba“ . Otóż taka swoboda jest 
zbrodniczym  sianiem  n ienaw iśc i m ię ­
dzy narodam i, żerowaniem  na n a j­
niższych ins tynk tach  ludzkich . To 
nie dz iennikarstw o, to prosty tuc ja .

Ten rodzaj p ro s ty tu c ji za jm u je  po­
czesne miejsce ui arsenale przygo­
towań w o jennych im peria lizm u . 
Przed dwom a m iesiącam i Polska  
przeprow adziła  re form ę pieniądza. 
Zadaniem  dzienn ikarzy zachodnich  
— w ydaw a łoby się —  jes t p o in fo r­
m ować o celach i  sposobie przepro­
wadzenia re fo rm y. N ik t  nie żąda, 
aby kap ita lis tyczny dz iennikarz by ł 
zw o lenn ik iem  us tro ju  socja listycz­
nego, ale można żądać, aby nie k ła ­
mał. P rzypadkowo w pad ł m i w  ręce 
poczytny am erykański tygodn ik  
„N ew sw eek“  z dn ia  13 listopada  
1950. Sum ienny dz iennikarz p o in fo r­
m ow ał A m erykanów  o re form ie  p ie ­
niądza w  Polsce. Po prostu  napisał, 
że oszczędności ludz i s topn ia ły  o 
99 proc. (!), nie wspom nia ł n ic  o re ­
fo rm ie  cen, w yw o łu ją c  wrażenie, że 
pozostały one bez zm ian, wreszcie 
dob ił czyte ln ika  hiobową w iadom o­
ścią: „N iedozwolone posiadanie z ło­
ta, p la tyny , dew iz karane jes t śm ie r­
cią. Jak gdyby przygotow ując się na 
to ;wszyscy Polacy zmuszeni zosta­
l i  do zare jestrow ania w  rządzie 
swych z ło tych zębów“ . C zyte ln ik  
am erykański nie bardzo w ie, gdzie 
leży Warszawa, gdzie zna jdu je  się 
Polska; p łac i gazecie, aby go in fo r ­
m ow ała o świecie i  w ie rzy  je j, bo 
słono kosztuje. Oczywiście, czyte ln ik  
am erykański, przeczytawszy donie­
sienie korespondenta z Warszawy, 
wyobraża sobie: uzb ro jen i po uszy 
m ilic ja n c i krążą po u licach m iast, 
za trzym u ją  ludzi i  zaglądają im  w  
zęby, ek ipy dentystyczne szaleją po 
k ra ju  z obcęgami i  dźw ign iam i, 
przed Prezyd ium  Rady M in is trów  
tw orzą  się k o le jk i złotozębnych. 
C zyte ln ik  am erykański nie z d z i w i  
się: bzdurne serie kom edyjek obraz­
kow ych „com ics“  p rzyzw ycza iły  go 
do najn iższych id io tyzm ów , nauczy­
ły  go śnić na jaw ie , m arzeniem  ucie­
kać od rzeczywistości.

Może kiedyś i  tem u dziennika- 
rzyn ie  przyśn i się pedagogiczny sen. 
Może w yobrazi on sobie tw a rdą  ła ­
wę oskarżonych, może u jrz y  na 
ścianie dekret o pokoju. N ie z d z iw ił­
bym  się, gdyby u jrz a ł on we śnie 
dzieci spod bram y Kongresu, p rzy ­
słuchujące się rozpraw ie i  gdyby dla  
dopełnien ia koszmaru spostrzegł, że 
p roku ra to r, k tó ry  go oskarża, ma 
piękny, błyszczący, z ło ty  ząb.

T akie  sny lub ią  się sprawdzać w  
czasie, gdy dekrety o obronie poko­
ju  sta ją  się jawą.

Tadeusz Borowski

N iedow ażone  p o m y s ły
Wychodzący w  K rako w ie  „T ygod­

n ik  Powszechny“  rob i często w y ­
cieczki do odbudowującej się stolicy. 
To m u się chw ali. Gorzej, że ro b i je  
przy  pomocy dość n ie fo rtunnych  
adeptów sztuk i reportażu, n ieprze­
m yślanym  gawędziarstwem  u s iłu ją ­
cych zastąpić b ra k  elem entarnych 
w iadom ości o konkre tnych  p ro je k ­
tach odbudowy, dostępnych każde­
mu, k to  za jrzy  choćby do planów  
i  plansz, reprodukow anych w  w yda­
nej niedawno księdze, ilu s tru ją ce j 
przem ówienie , Prezydenta Rzeczypo­
spolite j o Sześcioletnim P lanie Odbu­
dowy Warszawy.

nego ksz ta łtu  zabytkowej bu do w li 
n ie  zepsują pozostawieniem brzyd ­
kiego dodatku.

rdc

„R ece nz ja “
N a iw n ym  m ogłoby się wydawać, 

że chcąc recenzować jakąś książkę 
należy ją  uprzednio przeczytać. 
Okazuje się, że zasada ta n ie  zaw­
sze obow iązuje ludz i zajm ujących 
się zamieszczaniem notatek o no­
wych w ydaw n ictw ach. Jako przy­
k ład  może posłużyć nota tka  ob. 
„zg r.“  w  „P rze k ro ju “  z dn ia  
10.12.50 r .

Ob. „zgr.“  na 60 wierszach —  
w ąskie j, na szczęście, szpalty ,— 
bredzi o n ie istn ie jące j książce A ra ­
gona „P IĘ K N A  D Z IE L N IC A “ . 
„Z g r.“ , bystro  stw ierdziwszy, że 
Aragon jest pisarzem politycznym , 
za jm uje się om ówieniem  „typow ych  
błędów“  autora „K om u n is tó w “ , o-

w an ie  w idzów  przeciw  ide i ponow­
nego uzbrojenia Niemiec. Jak gdy­
by to  n ie  było  zagadnienie skom ­
p likow ane n iew iarygodn ie ! B y  nie 
oburzyć n ikogo pro f. Sonnenbruch 
m ów i nam  ty lk o  o Niemczech Goe­
thego...“

M am y świeżo w  pam ięci rozczula­
jące im presje ob. Tyrm anda o „d u ­
szy W arszawy“ , pam ię tam y pom ysły 
P. Jasienicy, aby s ta rom ie jsk i go tyk 
ka te d ry  zastąpić nowoczesnym sty­
lem  sztuki re lig ijn e j z epoki P iu ­
sa X I I .

K tóż jest ten „w id z “  niezadowo­
lony  i  oburzony, że m ów i się o roz­
b ro jen iu  Niemiec, do tkn ię ty  wspo­
m nien iem  N iem iec Goethego? Stę­
skniony do N iem iec Horst-W essela, 
spragniony pow ro tu  czasów, gdy 
„E xce llenz“  O tto Abetz k rz e w ił w  
P aryżu pojęcia b runa tne j „ k u ltu ­
r y “ ? To n ie  Adenauer. To M r. Ga­
b rie l M arce l na łamach „Nouvelles 
L itté ra ire s “  wypow iada w  recenzji 
z pa rysk ie j p rem iery  sztuk i K rucz­
kowskiego uta jone pragnien ia swe­
go serca.

ejs

p iero po miesiącu w stąp iła  'ł l 
Przez m iesiąc żołnierze turecc; 
ko n yw a li heroicznych czyn ó w ,*^  
biąc, p ląd ru jąc  i  m ordu jąc lu< y  
cyw ilną  w  Kore i. Po rozpoi 
va lk  dowódca brygady genera S 

syd ji te legra fow ał do A nkary C 
jego żołnierze oczekują z n iec i 
wością c h w ili, w  k tó re j „ 
w  proch i  w  p y ł komunisi 
24. listopada rozpoczęła się ofen 

Mac A rth u ra  pod hasłem „Boże 
rodzenie spędzimy w  dom u“ .JO 
klęsce, aby ratować własną s 
A m erykan ie  zezw olili łaskaw ie 
kom  „bohatersko“  zginąć; w  rc 
zie Mac A rth u ra  z dn ia  3 gro 
brzm ia ło  to bardzo p iękn ie : | 
reckie oddzia ły mają się przyci 
do tego, aby nasze wojska wyf 
ły  się na nowe pozycje obn 
w  na jw iększym  porządku.“

W  Ankarze jednak poczęto sit 
dować. Am erykan ie  obiecali 
nym  sojusznikom “ nową poży* 
W ięc p rem ier Menderes W 
n ie is tn ie jące j brygadzie telefwa 
gra tu lacy jny , również szef sZW 
N o uri Jam et Złożył serdeczne żjsńi 
nia zm arłym  T urkom . FaszP01 
urządz ili w  sto licy T u rc ji o l b r z ^  
m anifestację z okazji „zwycięst0®1 
w  K ore i. Tej radości nie ma k<r\^! 
N ie usta ją akademie, uroczysl 
i zebrania. B ra k  ty lk o  na nich' 
lenizantów.

" l;J'Vi
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Obecnie Stefan. M a jch row sk i spa­
cerując przez (b lisk i naszemu sercu, 
bo sąsiadujący z naszą redakcją : co­
dziennie tędy chodzimy, dlatego m o­
że obruszyło to nas specjalnie) Plac 
Trzech K rzyży  up raw ia  sobie spo­
k o jn ie  „w ew nętrzną em igrację“  w  
swych m arzeniach o W arszawie te­
raźn ie jszej i  przyszłej. N ic  m u nie 
w iadom o np. o tym , że plac ma, w e­
d ług zatw ierdzonych ju ż  dość dawno 
p ro jektów , być rozszerzony k u  Wiśle, 
gdzie powstanie pa rk  i  am fitea tr, 
i  skrobie sobie, że „trzeba zabudować 
oba na rożn ik i od strony W is ły “ . Co 
w ięcej, p. M ajchrow sk iem u podoba 
się w praw dzie  „reko ns trukc ja  aigne-. 
row sk ie j ro tu n d y “  kościoła św. A le k ­
sandra, n ie  przeszkadza" m u to je d ­
nak rzucać dziwacznej propozycji, 
-aby p rzy  tym -s ty low ym  budynku po­
zostawić — i  to w  stanie w p ó łz ru jn o - 
wanego, nieodnowionego k ik u ta ! — 
pozostałą po kad łub ie  przedw ojen­
nej bezstylow ej budow li kościelnej 
szpetną wieżyczkę. „G dy  znikną in ­
ne ślady zniszczenia kościoła — w o­
ła patetycznie — k to  wie, czy ta w ie ­
ża — dzwonnica nie  będzie m ocniej 
do nas przem aw iała n iż wszystkie 
ru iny ...“  itd . itd .

raz ogólnym  scharakteryzowaniem  
treści „P iękne j D z ie ln icy“ . Treść 
wym yślona jest przez „zg r.“  ró w ­
nie  ładnie, ja k  i  ty tu ł — a można 
powiedzieć, że nawet jeszcze ład­
n ie j: czyte ln ik , k tó ry  zniekształce­
nie ty tu łu  (składał na ka rb  niedba­
łe j ko re k ty  w idz i, że jednak rze­
czywiście chodzi o ja k iś  n ie is tn ie ­
jący u tw ó r francuskiego pisarza, 
u tw ó r n ie  m ający —  prócz ilości 
stron oraz nazw isk tłum acza i  głó­
wnego bohatera —  nic wspólnego z 
„P ię kn ym i D z ie ln icam i“ . Szczytem 
wszystkiego jes t umieszczenie przez 
„zg r.“  akc ji powieści w... dw udzie­
stoleciu m iędzywojennym , gdyż na­
prawdę w  „P ięknych  D zie ln icach“

pierwszą w o jnę  św ia tow ą ..
Szkoda, że n ik t  w  redakc ji „P rze­

k ro ju “  nie skon tro low a ł twórczego 
dzieła „zg r.“  przed umieszczeniem 
go na łam ach pisma. Poczytne, po­
pu larne pismo pow inno rub rykę  
„K s ią ż k i“  poświęcić rzetelnem u in ­
fo rm ow an iu  o nowościach w ydaw ­
niczych, a n ie  n ieodpow iedzialnym  
„f ig lo m “ ignorantów .

Pg

T ru m a n  i  jeg o  poddan i
C zyte ln ikom  po lsk im  znany jest 

z fe lie tonu  „T ry b u n y  L u d u “  in cy ­
dent, k tó ry  w ybuch ł m iędzy prezy­
dentem Trum anem  a k ry ty k ie m  m u­
zycznym  „W ashington Post“ . Streś­
cim y go w  dwóch słowach: wspom­
n iany k ry ty k  ocenił u jem nie rec ita l 
śpiewaczy có rk i Trum ana, za co zo­
stał w  liście, wystosowanym  z B ia­
łego Dom u i  napisanym  na o fic ja l­
nym  blankiecie, zmieszany z błotem  
i  obsypany na jo rdyna rn ie jszym i w y ­
zw iskam i.

F ig le  rz e c z y w is to ś ć
wa

R eakcyjny m iesięcznik amerytózi 
ski „Reader Digest“  jest d rukoiiprz 
w  jedenastu m ilionach egzemplfWl 
w  języku  angielskim  oraz w  mfprć 
w ym  nakładzie w  k ilk u  ję ży$e§ 
europejskich. Pismu tem u zdariro '' 
się nieszczęście. Cztery m ili80* 
egzemplarzy grudniowego nu itfip ' 
„Reader D igest“  opuściło już  
i  nagle naczelny redak to r miesi*

T u  pod tą gruszką drzem ał K o ­
ściuszko, panie M a jchrow sk i. M ie j­
m y nadzieję, że ludzie odbudowujący 
z pietyzmem, poszanowaniem na ro­
dowej tra d y c ji i  poczuciem smaku 
nasze m iasto zadecydują o wyglądzie 
p lacu nie licząc się z gawędziarzam i 
z „T ygodn ika  Powszechnego“  i  p ięk -

O burzony p. M a rc e l

i  spalić nakład. A r ty k u ł wstęT^ 
tego num eru b y ł poświęcony „Z 'cy 
cięstwu Mac A rth u ra  w  K oky ’ 
i  zaopatrzony ty tu łe m  „W ła ścL n 
człow iek na w łaściw ym  m ie jsi a 1
TTio/lw rntnn io >m łv \xt nołmrm
Mac A r th u r  okazał się" człowiełfjol< 
n iew łaściw ym , a jego miejsce w  l sy’ 
re i jeszcze bardzie j niewłaści.™  
M usiano tedy na prędce pom yj!j0 
o innym  a rtyku le  wstępnym  op>
jącym ,
thura .

niestety, klęskę

„N ie  ulega w ątp liw ości, że w idz 
jes t niezadowolony, że czuje się na­
brany, i  to nieudolnie... (W sztu­
ce) chodzi po prostu o zm obilizo-

KRĘTE DROGI FORMALIZMU JOZEF PRUTKOW SKI

O D W A Ż N I

Tekst lis tu  Trum ana został opu­
b likow an y  przez „N ew  Y o rk  T im es“  
z no ta tką  redakcyjną, że dz ienn ik 
b y ł zmuszony „ze względów p rzy ­
zwoitości pub liczne j „złagodzić sze­
reg wyrażeń prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, aby w  ogóle pismo 
to  można by ło  w ydrukow ać. Obec­
nie  rozegra ł się f in a ł te j w a lk i 
w  s ty lu  w o lno -am erykańsk im . Za­
atakowany dz ienn ikarz W estbrook 
Pegler, którego T rum an nazwał 
m iędzy in n y m i „ps im  synem“  i  „ ło ­
buzem“  og łosił w  prasie następują­
ce oświadczenie:

Poeci... Literaci... Tłok...
Nowe toasty... Nowy Rok.
Podniósł kieliszek mistrz satyr:
— M nie w Nowym Roku nie zbraknie tematu 
Tylu jest jeszcze wrogów i furiatów,
Nie zginął satyr bohater.

Potem poeta: ja też się nie boję.
Ja się zachwycam gołębim pokojem 
A pokój długo będzie.
Potem piosenkarz: piszę piosnki ładne 
I  nie obawiam się trudności żadnych 
Te piosnki śpiewane są wszędzie.

„Jest w ie lką  tragedią, że Stany 
Zjednoczone muszą w  tych okrop­
nych czasach m iast rozsądnego 
k ie row n ic tw a  aprobować nieape- 
tyczne złośliwości prezydenta, k tó ­
rego B ernard  Baruch nazwał po 
podobnym  incydencie „bezw styd­
nym , nieokrzesanym  i  n iew y­
kszta łconym  człow iekiem “ . M ód l­
m y się za n iego!“

T rudno  uw ierzyć, by m od ły  Am e­
rykan ów  zdo ła ły odm ienić ich  pre­
zydenta.

kst

Jeszcze gorzej pow iodło się a i  I  
rykańskiem u tygodn ikow i „C o llie l je 
k tó ry  rów nież pośw ięcił nurt d: 
„w ie lk ie m u  zwycięstwu“  w  Ko* re 
Num eru nie można ju ż  by ło  w  ( h  
rę wycofać. A m erykan ie  czy* U 
w  „C o llie rs “  opisy tr iu m fu  lM 
A rth u ra  w  ch w ili, k iedy jego W* h  
ska nie m ogły się opamiętać od f si 
rażki. Takie  oto nieszczęścia chód O 
PO redaktorach pism amerykański* ® 
k tó rym  fa k ty  p ła ta ją  nieprzyjęte v  
figle.

y

SPROSTOWANIE

Radość w  A n ka rze
Potem dramaturg mówił, że bez obaw 
Pisze komedię o paru osobach 
Kochających się... i tak dalej.
Potem rzekł krytyk, że on się nie boi 
Żadnych trudności w ciężkiej pracy swojej... 
Wcale się goście nie bali.

Nagle panika. Mistrz oknem wyskoczył . 
Prozaik w strachu po schodach się stoczył 
A za nim czmycha mistrz satyr.
Ach, jak panicznie wszyscy uciekali!...
Bo oto nagle zjawił się na sali 
Pozytywny bohater.

rys. Edw ard G łow acki
Po wysłuchaniu referatu o realizmie socjalistycznym.

Czemu uciekacie? Jacy —  tacy alboście?
— Uciekamy, bo nie wiemy co zrobić z tym gościem.

W  W aszyngtonie panuje ponury 
nastró j. W ojna w  K o re i doprow a­
dziła  do ka ta s tro fy  i  strasznej po­
ra ż k i w o jsk  in te rw ency jnych  w a l­
czących pod flagą ONZ. W  kołach 
rządow ych A n k a ry  panuje radość 
i  rozlega się „h u rra !“ . Gazety i  ra ­
dio jeszcze dotychczas śpiewają 
hym ny pochwalne na .cześć „boha­
te rsk ich  czynów“  brygady tureck ie j 
w  Kore i.

Rezulta t tych  „boha te rsk ich  czy­
nów “  jest tak i, że licząca 5000 żo ł­
n ie rzy  brygada turecka przestała 
istnieć. Została ona zniszczona przez 
koreańską arm ię ludow ą i  ochot­
n ik ó w  chińskięh. B rygada w y lądo ­
wała w  K o re i 17 października i  do-

W  osta tn im  (40/1950) numef 
„N ow e j K u ltu ry “  p rzy artykO 
Ignacego W itza na str. 5-ej p rl 
stawiono om yłkow o nazwiska aut 
rów  przy podpisach pod reprodd 
c jam i prac g ra fików  Tadeusza Ko>! 
siewicza, autora pracy z cyk lu  „Ż* 
nierze R ew o luc ji i  P oko ju “  i  Wac! 
wa Waśkowskiego, autora pr® 
„Zebranie ko ła  ZM P ‘.

Nie mylić Rudnickich
Do Redakcji „N ow ej K u ltu ry “
Wobec częstych wypadków  mj 

lenia naszych im ion i adresó’ 
uprzejm ie prosim y o dważne i* 
sprawdzenie przed wysyłani® 
wszelkie j korespondencji do nas.

A do lf R udn ick i 
ul- Iw icka  8a m 

Lucjan R udn ick i 
u l. M ickiew icza 34 m  1
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